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Dziś odbywa się trzecie z kolei 
wspólne posiedzenie KC PPR i 
C K  W PPS. Pierwsze dwa poświę­
cone były wypracowaniu przez 
Kierownictwa bratnich partyj 
wspólnej oceny sytuacji międzyna 
rodowej i wewnętrznej .

Oba te posiedzenia wniosły cen 
ny wkład do sprawy ideologicz­
nego zbliżenia i wzajemnego poz­
nania oraz przyczyniły się w po­
ważnym stopniu do wytworzenia 
takiej atmosfery, w , r,/¿.. „■ 
sja na temat różnicy poglądów sta 
je sin hie tylko możliwa, ale bar­
dzo owocna.

Dzisiejsze posiedzenie nosić bę 
dzie nieco odmienny charakter. 
Składa się na to szereg czynni­
ków nader istotnych i  nader pozy 
tywnie wpływających na przebieg 
i  wyniki obrad.

Oto niektóre z nich:
Sprawa jedności organicznej 

"■ została w zasadzie przez Kie­
rownictwa obu Partyj zdccydowa 
na z znajduje-się w stadium p rzy-. 
(jotowawczym.

2 W pracy ideologicznej i w pra 
cy codziennej dokonało się dal 

sze zbliżenie obu party j na wszy 
stkich szczeblach i odcinkach ży­
cia naszego kraju, a idea jedności 
organicznej stała się chlebem po 
wszednim najszerszych mas pra- 
cujących Polski.

Rozwój sytuacji międzynaro 
* *  dowej od czasu ostatniego 
wspólnego posiedzenia zaznaczył 
się licznymi zwycięstwami obozu 
demokracji i  pokoju, jak również 
dalszym zdemaskowaniem prawi- 
ey socjalistycznej w skali między 
narodowej.

W  tych warunkach wspólne o- 
hrady KC PPR i CK\V PPS w 
sprawie obchodu święta i ’Maja 
nabierają specjalnej wymowy. Są 
to bowiem pierwsze wspólne o 
brady w szerszym zespole w skali 
centralnej, których wynikiem bę 
dzie wspólna akcja o charakterze 
już nie tylko ideologicznym, ale 
akcja mająca również swój wy­
raz w dziedzinie polityki bieżą­
cej..

Przebieg obrad zostanie opubli 
kowany. Niewątpliwie nie tylko  
członkowie naszych/ Partyj ale i , 
ogół pracujący oczekują'' tego z du 
żym zainteresowaniem. v  

Bowiem posiedzenie dzisiejsze 
stanowić będzie nieiuątpliwie dal 
szy poważny postęp tu procesie 
wzajemnego zbliżenia w procesie 
przygotowywania jedności obu 
Partyj,

Koła postępowe zdemaskowały plany reakcji:

Zamach faszystowski we Włoszech
był wyznaczony na dzień wyborów

iTe le lonem  od naszego specja lnego w ysłann ika)
Rewelacyjne wiadomości, poda ne przez pism o „R E P U B L IC A “  o is t ­

n ien iu  szerokiego spisku faszystów skiego, poparte następnie przez doku­
m enty. ogłoszone w  dzienn iku  „C N I T A “ , w y w o ła ły  w ie lk ie  wrażenie w  ca­
ły m  k ra ju . Są one g łów nym  temate m  rozm ów i  kom entarzy. Prasa dem o­
kratyczna podaje szczegóły organiza c ji spisku. M ia ł się on dokonać w  dzień 
w yborów  i  naza ju trz  po w yborach, o ile  by  przyn iós ł on zwycięstwo From 
to w i Dem okratycznem u.
Spisek m ia ł doprowadzić do u tw o ­

rzenia reżim u faszystowskiego do 
zniesienia parlam entu, p a r t i i demo­
kra tycznych i  innych  in s ty tu c ji de­
m okratycznych.

T rudno  jest jeszcze usta lić wagę 
udzia łu  w  sp.sku poszczególnych 
grup praw icow ych . Wszystko pozwa­
la  jednak sądzić, żs nawet w y b itn i 
członkowie rządu zamieszani są w  
knowania przeciw ko Republice.

Organizacja, k tó ra  uknu ła  spisek, 
powstała w  B ari w  k w ie tn iu  1947 r.
Przedstawia ona sobą centrum , sku­
piające liczne g rupy reakcyjne i  fa ­
szystowskie.

Jedną z na jw ażnie jszych grup te j 
organ ra c ji jest tzw . „ ’W łoska A rm ia  
W yzwolenia“ , na czele k tó re j stoi 
m arszałek Messe, b. dowódca w lcs- 
k iea w o jsk  na fronc ie  wschodnim .
Marsz, Messe nazyw ają tu  kandyda­
tem  na w łoskiego de G aulle ‘a. O r­
ganizacja marsz. Messe korzysta z 
szerokie j pomocy finansow ej zagra­
n icy, a szczególnie z finansów  k o n tr­
w yw iad u  am erykańskiego, k tó ry  ma 
swego przedstaw icie la w  organizacji, 
n ie jakiego M r. DEEDS.

P lan dzia łania spisku na dzień w y  
borów  został w ypracow any na zebra 
n iu  przywódców, k tó re  odbyło się w  
Palazzo Del Drago w  dn. 19 lutego 
br.
Plan p rzew idyw a ł u tworzen ie grup 

ta jn e j p o lic ji pomocniczej, k tó ra  m ia 
ła  się w  odpow iednim  momencie po­
łączyć z p o lic ją  państwową. D la  prze 
prowadzenia prow okacy jnych  w y ­
stąpień w  dn iu w yborów  p lan prze­
w id y w a ł rów nież utworzen ie apara­
tu  politycznego i  wojskowego celem 
przejęcia w ładzy i  usunięcia elemen­
tów  dem okratycznych z in s ty tu c ji 
publicznych.

Is tn ien ie  spisku potw ierdzone zo­
stało przez w y k ry ty  przypadkiem  ta j 
n y  okó ln ik , którego kopia ogłoszona 
zestala wczoraj w  dz ienn iku  „U n i­
ta “ . 'L okó ln ika  tego dowiedziano się,

.Wioska A rm ia  W yzwolenia“  m ar

Scelba nie  zdem entował samego fa k  
tu  odbycia zebrania w  pałacu D el 
Drago, na k tó rym  usta lony został 
p lan  spisku faszystowskiego. Uw aża­
ne to je s t za potw ierdzenie w iado ­
mości podanych przez prasę demo­
kratyczną.

Szereg fak tów  potw ie rdza is tn ie ­
n ie  ścisłej łączności m iędzy organ i­
zacją marsz, Messe a P a rtią  Chrześ­
cijańsko -  Dem okratyczną. W iado­
mo, że marsz. Messe zw ró c ił się do 
p a r t i i Chrześcijańsko - Dorno kra tycz 
ne j o współpracę, a p rzyn a jm n ie j o 
zachowanie życz liw e j neutralności.

W spółpraca in iędzy faszystam i a 
p a rtią  dc G ASPER I‘EGO staje się z 
każdym  dniem  coraz bardzie j w id o ­
czna. G rupy faszystowskie otwarcie 
g lo ry f ik u ją  Mussoliniego w  swoje j 
prasie i  na publicznych zebraniach. 
Bandy faszystowskie korzysta ją  z 
ca łkow ite j bezkarności. P raw ą ręką

m in. Scelfoy w  aparacie po licy jn ym  
jes t obecnie gen. P IECHE, b. szef 
O V R A  i  w yw iad u  d y w iz ji faszystów 
sk ich Mussoliniego w  H iszpanii.

Chrześcijańska Dem okracja łączy 
się z faszystam i wszędzie tam , gdzie 
czuje się zagrożona. N ic  dziwnego 
w ięc, że pism a F ro n tu  Dem okratyez 
nego oskarżają Chrzęść. Dem. o to ­
row an ie  drog i dykta tu rze  faszystow­
sk ie j, przypom inając, że rów nież w  
1922 r . o tw orzy ła  ona drogę Musso- 
lin ie m u  do w ładzy.
D ow iadu jem y się w  osta tn ie j chw l 

l i  o now ej zbrodn i faszystowskiej, po 
pe łn ione j na S ycy lii. W  nocy z 
czw artku  na p ią tek, zam ordowany zo 
s ta ł przez bandy faszystowskie se­
kre ta rz  organ izacji chłopskiej w  
Campo -  Reale. C A N G IA LG S I, a 
dwóch innych  członków sekre ta ria tu  
te j o rgan izacji zostało ciężko ra n ­
nych. Cąngiaicsi jes t ju ż  36 o fia rą  
te rro ru  faszystowskiego na S ycy lii. 
Jak  wiadom o, w  zw iązku z te rro rem  
na S ycy lii, Generalna Konfederacja 
Pracy postanow iła proklam ować w  
dn iu  8 k w ie tn ia  br. powszechny 
1-godzinny s tra jk  pro testacyjny w  
całych Włoszech.

FRANCUSKA KLASA ROBOTNICZA
stoi niezłomnie pod sztandarem CGT

(Telefonem od własnego korespondenta w Paryżu)

W łoska P a rtia  Socjalistyczna
pic lnu je postanowienia COMISCO

ze
szalka Messe w yda ła  dyspozycje dzia 
łan ia  swoim  członkom na dzień w y ­
borów, ogłaszając m obilizację człon­
ków  na dzień 17 kw ie tn ia  br. Egzem 
p la rz  okó ln ika  dostał się w  ręce b u r­
m istrza m iasta T u rynu , k tó ry  z ło­
ż y ł w  zw iązku z tym  skargę na rę ­
ce p rokura to ra , prosząc go o wszczę 
cie śledztwa przeciwko wrogom  Re­
p u b lik i.

W  dn iu  wczorajszym  m in . spraw 
w ewnętrznych, Scelba, og łosił snereg 
„zaprzeczeń“  w  te j sprawie, k tó re  je  
dnak nikogo nie przekonały. 

Powszechną uwagę zw róciło  to, że

Nowe „poprawki” do piano Marshalla
Wycofanie się ze sprawy hiszpańskiej

było tyko  manewrem takteznym  —  twierdzi prasa
LO N D Y N , 2.4 (PAP). W aszyngtoń­

scy korespondenci p rasy b ry ty js k ie j 
donoszą, że Izba Reprezentantów, po 
uchw a len iu sławetnego w n iosku o 
w łączeniu H iszpan ii frank is to w sk ie j 
do p rogram u pomocy' am erykańskiej, 
przystąp iła  do obrad nad in n ym i, nie 
m n ie j c iekaw ym i i  charakterystyczny 
m i „po p ra w kam i“  do planu M ars­
halla.

Jedna z tych poprawek zaleca, aby 
kra je , korzystające z pomocy amery_ 
kańskie j „n ie  dom agały się ty tu łe m  
odszkodowań urządzeń fabrycznych z 
dem ontowanych w  Niemczech zakła­
dów przem ysłow ych“ . Inna  popraw , 
ka zabrania kra jom , ob ję tym  planem  
ktarshalla, eksportu do Europy Wscho 
dniej tych tow arów , k tó rych  rząd 
am erykański n ie  pozwala w yw ozić z 
OSA do Z w iązku  Radzieckiego.

Prasa b ry ty js k a  podkreśla, iż  po­
p ra w k i te świadczą niedwuznacznie, 
* *  Izba Reprezentantów tra k tu je  pro 
gram pomocy dla  Europy, jako  ope­
rację po lityczną.

Tygodn ik  b ry ty js k i „N e w  Staiesińan 
®n d N a tion“  kom entu jąc „popraw kę“ , 
ograniczającą w ym ianę handlową 
cnędzy Europą Wschodnią i  Zachod­
z ą .  stw ierdza, iż przekreśla ona ca ł­
kow icie wytyczne sprawozdania kon- 
te rencji pa rysk ie j państw  m arshallew - 
s«ch , które  przew idyw a ło  znaczne 
w »r>cżenie z biegiem  czasu w ym iany

tow arow ej z Europą Wschodnią. T y ­
godnik podkreśla z naciskiem , że s ku t­
k i  p rzy jęc ia  te j „p o p ra w k i“  b y ły b y  
katastro fa lne.

Oznaczałoby to  —  pisze „N ew  Sta­
tesman and N a tion “ , że W ie lka  B ry ta ­
nia m usia łaby na rozkaz A m e ry k i unie 
ważnie swą um owę handlową ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . Oznaczałoby 
to  rów n ież że po 4 la tach trw a n ia  po­
m ocy am erykańskie j, w  roku  1951, 
Europa Zachodnia w  dalszym ciągu 
uzależnionaby by ła  od pomocy do lą-

STATEC ZN E KONSEKW ENCJE.
K ie row n ic tw o  w łosk ie j p a r t i i socja 

lis tyczne j, w  m yśl uchw a ł powziętych 
na X X V I  Kongresie:,

1 stw ierdza, że w łoska pa rtia  socja 
lis tyczna przeciw staw i się zdecy­

dowanie w sze lk im  próbom  wciągnię- 
cia narodu włoSłriegb do  p o lity k i b lo ­
ków , k tó ra  uczyn iłaby z W łoch awan 
gardę in teresów  obcych i . naraża łyby 
je  na nową wojnę, ka tastro fa lna dla 
narodu:

I O  u ja w n ia  m anew ry rządu w łosk ie - 
; * *  go, zm ierzając? do w łączenia

włoskie,, in te rp re tow a ła  należycie in -  W łoch do b loku zachodniego, którego 
teresy i  prestiż socja listów  oraz w io - zalążkiem by ła  kon ferencja  b rukse l­
skich mas pracujących, bron iąc ich ska z 12 marca, na k tó re j zaw arto po 
ja k  należy. j rozum ienie po lityczne i  w ojskow e m ię

K ie ro w n ic tw o  w łosk ie j p a r t i i socja dzy F rancją , A n g lią  i  Beneluxem ,
dn ia  30 marca, podkreśla jąc ich  

O  odrzuca uchw a ły  CÓMISCO z. 
an tysocjlis tyczriy  i  antypacyfistyczsiy 
cha rakter i zaznaczając, że w  stosun­
ku  do W łoch zostały one powzięte z 
w yraźną m yślą w p łyn ięc ia  za ich po

R ZYM , 2.4. (PAP). B iu ro  prasowe 
w iosk ie j p a r t i i socjalistycznej ogłosi 
ło  kom un ika t następującej treści: 

„K ie ro w n ic tw o  w łosk ie j p a r t i i so­
cja lis tyczne j aprobuje sprawozdanie 
tow . M orandiego i  Yecchiettiego, do­
tyczące działa lności delegacji w łosk ie j 
na żebraniu COMISCO w  dniach Ifl 
i  20 marca. Delegacja w łosk ie j p a r ti i 
soc ja lis tyczne j,;opuszczając.' kon feren­
cję na znak protestu przeciwko p ró ­
bom w yw ie ran ia  p re s ji na w łoską 
pa rtię  socjalistyczną i  p rzeciw ko usi­
łow aniom  mieszania się w  . sprawy

lis tyczne j s tw ierdza/ że na zebraniu 
COMTSCO star,ąno. się p rzy pomocy 
metod antydem okratycznych obalić za 
łożenia i s ta tu t hniędzynarodowyćh 
kon fe ren c ji socjalistycznych, us iłu jąc
narzucić lin ię  po lityczną obecnej w ię k ; . . .
szóści socjalistycznej, u tw orzonej przez niooą na kam panię wyborczą na szzo 
n iek tó re  pa rtie  socja listów  żachod- dę w łosk ie j p a r ti i socjalistycznej i  ro  
n ich in n ym  pa rtiom  socja listycznym  bom ików  oraz w  ceni poparcia insere 
i uzależniając od orzv iec ia  te j l in i i  ich obcych pragnących związania
pozostanie w  COMISCO. | w ło ch  z blokiem  zachodnim:

„  . . . . . . ... , i A  w yraża swą solidarność z PPS,T a k tyka  ta odpowiada po lityce  sto “ j j
sowanej p rzy m ontow aniu zachodnie 
go b loku  politycznego i  wojskowego, 
za k tó ry  m ia łyby  rów nież p rzy jąć od
powiedzialność pa rtie  socjalistyczne i k im  óbom xvpr(wa(teania 

Przem ów ienia A ttle e  z 5 stycznia i 
B evina z 22 stycznia b r . ' w yznaczyły 
tzw . „socja lis tom  dem okratycznym “ .
wyraźne fun kc je  antykom unistyczne 
i  an tyrosyjsk ie , uznając w  „trzec ie j si 
le “  je dyn y  środek w iodący do u trzy ­
m ania rów now ag i m iędzynarodowej i 
wew nętrznej.

Tymczasem okazuje się coraz w y ­
raźn ie j z dn iem  każdym , że czynn ik 
ten jest w  istocie pomostem w iodą­
cym  do nowych fo rm  rządów reakcy j 
nych i pociągającym  za sobą bezpo­
średnią współpracę z po lityka  im peria  
¡¡styczną tru s tó w  finansow ych i  prze­
m ysłowych, k tó re  k ie ru ją  obecnie bie 
giem spraw  po litycznych USA.

Rezolucja uchwalona 20 m arca przez 
COMISCO sankcjonuje jedyn ie  rozla 
mową po litykę , prowadzona w  łon ie  
te j organizacji, a sprzeczną z interes» 
m i europejskich mas pracujących. PO 
U T Y K A  T A  M O G ŁA B Y  ZAG R O ZIĆ  
P O KO JO W I EUROPY I  S W IA T  A,

czechosłowacką pa rtia  socja l-de- 
m okratyczną i  ze w szystk im i in nym i 
pa rtia m i socja listycznym i E uropy 1
św iata, k tó re  walczą przeciw ko wszel

rozłam u
wśród k lasy robotn icze j“ .

Na zakończenie kom un ika t ośw iad­
cza, że w yb o ry  18 kw ie tn ia  będą sta­
n o w iły  jasną odpowiedź na m anew r 
COMISCO. w otum  zaufania od mas 
pracujących dla WPS i bezapelacyjny 
w y ro k  dla tych, k tó rzy  kn u ją  zama­
chy na socjalizm  oraz zm ierzają do 
obalenia suwerenności i wolności na­
rodu włoskiego.

Rozpoczęty dziś kongres Rad Za­
łogowych p rzem ien ił się w  potężną 
m anifestację lu du  pracującego Frań 
c ji. Obrady toczą się równocześnie 
w  36 salach w  Paryżu i  na przed­
mieściach. 8.000 delegatów repre­
zentuje ponad 10.000 Rad Załogo­
w ych z różnych gałęzi przem ysłu.

W  sali M utua lité , na kon fe renc ji 
ko le ja rzy, gdzie bierze udzia ł ok.
l .  G00 delegatów w ys tąp ił z mocnym 
przem ówieniem  sekr. gen. zw iązku 
TO U R N E M A IR E , domagając się 
cofn ięcia sankcji przeciwko ko le ja ­
rzom , k tó rzy  b ra li udzia ł w  s tra jku . 
W skazał on na niebezpieczeństwo 
ka tas tro fy  bezrobocia i  zażądał ro­
botnicze j k o n tro li nad p rzy jm ow a­
n iem  i  zw aln ian iem  pracow ników . 
O udzia le ko le ja rzy  w  walce z b ro j­
ne j Ruchu Oporu m ó w ił DUPUY.

W  Gennevilliens obradują m eta . 
łowcy, w  liczb ie  ok. 2.000 delega­
tów . B y ły  m in is te r C K O IZ A T  ape 
lo w a ł do zebranych o obronę zna- 
c jonalisowanych przedsiębiorstw  
przem ysłowych przed a takam i reak 
c ji oraz domagał się rozszerzenia 
Zasięgu ko n tro li robotniczej nad 
produkcją .

Do 1.500 delegatów budow lanych 
obradujących w  Granges aux Bel­
les przem aw ia li sekr. federacji 
zw iązków  paryskich, H.ENAFF o>az 
sekr. zw. budowlanych. A K R A ­
CH ARD. Obaj zw ró c ili uwagę na 
niebezpieczeństwo zalewu ; ryn ku  to 
w aram i am erykańsk im i oraz na ko 
nieczność zorganizowania obrony 
przed tym  dum pingiem .

J u tro  do zebranych przemawiać 
będą czołowi przedstaw icie le in te ­
ligen c ji francusk ie j. Do m etalow­
ców przem ówi ARAG O N, do kole­
ja rz y  —  ELU AR D , do e lek tryków  
pisarz k a to lic k i M A R TTN -C H A U F- 
F IE R  i  in n i.

Z jazd Rad Załogowych zakończy 
się w  niedzielę w ie lk im  zgromadzę 
niem  w  W elodrom ie Z im ow ym  w  
Paryżu, w  k tó rym  udzia ł wezmą
m. in . FRACHON, LE B R U N  i  LE  
LE A P .

Prasa praw icow a zaskoczona jest 
zasięgiem dem onstracji. >(in tra s i-  
geant”  pisze, że ,,frekw encja  prze­
szła wszelkie oczekiwania“ . O pin ia 
reakcyjna nie spodziewała się w  
c h w ili obecnej tak  mocnej kon tra k  
c ji św iata pracy na katastro fa lną 
p o litykę  rządu SC H U M A N A  — 
M A Y E R A . B lum ow cy zaś, po licz 
nych fa łszyw ych „sukcesach”  roz­
łam owców m usie li dziś przyznać, 
że przeważająca większość klasy ro 
botnicze j zna jdu je  się pod sztanda 
ram i CGT.

USA chcą „kupić“ Triest
za 2 0  milionów dolarów

W ASZYNGTO N, 2.4 (RAP). W Izbie 
Reprezentantów złożono wniosek o is- 
dzielenle T ries tow i k red y tu  w  wyso­
kości 20 m ilion ów  dolarów. Wniosek 
ten został zaaprobowany na konferen 
c ji k o m is ji senackiej i rozpatrzony bę 
dzie w  ram ach p lanu M arshalla.

------ o------

Amtasador U SA
agitttorem pnedwi er;z?m

partii de Gospeti
R ZY M , 2.4 (TELEPRESS). W na j­

b liższym  sąsiedztwie T riestu — w 
M ontfa lcone, ambasador U SA w  Rzy 
m ie  — James C. Dunn w ys tąp ił w 
czwartek, jako przedwyborczy m ów ­
ca w  im ien iu  p a rtii chrześcijańsko * 
dem okratycznej. Oświadczył on za­
sępionym  słuchaczom, że Stany Z jsd  
noczone ,.pragną pomóc W łochom “

W  tym  samym czasie, k iedy prze­
m aw ia ł Dunn, angloam erykańska po­
lic ja  „rozp raw ia ła  się“  z demonstra­
c jam i robo tn ików  przed siedzibą an_ 
glo -  am erykańskiego zarządu w ojsko 
wego w  Trieście i zaaresztowała 3 
osoby, pod zarzutem „podburzania do 
gw a łtu ".

Cripps ma kierować „czystką"
Pod op ie^ USA system policyjny rozkwita w Anglii

LO N D Y N , 2,4 (PAP). W edług in fo r-  z 1937 r., k iedy to Cripps b y ł je 
. s? 1- ®ś>£®cji Tele-press,,czystką w  in -  zdania, że dowody p rzy ta  ezane przez 

- y t cjacn państwowych,  ̂ z k tó rych  organa Secret Service są absolutnie 
_ być usuwane niepewne i  op ierają się przeważnie 

„n iem ja ln e “  elementy, na podsłuch iw an iu  rozm ów w  resiau- 
Jt:erować będzie m i-  racjach i  innych lokalach, gdzie prze-
n is te r finansów 
Cripps.

Obecnie Cripps o r-
ganizuje 3-osobowy 
kom ite t, k tó ry  będzie 
przeprowadzał czyst­
kę w  poszczególnych 
m in isterstw ach na 
podstaw ie d y re k tyw  
Secret Service. O skar­
żonym przysług iwać 
będzie fo rm a ln ie  p ra ­
w o apelacji do ko m i­
tetu, ponieważ jednak 
organa Secret Service 
n ie  są zobowiązane do 
podawania źródeł z ja  
k ich  zaczerpnęły swe 
dowody, m ożliwości 
obrony będą zupełnie

problem atyczne.
W  kołach po litycznych przypom ina- 

na jest mowa. Crippsa w  Izb ie  Gmin

ro w e j i  m ia łaby jeszcze długą drogę. G D Y B Y  W Y C IĄ G N IĘ T O  Z N IE J  O - 
przed sobą do osiągnięcia niezależno­
ści gospodarczej.

PARYŻ, 2.4 (PAP). Decyzja miesza­
nej k o m is ji Senatu i  Izby  Reprezen­
tan tów , wykluczająca Hiszpanię fra n  
k istow ską z grona narodów, korzysta-

Tramai mianował ambasadora w Madrycie?
ITITST T/-\T>Tr  O * rr% * . *

JO R K - ,2'4 / ^ A P )- -  Waszyn j zła potw ierdzenie, św iadczyłaby o 
gtonski korespondent dz ienn ika  „P .M .“  —• - u — ... . - _
donosi, iż  prezydent Tx-uman m iaao

byw a ją  oskarżeni.

Ś W IA T  PRACY W A LC Z Y  
Z  Z A M R O ŻE N IE M  PŁA C

LO N D Y N , 2.4 (PAP). Szereg lo ka l­
nych zw iązków zawodowych odrzuci­
ło ostatnią decyzję rządu w  spraw ie 
zamrożenia płac. M. in. okręg londyń ­
sk i zw iązku zawodowego e lektrotech­
n ików , reprezentu jący 57 tys. człon­
ków  jednogłośnie zaaprobował uchwa 
łę egzekutywy, wypow iadającą się 
przeciwko te j decyzji rządowej.

Okręg zw iązku zawodowego gó rn i­
kó w  w  hrabstw ie K en tu  odrzucił na­
tom iast decyzję egzekutywy związku, 
k tó ra  w b rew  opozycji poszczególnych 
oddziałów, decyzję rządu zaaprobo­
wała.

WWU&GJCh

Program pertraktacji włosko-radzieckie!] w Moskwie

pe łnym  n ie liczen iu  się S tanów Z jed - j D  BUDAPESZT. Do Budapesztu 
• . . . .  . „  , .Moczonych z zaleceniam i Z grom adzę -' przybędzie w  połow ie kw ie tn ia  ru

vac m ia ł podobno L o ja  Hendersona..] n ia Generalnego ONZ, k tó re  w  swe muńska delegacja handlowa, k tó ra  
dyrek to ra  Departam entu środkowego j im  czasie wezwało wszystk e państwa 
Wschodu w  m in is te rs tw ie  spraw  za- j do odwołania swych ambasadorów z 
granicznych —  amoasaoorem am ery- i M ad ry tu . Jedynym i państwam i k tó - 
kanskim  w  M adrycie. Henderson zna j re nie zastosowały się do te j rezo iu- 
ny  jest ze swoich sym pa tii p ro fra n k i-  c ji są A rgen tyna  i  R epublika D o m in l 
siowsKicn. kańska.

G dyby wiadomość powyższa znała - ! ,
LO N D YN , 2.4 (PAP). Jak się okazuje 

obecnie,

M O S K W A . 2.4 (PAP). Agencja 
TASS opub likow a ła  tekst no ty  ra- 

1 dzieekiej z 30 m arca do rządu . w ło -  
jących z planu M arshalla, p rzy ję ta ! skiego w  spraw ie p e rtra k ta c ji handlo
została z zadowoleniem przez prasę 
francuską.

D z ienn ik i postępowe w yrażają za­
strzeżenia co do szczerości in te n c ji 
am erykańskich mężów stanu. O w a. 
żają one, że uchw a ła  kom is ji miesza­
nej kongresu am erykańskiego była 
jedyn ie  m anewrem  taktycznym . Zda_ 
niem  tych dzienników , obecna lin ia  
po lityczna Departam entu Stanu nie 
pozostawia p raw ie  żadnych w ą tp li­
wości, że H iszpania frankis tow ska

przedstaw ic ie li rządu włoskiego, jako  wań nastąpi w. ram ach postanowień

w ych m iędzy obu k ra ja m i.
Nota w yjaśnia, że tw ierdzenia

m iny dostaw.
Wobec tego, iż rząd w łosk i w  nocie 

z 20 m arca w y ra z ił zgodę na rozpa­
trzenie spraw y odszkodowań jedno­
cześnie z rokow an iam i hand low ym i 
pod w arunkiem , że spłata odszkodo.

przeprowadzi z przedstaw icie lam i rza 
du węgierskiego rozm owy w  spraw ie 
zawarcia uk ładu  o w ym ian ie  towaro 
w e j m iędzy obu państwam i.
□  PRAG A. Jak donosi agencja CTK, 

profesor m atem atyk i na un iw ersy 
tecie londyńskim  H ym an Levy oświad

. czyi studentom  praskim , że Zw iązek
w  Okresie przedświątecznym j Radziecki nie ty lk o  w ie ja k  produko

gen. Franco w ręczył ambasadom W ie l­
k ie j B ry ta n ii, USA i  k ilk u  innych 
państw  notę, domagającą się objęcia 
H iszpan ii o fic ja ln ie  planem M arshal­
la i  zaproszenia je j do K om ite tu  Sze­
snastu. Foireign O ffice  i  Departam ent 
Stanu za ję ły  się rozpatrzeniem  te j 
noty.

prędzej czy później 
b loku zachodnim.

by rżąd radzieck i domagał się, by 
W łochy p rzys tąp iły  do spłacenia od­
szkodowań przed term inem , p rzew i­
dzianym  w  trak tac ie  pokojowym , po- 
legą na nieporozum ieniu. Rząd ra ­
dziecki. składając wniosek dotyczący 
odszkodowań zakładał, że obie stro­
ny prowadzić będą pe rtrak tac je  w  
spraw ie reparac ji w  ram ach postano- 

znajdżie się w ień trak ta tu , pokojowego, zarówno
je ś li chodzi o charakter, ja k  też i  t e r - . d łowej i  żegludze.

tra k ta tu  pokojowego, co pokryw ą się 
ze stanow iskiem  ZSRR, rząd radziec­
k i uważa, iż  uzgodniony został nastę­
pu jący program  p e rtra k ta c ji z delega 
cją w łoską w  M oskw ie:

1) zawarcie porozum ienia o obrocie 
tow arow ym  i  płatnościach,

2) zawarcie porozum ienia w spra­
w ie odszkodowań,

3) zawarcie uk ładu o w ym ian ie  han

wae bom by atomowe, lecz posiada już 
tak ie  bomby.
P  N O W Y JO RK. Prezydent B razy lii, 

gen. Enrico D utra , w yda l dekret, 
upow ażnia jący m in is tra  finansów do 
w ydan ia zakazu eksportu wszelkich 
a rty k u łó w  żywnościowych. Dekret pre 
zydenta w ydany został w  ram ach za­
rządzeń, mających na celu zaradzenie! Foreign O ffice  sta ł zasadniczo na . . . .  . . . . .  , ----------------

c stanow isku włączenia H iszpanii do * 1 • y *aac' 1 żywnościowej w  Bra
planu M arshalla, zastanaw iał się je d - ; zyH1 
hak nad m ożliwością uprzedniego prze □
prowadzenia „łagodnych zm ian“  w 
rządzie m adryckim . W edług in fo rm ac ji 
kó ł am erykańskich, p o lity k a  USA nia 
różni się w  te j m ierze od p o lity k i 
A n g lii i  rozm owy Pr; et o —  Don Juan. 
k tó re  m ają  um ożliw ić  takie  zmiany, 
cieszą się poparciem  Departamentu 
Stanu.

BU K A R E S ZT. W  końcu marca 
b a w ił w  R um un ii ja ko  gość m ło ­

dzieży rum uńsk ie j na obchodzie świę 
ta tygodnia M łodzieży Dem okratycz­
nej — delegat m łodzieży po lskie j 
M arian  Tupa lski. Przeprowadził on 
szereg rozm ów z czołowym i przedsta 
w ic ie łam l rum uńskich  organizacji mlo 
dzie łow ych na tem at współpracy po­
m iędzy młodzieżą rum uńską i  polską.
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ŚWIAT
D yplom acja am erykańska po­

niosła poważną klęskę —  to n ie  u - 
iega żadnej w ą tp liw ośc i. Próba 
jawnego wprow adzenia F ranca do 
m ontowanego „b lo k u  zachodnie­
go“  m usia ła  zostać wycofana, a 
p rzyn a jm n ie j na razie p rz y tłu m io ­
na pod naciskiem  zdecydowanej 
opozycji całej postępowej op in ii 
św iata. Jeśli z fa k tu  tego w y p ły ­
w a ją  jak ieś w n iosk i to  w  p ie rw ­
szym rzędzie świadomość s iły  od­
poru o p in ii pub liczne j przeciw ko 
m achinacjom  podżegaczy w o jen - 
nych. Okazało się raz jeszcze, że 
reakcja, pom im o k rzyk liw o śc i i  
rek lam ia rs tw a , ustępuje, gdy na­
po tyka na s iln y  opór.

To samo zresztą ukazuje się i  na 
innych  odcinkach p o lity k i m iędzy 
narodowej. Na w ie lu  z n ich  obóz 
im peria lizm u  zna jdu je  się dziś w  
defensywie. Sytuacja  w  N icm  -  
czech zaczyna się rozw ija ć  moc­
no nie  po m yś li „m a rsh a llo w - 
ców“ . Pom im o różnych zachęt, 
przyrzeczeń w łączenia do „p lan u  
M arsha lla “  i  pom im o obsadzania 
k luczow ych stanow isk w  B izo n ii 
w yp róbow anym i reakcjon is tam i, 
coraz w ięcej N iem ców  odwTaca 
się od samobójczej p o lity k i dzie­
len ia  N iem iec i  dzielenia Europy. 
B un t w  SPD, k tó ry  po H am burgu 
i  Hannoyerze o b ją ł obecnie ró w ­
nież i  tra d ycy jn ie  zacofaną B aw a­
r ię  —  jest tego w yra źnym  dowo­
dem. W ystąpien ia  w  obronie tez 
Kongresu Ludowego świadczą, ja k  
w  obliczu prób refaszyzacji N ie ­
m iec narasta ją  s iły  oporu, s iły  
dem okracji, naw et w  ty m  k ra ju , 
k tó ry  do niedawna b y ł opoką i  o - 
sto ją  faszyzmu.

W  in n ym  k ra ju  faszyzm rów nież 
poniósł poważną klęskę. U ja w n ie ­
nie  spisku an tyrepub likańskiego 
we Włoszech osłabia n ie w ą tp li - 
w ie  reakcję  przed w yboram i w ło ­
sk im i. K u lis y  tego spisku, jego 
pow iązania z czynn ikam i k ie ro w ­
n iczym i chadecji z różn ym i ośrod­
kam i zagran icznym i przyczyn ią 
się w  dalszym  stopn iu  do skom  - 
p rom itow an ia  re a k c ji w łosk ie j, i  
tak  ju ż  dostatecznie skom prom i­
tow ane j w a tykańską aferą C ip p i- 
co. Inn ą  klęską re a k c ji w łosk ie j, 
tym  razem spod znaku „trze c ie j s i 
ly “  —  Jest w ystąp ien ie  w ło sk ie j 
p a r t i i socja listycznej, dem asku ją­
ce m anew ry p ra w icy  socjaldem o­
kra tyczne j i  solidaryzujące się z 
p o lityką  PPS. Jest to dalszy ob - 
ja w  konso lidac ji F ro n tu  Ludow e­
go, którego szanse wyborcze na ­
w et ostrożni, kon se rw a tyw n i ob -  
serw atorzy am erykańscy ocenia -  
ją  bardzo wysoko.

W  d ru g ie j repub lice  łac ińsk ie j 
odbywa się tymczasem w ie lka  ma 
n ifestac ja  zorganizowanego ruchu 
robotniczego. Kongres Rad Zało -  
gowych —  pierwsze tego rodza ju  
wystąp ien ie  we F ra n c ji —  posta­
w i ł  na porządku dziennym  ss^reg 
zagadnień decydujących nie  ty lk o  
d la  teraźniejszości gospodarczej, 
ale rów nież i  d la  przyszłości p o li - 
tyczne j k ra ju . Ca ły Kongres stoi 
pod znakiem  obrony suwerenności 
F ra n c ji przed zachłannością ame - 
rykańskiego kap ita łu  i jego p ró  - 
barn i opanowania gospodarki k ra  
ju . O zasięgu tego Kongresu i  je ­
go znaczeniu świadczy bezsilna 
wściekłość prasy p raw icow e j, za­
skoczonej zarówno ilością delega­
tów  ja k  i bo jow ym  nastro jem  ze­
branych.

...Zaiste n iezbyt szczęśliwy to 
dzień dla  św ia tow e j reakc ji.

St. B.

Wprowadzenie kontroli miedzystreiowe!
służy obronie interesów gospodarczych strefy radzieckiej

B E R L IN , 3.4 (PAP). D z ienn ik i w  sektorze radz ieck im  B e rlina  og łosiły 
kom u n ika t agencji A D N  o zarząd zeniach w ładz radzieckich w  spraw ie 
ochrony gospodarki B erlina . K om  u n ika t stw ierdza, że w yw ożenie u rzą ­
dzeń przem ysłow ych i  tow a rów  z B e rlina  do zachodniej s tre fy  N iem iec 
p rzyb ra ło  w  osta tn ich  dn iach zastraszające rozm iary .

w szystk im  p la tfo rm ę  strategiczną do 
zakłócenia postępowej e w o lu c ji de­
m okra tyczne j w  s tre fie  wschodniej. 
P om ija jąc  fa k t, że w  osta tn ich m ie ­
siącach chaotyczna sytuacja ap row i

Podczas gdy w  lu ty m  z B erlina  w y ­
słano 2 tys. wagonów z różnym  ła ­
dunkiem , w  okresie ty lk o  od 20 do 
30 m arca zostało w yw iez ionych  około 
tysiąca wagonów. Ponadto drogą w od 
ną w yw ieziono z B e rlin a  do s tre f za­
chodnich 1.173 ton y  maszyn i  ich  czę­
ści, złom u, m a te ria łów  budow lanych 
i  innego m ienia.

W szystkie nielegalne m ach inacje po­
szczególnych przem ysłow ców  i  speku­
la n tó w  z reg u ły  m a ją  m iejsce z w ie ­
dzą w yd z ia łu  gospodarczego m agistra  
tu  berlińskiego. K om endan tu ra  ra ­
dziecka w zyw a m a g is tra t B erlina , by 
przedsięwziął niezw łoczne k ro k i dla 
zapobieżenia ty m  n iep raw n ym  aktom  
przedsiębiorców  i  spekulantów , k tó re  
zagrażają no rm alnem u fun kc jon ow a­
n iu  gospodarki be rliń sk ie j oraz sta­
now ią  groźbę bezrobocia w śród lu d ­
ności.

Ze swej s tro n y  kom endantu ra ra ­
dziecka zastosowała już  konieczne 
środk i p rzeciw ko pota jem nem u w ysy ­
ła n iu  tow a rów  z B e rlin a  do s tre f za­
chodnich. Jeżeli m ag is tra t będzie na­
da l tra k to w a ł obojętn ie  tę grabież go­
spodark i b e rliń sk ie j —  kom endantura 
radziecka będzie m usia ła przedsię­
wziąć jeszcze surowsze k ro k i.

W  tym że dniu,zastępca radzieckiego 
kom endanta B e rlin a  do spraw  gospo­
darczych pp łk . N iezam ajew  zaprosił 
do siebie b u rm is trzów  poszczególnych 
re jon ów  i  szefów re jonow ych  oddzia­
łó w  p o lic j i sekto ra  radzieckiego. Pod­
czas k o n fe re n c ji om awiano środki, ja ­
k ie  na leży przedsięwziąć 'dla z lik w id o ­
w ania nielegalnego w yw ożen ia  u rzą ­
dzeń przem ysłow ych i  to w a ró w  z ra ­
dzieckiego sektora B e rlin a  do sekto­
ró w  zachodnich i  do s tre f zachodnich 
Niem iec. Odpowiedzialnością za w y ­
konanie tych  zarządzeń obarczono 
bu rm is trzów  re jonow ych  i  oddziały
p o lic ji-  . .

Uczestnicy ko n fe re n c ji p rz y ję li do 
w iadom ości d y re k ty w y  zastępcy ko ­
m endanta radzieckiego i  d a li w y ra z  
swemu pełnem u zrozum ien iu  koniecz 
ności przedsięwzięcia dodatkowych 
zarządzeń w  te j dziedzinie.

G ŁO SY PRASY N IE M IE C K IE J  
B E R L IN , 3.4 (PAP). W  a rty k u le  na 

te tm a t now ych zarządzeń w  spraw ie 
k o n tro li ruchu  m iędzystrefow ego 
„B e r lin e r Z e itung”  podkreśla, że do­
tychczasowe dek la rac je  zachodnich 
w ładz w o jskow ych  w  spraw ie zarzą­
dzeń kon tro ln ych , nakazanych przez 
dowództwo radzieckie, są m ętne i  za 
w ie ra ją  częściowo sprzeczności. Pod­
czas gdy A n g licy  proszą o zw łokę i  o 
podjęcie rokow ań w  te j kw estii, ko ła  
am erykańskie j m ów ią w ręcz o .po­
gw ałceniu u k ła d u  czterech m ocarstw .

W  istocie rzeczy wprowadzona kon 
tro la  n ie  narusza żadnego z is tn ie ją ­
cych uk ładów . Wzmożenie k o n tro li 
stało się niezbędne w łaśnie wobec te­
go, że ze strony m ocars tw  zachodnich 
ju ż  od dawna gwałcono systematycz­
nie w szystkie uk ład y  czterceh mo­
carstw .

D zienn ik  podkreśla w  szczególności 
fa k t, że sam generał C łay oświadcza 
jąc niedawno, że A m erykan ie  ustano 
w i l i  „g ran icę  na Łab ie ” , co m o tyw o­
w a ł rzekom ą koniecznością „och rony 
Europy zachodniej przed kom un iz ­
m em ” , p o tw ie rdz ił o fic ja ln ie  odpowie 
dzialność A m erykanów  za rozb ic ie  
N iem iec.

D la m ocarstw  zachodnich N iem cy 
zachodnie i  B e r lin  stanow ią przede

zacyjna w  strefach zachodnich sk ła­
n ia ła  coraz w iększą liczbę N iem ców 
do nielegalnego przechodzenia do 
s tre fy  radzieckie j, k ie row ano stam tąd 
rów nież w ie lu  szpiegów, sabotaży- 
stów, te rro rys tów  i  inne  szkod liw e e- 
lem enty d la  w ykonan ia  ściśle określo 
nych zadań.

„B e r lin e r Ze itung”  om aw ia następ 
nie  posunięcia zachodnich w ładz oku

pacyjnych, zm ierzające do osłabienia 
gospodarki s tre fy  radzieck ie j i  m iasta 
B e rlina , co w yraża się m. in. w  bez 
w zg lędnym  p ląd row a n iu  B e rlina  , dro 
gą masowego wyw ożen ia cennych u - 
rządzeń i  tow arów .

Dodatkowe zarządzenia kon tro lne  
b y ły  w  tych  w arunkach  konieczne. 
P rzyczynią się one do uzdrow ien ia  sy 
tu a c ji gós'podarczej, ale ca łkow ite  u -  
sunięcie is tn ie jących niedomagań mo 
że nastąpić ty lk o  drogą przyw rócen ia  
jedności gospodarczej i po lityczne j 
Niemiec.

D z ienn ik  zastanaw ia się nad py ta ­
niem, czy m ocarstw a zachodnie drogą 
lo ja ln e j w spółpracy przy w yko nyw a­
n iu  now ych zarządzeń zechcą przyczy 
n ić  się do przezwyciężenia trudności 
wew nętrzne -  niem ieckich.

Realna podwyżka plac pracowniczych
Sekretarz KGZł 0 nowych uchwałach podatkowych

Robertson ma zażądać utworzenia
państw a zachodn io -n iem ieck iego

na życzenie Stanów Zjednoczonych
B E R L IN , 3.4 (PAP). W edług donie­

sień prasy, dowódca b ry ty js k ie j s tre ­
fy  okupacyjne j w  Niemczech, generał 
Robertson, przem aw ia jąc w  k lub ie  
am erykańsk im  w  B e rlin ie , w ypow ie ­
dzia ł się stanowczo za utw orzen iem  
odrębnego państwa zachodnio-nie- 
m ieckiegó, k tó re  w z ię łoby udz ia ł w  
p lan ie  M arsha lla  i  p rzystąp iło  do blo  
k u  zachodniego.

K om en tu jąc  przem ów ienie genera­
ła  Robertsona oraz' niedawne analo­
giczne ośw iadczenie generała C lay ‘a, 
dowódcy s tre fy  am erykańskie j, gazę. 
ta „B e r lin e r Z e itung “  pisze: „S y tua ­
cja  jes t jasna. Z w o lenn icy  rozb ic ia  
N iem iec sarni się zdem askowali. Jed­
nakże naród n iem ieck i dow iedzie 
w szystk im  rozb ijaczom  zarówno w  
k ra ju , ja k  poza jego gran icam i, że 
zdecydowany jest walczyć o jedność 
N iem iec“ .

B E R L IN , 3.4 (PAP). W ko łach p o li­
tycznych B e rlin a  p rzyw iązu ją  dużą 
wagę do oświadczenia, k tó re  m a zło­
żyć w  d n iu  7 k w ie tn ia  przed pa rla ­
m entem  k ra jo w y m  północnej Nadre­
n ii, gubernato r b ry ty js k i gen. Robert­
son. W ,ko łach  tych  przypuszczają, że 
oświadczenie Robertsona będzie do­
tyczy ło  - u tw orzen ia  państw a zachod­
n io  -  niem ieckiego.

Przypuszczenie to- op iera się ha  fa k  
cie, że; na posiedzeniu pa rlam entu  ma 
ją  być obecni przedstaw ic ie le  k o m i­
sy j  zagranicznych Ira n k fu rc k io j rady 
gospodarczej oraz wszyscy p rem ierzy 
k ra jo w ych  rządów  n iem ieckich  w  
s tre fie  b ry ty js k ie j.

G enerał Robertson nie ogłosi p raw  
dopodohnie form alnego u tw orzen ia  
rządu zachodnio -  niem ieckiego, lecz

na razie zapowie ty lk o  gotowość m o­
ca rs tw  zachodnich u tw orzen ia  tego 
rządu w  na jb liższym  czasie i  wezw ie 
N iem ców  do w spó łp racy w  rea lizowa 
n iu  swych planów.

W  b e rliń sk ich  kołach dz ienn ika r­
skich podkreśla ją , że w  osta tn ich cza­
sach F rancuz i zrezygnow ali z opozy­
c j i  p rzec iw ko  zjednoczeniu N iem iec 
zachodnich. Wobec tego generał Ro­
bertson będzie m óg ł oświadczyć, że 
wszystkie trz y  m ocarstwa zachodnie 
uzgodn iły  swoje stanow isko w  kw e ­
s t ii n iem ieckie j.

Sprawa ta rzuca ponadto św ia tło  
na p o lity k ę  am erykańską, k tó ra  us iłu  
jąc  un iknąć zarzu tów  bezpośredniego 
ingerow ania  w  wew nętrzne spraw y 
N iem iec i  E uropy, posługuje się czyn 
n ik a m i b ry ty js k im i.

Przeprowadzone ostatn io u lg i podat 
kowe, specjalne u lg i podatkowe dla 
przodow ników  oraz zastąpienie  ̂ n ie ­
k tó rych  świadczeń w  naturze ró w n o ­
wartością  w  pieniądzach, in teresu ją 
w szystkich lu d z i pracy. Sekretarz K C  
ZZ  tow . Bolesław  G ebert po in fo rm o­
w a ł przedstaw icie la  P A P  o stanow isku 
ruchu  zawodowego w  te j sprawie.

P rzy  ścisłym  porozum ien iu współ 
p racy K o m is ji C entra lne j Z w iązków  
Zawodowych z rządem, zm ieniono ska 
lę poda tku od wynagrodzeń, k tó ra  
w  zbyt s ilnym  stopniu obciążała^ p ła - 

1 ce pracownicze. Zastąpiono n iektó re  . nracv 
j świadczenia w  naturze ekw iw a len tem  j 

p ieniężnym  i  dokonano zm ian w  spo- 
I sobie w yp łacania dodatków  rodz in ­

nych.
P rzy  wszystkich tych  sprawach eho 

dziło  nam  o dokonanie rea lne j pod­
w yżk i płac. Muszę s tw ie rdz ić  — mó­
w i tow . Gebert —  że udało się nam 
to całkow icie .

C a łkow ite  zwoln ien ie  od podatku 
uposażeń od 6— 9 tys. zł, k tó re  do­
tychczas podlegały opodatkowaniu, po 
ważne u lg i dla średnio zarabiających, 
specjalne ob n iżk i d la  obarczonych licz  
n ym i rodzinam i —  wszystko to p rzy ­
niosło pracow nikom  w  stosunku do 
dotychczasowych uposażeń poprawę, 
wyrażającą się cy frą  2—5 procent.

Również w yp łacanie pracow nikom  
od 100 do 150 proc. w artośc i ryn ko ­
w e j n iek tó rych  a rtyku łó w , podlegają­
cych dotychczas reg lam entacji, za­
m iast p rzydz ia łów  tych  a rty k u łó w  
zwiększa dochód człow ieka pracy. 
Równowartość tych a rty k u łó w  o b li­
czono na podstaw ie na jwyższej ceny 
rynko w e j. M iędzy in n y m i z iem niak i 
liczono po 9 z ł za kg, a ja k  w iadom o 
cena ziem niaków  w  okresie zaopatry 
w an ia  w  ten a r ty k u ł p ra cow n ikó w  w y  
nosiła  od 6—8 zł. Także rów no w ar­
tość za w y ro b y  dziew iarsko-pończo- 
sznicze przewyższa wartość rynko w ą  
tych  a rtyku łó w . W ypłacanie wyższego 
ekw iw a len tu , bo do 150 proc. w a rto ­
ści tych  a rty k u łó w  grupom  pracow n i 
czym niżej p ła tn ym  p rzyb liża  ich p ła  
ce do grup o wyższym  uposażeniu.

Również wprowadzone n iedawno 
zm ienione doda tk i rodzinne u p rz y w i 
lę jow a ły  obciążonych lic z n y m i rodz i­
nam i i na jm n ie j zarabiających.

Z m iany dokonane są w ym ow nym  
dowodem, że Rząd troszczy się stale o 
poprawę b y tu  ludności p racującej. W 
Polsce można i  trzeba w ięce j zarabiać, 
m usim y to jednak w spó lnym  w y s ił­
k iem  wygospodarować. W yraźnym  te 
go dowodem, że Rząd docenia znacze­
nie  tych  grup pracowniczych, k tó re  
przyczyn ia ją  się do wygospodarowa­
n ia  tych  sum, jes t obniżka o 30 proc. 
podatków , p łaconych przez przodow n i

Wymiana handlowa polsko-brytyjska
Rzecznik M in is te rs tw a  P rzem ysłu 

przedstaw ił dziś dzienn ikarzom  zagra 
n icznym  w  W arszaw ie szczegóły po i -  
sko -  b ry ty js k ic h  rozm ów h a n d lo ­
w ych  w  m arcu br.

O kreśla jąc w ykonan ie  uk ład u  z 
czerwca 1947 r., ja ko  zadowalające, 
m ówca ośw iadczył, iż  w  ciągu 7 m ie­
sięcy od c h w ili zawarcia um ow y, P o l 
ska eksportow ała do W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  tow a rów  za 2.360 tys. fu n tó w  szter 
lingów , o trzym u jąc  w  zam ian ze Z je ­
dnoczonego K ró lestw a tow a rów  za 
3.276 tys. fu n t. szt. T ym  samym w y ­
konany został w  ciągu 7 m iesięcy p ian 
roczny w  stosunku 42 proc. eksportu 
polskiego i  50 proc. eksportu  b ry ty j -  
skiego.

N a drodze ku jedności
partii ro b o tn ic z y c h

Uchwała Wydz. Wykonawczego Zw. Dziennikarzy R P
w sam ie właściwego pozioma poiemik prasowych

liczb ie  —  Z w iązku  Zawodowego L ite  
ra tó w  Polskich.

■Wydział W ykonawczy stw ierdza z 
żalem, że a u to ry ta ty w n i przedstaw icie 
le czterech zw iązków , nie wchodząc— 
ja k  podkreś la li w  swym  oświadczeniu 
—  w  m e ritu m  sprawy, przesądzili jed 
nak a p r io r i w inę  pisma i stanęli po 
stron ie  A leksandra Wata.

W ydzia ł W ykonawczy stw ierdza, 
'dakcia _.Zwia Wprc73\smi1 -i

W ydzia ł W ykonawczy Z w iązku  Za­
wodowego D zienn ika rzy R. P., pow o- j 
dowany troską o w łaśc iw y poziom dy 
skus ji i  po lem ik, rozp a trzy ł sprawę 
k i lk u  odosobnionych w ypadków  na -  
pas tliw ych  w ystąp ień przeciw  po -  
szczególnym dziennikarzom , lu b  ca -  
ły m  zespołom redakcy jnym , k tó re  po 
ja w iły  się ostatn io na łam ach n iektó  
rych  periodyków .

Jednym  z nagłośnięjszych stało się 
w ystąp ien ie  A leksandra W ata prze - 
c iw  red akc ji „Ż yc ie  W arszawy“  oraz 
związane z tym  oświadczenie preze - 
sów czterech zasłużonych i poważ - 
nych organ izacji k u ltu ra ln ych , w  te j

Zjazd
okręgu m mamksga Z N 3
D n ia  2 bm. rozpoczęły się obrady I I  

Z jazdu O kręgu W arszawskiego Zw iąż 
k u  Nauczycie lstwa Polskiego.

W  im ie n iu  w ładz ośw iatowych pow i 
ta ł zgromadzonych k u ra to r O kręgu 
Szkolnego W arszawskiego — Górecki.

Po odczytaniu depesz z życzeniam i, 
ja k ie  w p ły n ę ły  od szeregu zarządów 
okręgowych ZNP red. Stefan Schayer 
w yg łos ił re fe ra t „S zkoła wobec prze- 
m i n  w  Polsce i  św iecie“ .

„N a jis to tn ie jszym  znam ieniem  na - 
szych czasów jest fa k t — zakończył 
w śród aplauzu m ówca — że szkoła 
dzisiejsza jes tszkołą ludow ą, k tó ra  mu 
si stać się w łasnością k lasy pracującej, 
budu jące j nową i  lepszą Polskę przy 
szlości“ .

Po w yborach k o m is ji m a tk i, k o m i­
s ji, w e ry fik a c y jn e j i  w n ioskow e j o d ­
czytano sprawozdanie z działa lności 
zarządu okręgowego i  k o m is ji r e w i­
zy jn e j za okres od 1 m aja 1945 r. do 1 
m arca b r

redakcja  „Ż yc ia  W arszawy“  nie dała 
powodów do ataku, k tó ry  ze względu 
na treść i  fo rm ę oraz nazw isko auto­
ra, w yw o ła ł zdum ienie wśród czyte l­
n ik ó w  tego pism a oraz wśród wszy­
stk ich, k tó ry m  leży na sercu troska o 
poziom prasy.

W ydzia ł W ykonaw czy z zadow ole­
niem  p rzy jm u je  in ic ja ty w ę  Zw iązku 
Zawodowego L ite ra tó w  P olskich i in ­
nych organ izacji wspólnego naradze­
nia  się, celem un ikn ięc ia  na p rzy ­
szłość incydentów , zwłaszcza m iędzy 
członkam i obu Zw iązków , m ających 
do odegrania poważną ro lę  w  życiu 
k u ltu ra ln y m  narodu.

W ydzia ł W ykonawczy, zgłaszając go 
towość rozm ów  ze Zw iązk iem  L ite ra ­
tów , uważa za konieczne podkreślić, 
że organizacje zawodowe ty lk o  w ó w ­
czas spełnią swą wychowawczą ro lę  
w  stosunku do swoich członków, je ś li 
zachowają ob iek tyw izm  i  niezależność 
sądu w  ocenie ich postępowania.

Wydz. W ykon. Z w iązku  D zienn ika - 
rzy  R. P. ze swej s trony uważa u trz y  
m anie w łaściwego poziomu po lem ik i 
dyskus ji prasowych za jedno ze swych 
is to tnych zadań i przypom ina redak -  
to rom  —  członkom  Z w iązku  D zienn i­
ka rzy  —  o ich odpowiedzialności za 
dopuszczenie na ła m y  pism  n a p a s tli­
w ych  i  uw łaczających godności nasze 
go zawodu wystąpień.

Na osta tn im  posiedzeniu p lenum  
W ojewódzkiego K o m ite tu  PPS w  K ra ­
kow ie  na m ie jsce tow . Drobnera, k tó ry  
us tąp ił ze stanow iska przewodniczące­
go W oj. K om ite tu , w yb ran o  d ra  Pa- 
senkiewicza, wo jew odę krakowskiego.

Do W ojew ódzkie j K o m is ji W spół­
p racy PPS i  PPR w yb rano  d ra  Pa- 
senkiewicza, Józefa Machno, sekreta­
rza wojew ódzkiego PPS oraz posła
Stanisława Kow alczyka.

*
W  K ra ko w ie  odbyła  się odpraw a se­

k re ta rzy  pow ia tow ych  PPS, na k tó re j 
I  sekre tarz W K  PPS tow . M achno zre­
fe row a ł tezy i  w n iosk i Ostatniej odpra­
w y  sekre tarzy w o jew ódzkich  w  
C K W  PPS w  Warszawie.

Szczególną uwagę tow . M achno po­
św ięc ił celom i  zadaniom PPS, na no­
w y m  etapie rozw o ju  ru c h y  robotnicze­
go, prowadzącym  do zjednoczenia o r ­
ganicznego b ra tn ich  p a r t i i ro b o tn i­
czych.

Duży nacisk położono na organizo­
w anie  w spó lnych zebrań ak tyw is tó w  
na w szystk ich  szczeblach. Stw ierdzano 
konieczność u tw orzen ia  szóstek m ię ­
dzyparty jnych , k tó re  po k ie ru ją  p ra ­
cam i przygotow aw czym i w  k ie ru n k u  
zjednoczenia obu p a r ti i robotniczych.

W na jw iększe j w  Polsce Fabryce L o  
kom o tyw  w  Chrzanow ie odbyło się 
wspólne zebranie kom ite tó w  fab rycz­
nych PPR i  PPS . z udzia łem  około 
1.500 członków  obu p a rtii.  Tematem 
obrad b y ły  zagadnienia związane z 
os ta tn im i w ypow iedz iam i prem iera 
Cyrankiew icza i  w iceprem iera  G om uł­
k i na tem at jedności organicznej p a r­
t i i  robotniczych w  Polsce.

Z ebran i u c h w a lili jednom yśln ie re ­

zolucję, w  k tó re j czytam y m. in .:
„C z łonkow ie  PPR i  PPS F a b ry k i 

Lokom o tyw  w  Chrzanow ie stw ie rdza­
ją , że w o lą  ich  jest dalsze um acnianie 
jedności k lasy  robotn icze j, k tó re  p ro r 
w adzi do stworzenia jedne j p a r ti i 
św iata p racy w  Polsce. U tworzen ie 
jedne j p a r t i i w zm ocn i siłę k la sy  p ra ­
cu jące j i  zapew ni je j zwycięstwo w  
walce z w ro ga m i ruchu  robotniczego“ . 

#
W  L u b lin ie  odby ły  się 2-dniowe 

obrady M ie jsk ich  K o m ite tó w  PPR i 
PPS, w  czasie k tó rych  postanowiono 
w y ło n ić  ścisły kom ite t w spó łp racy obu 
p a r t i i oraz zwołać w  lube lsk ich  zakła­
dach p racy  wspólne zebranie człon­
k ó w  PPR i  PPS, poświęcone om ów ie­
n iu  fo rm  rea liza c ji w spółp racy obu 
p a r t i i na -nowym etapie, prowadzącym  
k u  jedności organicznej.

M ówca podkreś lił, że po raz p ie rw ­
szy po w o jn ie  Polska pod ję ła  eksport 
środków  żywnościowych i  drzewa do 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

Zgodnie z um ową czerwcową Pol - 
ska zobowiązała się im portow ać z 
W. B ry ta n ii w  ciągu la t  3 t j .  do czerw 
ca ro ku  1950 tow a rów  za sumę 35 m i­
lionó w  fu n tó w  sztęrl., w  te liczb ie  /.a 
15 m ilio n ó w  dóbr inw estycy jnych. 
Rząd b ry ty js k i p rzy rze k ł zwłaszcza u - 
ła tw lć  nabycie w  A n g lii w e łny, gumy, 
fa rb , opon. P lanow any im p o rt w  r. 
1948 wynieść ma 10 m ilio n ó w  fun tów .

W ysunięta przez stronę b ry ty js k ą  
sprawa po lskich d ługów  p rze dw o je n ­
nych będzie zała tw iona w  toku  ro z ­
m ów, k tó re  m a ją  być podjęte na ten 
tem at w  ciągu 3 m iesięcy po z a w a r­
ciu  tzw . „p ro p e rty  agreem ent“  (umo 
w y  własnościowej).

Obie izby Kongresu OLA
o d r z u c i ły  v e to  Tn im aR a

W ASZYN G TO N, 3.4 (PAP). —  Prezy­
dent T rum an  założył veto przeciw ko 
uchwale Izby  Reprezentantów Stanów 
Z jednoczonych i  senatu, zm niejsza ją­
cej o 4 m ilia rd y  800 m ilio n ó w  do larów  
w p ły w y  podatkowe skarbu am erykań­
skiego.

Na popo łudn iow ym  posiedzeniu p ią t 
kow ym  Izba .Reprezentantów odrzuci­
ła  veto prezydenta 311 głosam i prze­
c iw ko  88.

W  p ią tek  w ieczorem  Senat rów nież 
odrzucił veto prezydenta Trum ana.

Senat od rzuc ił veto prezydenta 77 
głosami p rzec iw ko  10. K w a lifiko w a n a  
większość 2/3 głosów została osiągnię­
ta i  ustaw a o zm niejszeniu podatków  
ty m  sam ym  upraw om ocn iła  się.

Należy pamiętać, że w łaśnie współ 
zaw odnictwo pracy, k tó re  ob ję ło  ju ż  
se tk i tysięcy robo tn ików , n ie  ty lk o  
podniosło zarobk i p rzodow n ików  p ra ­
cy, ale przede w szystk im  p rzyczyn iło  
się do wzrostu p ro d u kc ji i  wzrostu do 
chodu narodowego. Ten w k ła d  um ożli 
w i ł i  um o ż liw i w  przyszłości dalszą 
popraw ę b y tu  pracow ników . Z w ią zk i 
zawodowe czuwać będą, by  ceny na 
a r ty k u ły  konsum pcyjne n ie  ty lk o  nie 
wzrosły, ale by następowała dalsza 
zniżka tych  cen, k tó ra  będzie fak tycz  . 
ną rea lną podwyżką płac.

Ruch zawodowy, współodpow iedzia l 
ny  za odbudowę i  rozbudowę P olsk i 
Ludow ej, nieustannie troszczy się i 
troszczyć się będzie o w a ru n k i, w  ja ­
k ich  ży je  klasa pracujące. Wespół z 
Rządem, pow ołanym  przez masy ludo 
we, d la  dobra mas ludow ych, rea lizo 
wać będziem y dalszą poprawę b y tu  
szerokich mas pracu jących —  kończy 
sekretarz K C  ZZ  tow . Gebert.

------ o------

Prawicowi socjaliści
u s u n ię c i

z parlam entu węgierskiego 
B U D APESZT, 3.4 (PAP). —  Prezy­

d ium  w ęgie rsk ie j p a r t i i socjaldem okra 
tycznej odwoła ło  z pa rlam en tu  32 po­
słów. N iek tó rych  z n ich  ju ż  uprzednio 
kongres w y k lu c z y ł z p a rtii.

W śród pozbaw ionych m andatów  
zna jdu ją  się znani p ra w ico w i p rzy ­
wódcy p a r t i i socja listycznej: B an i  
K e th ly , k tó rz y  p ró bo w a li rozb ić pa r­
tię  ód w ew ną trz , a znalazłszy się w  izo 
la c ji, u c ie k li zagranicę.

------ o-------

M in. E rb a n
p rzyb yw a  do Warszawy
W  d n iu  3 bm. p rzybyw a  do Warsza 

w y  czechosłowacki m in is te r O p iek i 
Społecznej Evzen E rban dla  przepro­
wadzenia rozm ów  w  M in is te rs tw ie  
P racy i  O p iek i Społecznej i  podpisa­
n ia  um owy o w spółpracy w  dziedzi­
n ie -p o lity k i i  a d m in is tra c ji społecznej 
oraz o ubezpieczeniu społecznym.

cltui
u y i & S O A w J i

Wyjść, czy n.e — Jak
się ubrać? Pogoda ais wyraźna — - 
deszcz, w ia tr. W prawdzie mama * 
radzi nie wychodzić, że zniszczyć' 
mogę cerę, k tóra jest przedmio- ' 
tem ustawicznych zachwytów. 
Czy ma jednak w  tym  wypadku • 
rację? A  choćby nawet, to prze- , 
konałam się już niejednokrotnie, 
że tw arz  lekko natarta przed 
wyjściem  matowym kremem 
„A n ida “  i  przypudrowana pu­
drem „A n ida “  staje się niezwykle 
odporną na słońce, 

na mróz, 
na deszcz

nie tracąc nic ze swego uroku, 
przeciwnie zyskuje wiele.

Delegacja polska na konferencji genewskiej
występuje w obronie uczciwości informacji

G ENEW A, 3.4 (PAP). — Na k o m i­
s ji za jm ujące j się ogólnym i zagadnie­
n ia m i po lityczn ym i w yw iąza ła  się w  
p ią tek  zasadnicza dyskusja. U ja w n iły  
się dwa podstawowe stanowiska. 
Pierwsze reprezentowane przez k ra je  
dem okrac ji ludow e j Zw iązek Radzie­
cki, U k ra inę  i  B ia ło ruś, k tó re  pragnę 
ły  om ów ienia podstaw owych zagad -  
n ień  po litycznych  zw iązanych z w y ­
m ianą in fo rm a c ji i  zagadnieniem pra 
sy —  oraz drug ie stanowisko — repre 
zentowane przez Stany Zjednoczone i  
ich  sate litów . S tanow isko to  sprowa-

O G Ł O S Z E N I E
Elektrownia Warszawska dla wygody odbiorców otworzyła w 

dniu 1 kwietnia br- nową filię  przy ul. Puławskiej 102 — Teren ob­
sługi odbiorców f i l i i  obejmuje dolny i część górnego Mokotowa poło­
żonego na południe od ulic Chmielowskiej, Willowej i  Narbutta które 
będą je j północną granicą, granicę wschodnią stanowią u l. Spacero­
w a  od Chmielowskiej, Belwederska i  Al. Sobieskiego — granicę po­
łudniową i południowo - zachodnią szosa Wilanowska i  fo rt Moko­
towski.

Godziny urzędowania f i l i i  od 7.30 do 13, w soboty do 11-e j.
Elektrownia Warszawska 

927 K.

dzało się do tego by n ie  podejmować 
dyskus ji zasadniczej a mechanicznie 
głosować nad p ro je k to w an ym i popraw  
kam i.

Dyskusja w yw iąza ła  się na tem at 
proponowanej przez delegację amery 
kańską rezo luc ji, k tó rą  je j au torzy cał 
kow ic ie  pozbaw ili ja k ie jk o lw ie k  treści 
po lityczne j, s tarannie om ija jąc  na j -  
lżejsze naw et w zm ia n k i o wa lce prze­
c iw ko  podżegaczom w ojennym .

Delegat Z w iązku  Radzieckiego Bo -  
gom ołow, w  dłuższym  przem ów ieniu 
po dkre ś lił ro lę  i  w k ła d  ZSRR w  zw y­
cięstw o nad faszyzmem. P odkreś lił on. 
że m iędzy narodam i zjednoczonym i 
n ie  by ło  żadnych nieporozum ień k ie  - 
dy chodziło o usta len ie w  czasie w o j­
n y  k to  jes t g łów nym  w rog iem  lu d z ­
kości. W szystkie dokum enty m iędzy -  
narodowe ogłoszone przez O NZ w  o- 
kresie  w o jn y  i  bezpośrednio po w o j -  
n ie  wskazają w yraźn ie  na faszyzm, ja  
ko  na siłę zagrażającą ludzkości. D la 
tego też delegat radzieck i po tęp ił o- 
stro wszelkie p róby obrony faszyzmu.

Delegat po lsk i w ys tą p ił ponownie z 
apelem, aby ułożono rezo lucję  w  tym  
duchu, k tó ry  łączy a n ie  dz ie li delega 
cje. Delegat po lsk i podkreś lił, że czyn 
n ik ie m  łączącym  delegacje jest w a lka  
z podżegaczami w o jennym i, w ska zu ­
jąc, że a n i jeden głos w  czasie debaty

nie podniósł się w  obronie podżegaczy 
wojennych. Delegat po lsk i po dkreś lił 
też, że an i jeden głos nie odezwał się 
w  obronie p ryw a tnych  m onopoli praso 
w ych  nadużywających w olności prasy.

D latego też m ówca zaproponował, 
aby narzucić prasie obow iązek uczci­
wego in fo rm ow a n ia  i  zwalczania pod­
żegaczy wo jennych.

G ENEW A, 3.4 (PAP). —  Na posie­
dzeniu p ią tkow ym  przystąp iono do 
głosowania nad rezo luc ją  polską p rzy  
ję tą  w  czw artek na podkom is ji i  do ty­
czącą potępien ia tych, k tó rzy  naduży 
w a ją  praw a własności prasy i  rad ia  
dla propagandy w o jenne j w  w yścigu 
zbro jeń oraz n ienaw iści m iędzy naro­
dami.

Am eryce i  je j sate litom  udało się oba 
lić  rezo lucję z tym , że za rezo lucją  gło 
sowało 6 delegacji, a równocześnie 6 
w strzym ało  .się od głosu. W śród 
w strzym u jących  się znalazła się dele­
gacja francuska.

G ENEW A, 3.4 (PAP). —  W  dn iu  30 
marca delegat A rge n tyny  C ipo lle ttl, 
"w ró c ił się lis to w n ie  do prezydium  
kon fe ren c ji z propozycją zaproszenia 
H iszpan ii na obrady w  spraw ie w o l­
ności p rasy i in fo rm a c ji w  charakte­
rze obserwatora.

W  w y n ik u  głosowania propozycja 
A rg e n tyn y  została jednom yśln ie  o d ­
rzucona.
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Przebudowa spółdzielczości -  to walka o nowe metody handlu
Przebudowa spółdzielczości oparta 

na zasadach, uchwalonych na II Z jeż- 
dzie ,,Społem“ , trw a w całej pełni. 
Szczególnie duże postępy poczyniła 
przebudowa na odcinku spółdzielczoś­
ci wiejskiej.

W  90% dokonane już zostało łą­
czenie powszechnych spółdzielni na 
wsi z gminnymi spółdzielniami Samo- 
mopomocy Chłopskiej. Na ukończeniu 
jest już zatem stworzenie pełnej sieci 
3 tysięcy gminnych spółdzielni z pa­
roma tysiącami f il i i w  gromadach.

a miastem, a więc realizacja podsta- jc ie  poważny udział wódki (ca 40% ). j w izyjny Spółdzielni i  obniżenie kosz-

W  około 85% powiatów' zorgani 
zowano już Powiatowe Związki Gmin 
nych Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej. W  pełnym toku jest łączenie 
spółdzielni rolniczo - handlowych z no 
w»powstałymi Powiatowym i Zw iąz­
kami Gminnych Spółdzielni, lub też 
bezpośrednie przekształcenie ich w  
Powiatowe Zw iązki. Cała akcja- prze 
budowy spółdzielczości na wsi, od 
gromady do powiatu włącznie, zosta 
nie do połowy kw ietnia w  zasadzie 
zakończona.

Na ukończeniu są też prace nad 
przygotowaniem projektów  przy­
szłych ustaw i  statutów, mających dać 
podstawę prawną dla powstania Cen­
tralnego Zw iązku Spółdzielczego i 
Central poszczególnych typów  spół­
dzielni. W ewnątrz tjotyćhcźaspwęj 
struktury spółdzielczości dokonano 
szeregu prac organizacyjnych, mają­
cych ułatw ić szybką przebudowę na­
tychmiast po wydaniu dekretów i  za­
twierdzeniu statutów.

Za parę tygodni ma powstać Cen­
tralny Związek Spółdzielczy i najważ 
miejsce Centrale spółdzielcze, pow i­
nien rozpocząć się ostatni etap reali­
zacji uchwał II zjazdu „Społem" o 
zmianach strukturalnych.

Tworząc nowe form y struktury 
spółdzielczości, pamiętać musimy o 
przyczynach i  nieuomaganiach, które 
spowodowały decyzję o przebudowie 
struktury spółdzielczości. A n i na mo­
ment zapomnieć nie wolno o celach, 
które przez tę przebudowę osiągnąć 
musimy.

OBRAZ ZACOFANIA
Jednym z najważniejszych zadań, 

jakie w  pierwszej kolejności osią- 
nąć musi przebudowana spółdziel­
czość, to potanienie kosztów dystry­
bucji towarów. Od rozwiązania tego 
zadania zależy udział spółdzielczości 
w  walce ze spekulacją i  w  organiza­
c ji obrotu towarowego między wsią

wowych zadań spółdzielczości.
M imo potężnego rozwoju spółdziel­

czości w  Polsce Ludowej, metody han 
dlu przez nią stosowane, nie uległy 
unowocześnieniu i  przystosowaniu do 
nowych form gospodarki.

Sznury furmanek, zajeżdżające ze 
spółdzielni wiejskich do powiatowego 
oddziału „Społem“ po to, ażeby po pa 
ru godzinach wyczekiwania zabrać pa 
rę worków towaru i  wieźć kilkanaście 
kilom etrów do sklepu swojej spółdziel 
ni, żywo ilustrują obraz zaeorania 
handlu spółdzielczego. Olbrzy mie ma­
sy towarów, przechodzące przez kalka 
składów, przerzucane na barkach ro­
botników z samochodu na skład i ze 
składu z powrotem na samochód czy 
furmankę, przebywają długą, okrężną 
drogę, zanim dotrą z fabryki do skle­
pu detalicznego, powodując marno­
trawstwo środków i wzrost kosztów 
rozprowadzenia towarów.

M imo w ielkiej rozbudowy sieci pis 
cówek hurtowych „Społem" z rozbu­
dowanym aparatem zakupu, poszcze­
gólne spółdzielnie utrzymują silnie roz 
budowany własny aparat zakupu.

W  w ielu spółdzielniach aparat ad­
m inistracyjno - gospodarczy jest tak 
rozbudowany, że na jeden sklep dęta 
liczny — poza pracownikami sklepo­
wym i ■— przypada dwóch pracowni­
ków ogólnego aparatu administracyj­
no - gospodarczego.

Pobieżna ty lko  analiza dotychcza­
sowych metod pracy w spoi dziele zoś 
ci pozwala stwierdzić możliwość wici 
kich oszczędności i potanienia kosztów 
handlowych.

OBNIŻYĆ KOSZTY HANDLOW E
Koszty athnimstracyjno - handlowe 

„Społem“  w  prelim inarzu na 1947 r. 
przewidywano na przeszło 8% w  sto 
Sun ku do obrotu zewnętrznego (fakty­
czne wykonanie niewiele zapewne cd 
tej cyfry odbiegnie). Jeżeli nawet u- 
względnimy w  obrocie tow ary regla­
mentowane o niskiej cenie, to z dru­
giej strony stw ierdzić' należy w  obro-

której koszty rozprowadzenia wynosz tów obsługi kredytowej w  Banku Go
szą około 3%. Tak wysokie koszty 
handlowe wynikają z nadmiernie roz­
budowanego aparatu, zacofanego sy­
stemu sprzedaży półhurtowej ze skła­
du i poważnych wydatków, nie zwią­
zanych bezpośrednio z działalnością 
gospodarczą. Koszty handlowe w  po­
zostałych hurtowniach spółdzielczych 
nie przedstawiają się lepiej.

Koszty handlowe sprzedaży detali­
cznej w  większości spółdzielni wyno­
szą około 9% w  stosunku do obrotu, 
a po odjęciu obrotu wódką, wymaga­
jącego znacznie mniejszych kosztów, 
obliczyć je należy na około 12%. I w 
tym wypadku nadmiernie wysokie ko­
szty. handlowe, chociaż nie tak jaskra­
wo, jak w  hurcie spółdzielczym, są 
wynikiem przerostów adm inistracyj­
nych i  nieracjonalnej organizacji pra­
cy.

Można z całą stanowczością stwier 
dzić, że unowocześnienie dotychczas« 
wych metod handlu w spółdzielczości, 
systematyczne likwidowanie sprzeda­
ży hurtowej ze składu i przechodzenie 
na organizację bezpośrednich dostaw, 
konsekwentna wałka z przerostami ad 
ministracyjnymi, racjonalna przebudo­
wa sieci hurtowej i  lepsze jej powią­
zanie ze spółdzielniami, mogą dać bar 
dzo szybko poważne oszczędności.

5 M ILIARDÓW  OSZCZĘDNOŚCI
Zastosowanie tych zmian stwarza 

zupełnie realne; możliwości obniżenia 
kosztów handlowych „Społem“  o 
około 2 proc. w  stosunku do sumy 
oblotu, co po odjęciu obrotów wód­
ką, na której jest mniejsza marża za­
robkowa i mniejsze1 koszty handlowe, 
może dać około 2 miliardów oszczęd­
ności w ciągu roku.

Niemniej realna jest możliwość 
obniżenia kosztów handlowych w 
spółdzielniach o 1 —1,5 proc. w  sto­
sunku do obrotu, co z kolei przynieść 
powinno 2—2,5 m iliarda złotych 
oszczędności, w  ciągu roku. Istnieje1 
też możliwość obniżenia składki lustra 
cyjnej pobieranej przez Związek Re-

spodarstwa Spółdzielczego.
W  sumie można mówić o realnej 

możliwości osiągnięcia w ciągu roku 
w gospodarce spółdzielczej około 5 
miliardów oszczędności na kosztach 
administracyjno - handlowych, z cze­
go jeszcze w ciągu br. przy szybkim 
i konsekwentnym działaniu można 
uzyskać około 3 miliardów.

Oszczędności te pozwolą na obni­
żenie marży zarobkowej i silniejszą 
rolę interwencyjną spółdzielczości w  
stosunku do handlu prywatnego, co 
z kolei przynieść powinno dalszą zniż­
kę cen i  zwiększenie w  ten sposób 
realnych zarobków mas pracujących.

Oszczędności te pozwolą na szyb­
sze nagromadzenie funduszów włas­
nych i  intensywniejsze samoinwesto- 
wenie się spółdzielczości, na dalszą 
rozbudowę sieci, a przede wszystkim 
na lepsze zaopatrzenie sklepów w  to­
wary i  przebudowę dotychczaśowych 
sklepów detalicznych na bardziej no­
woczesne i  lepiej zorganizowane.

Dlatego też przebudowa spółdziel­
czości nie może ograniczyć się do me 
chemicznego podziału „Społem“ , czy 
Związku Rewizyjnego i zachowania 
dotychczasowych metod pracy, nie 
może ograniczyć się do mechaniczne­
go przekształcania spółdzielni rolni­
czo - handlowych w Powiatowe 
Związki Gminnych Spółdzielni i za­
chowania dotychczasowych form pra­
cy i dotychczasowej treśd ich dzia­
łalności.

Przebudowa spółdzielczości musi 
łączyć się z konsekwentną walką o 
nowe metody pracy, o unowocześnię 
nie handlu i potanienie kosztów obro 
tu towarowego, o lepsze przystoso­
wanie metod pracy do nowej struk­
tury gospodarczej Polski Ludowej,

Pamiętać o tym  należy już teraz, 
gdy tworzone są główne zręby przysz 
le j struktury spółdzielczej, po to by 
w nowe form y te j struktury wkładać 
od razu nowa treść.

M l A T Y D N i ^

Znamienny Dekret
Na in n ym  m iejscu znajdą nasi czy 

te ln icy  om ówienie uchwalonego 
przez P rezyd ium  Rady M in is tró w  
dekretu o uposażeniu pracow n ików  
naukowych, a w ięc profesorów, do­
centów, ad iunktów , asystentów, b i­
b lio tekarzy, a rch iw is tó w  i  pom ocni­
czych sit naukowych.

N ie  jest przypadkiem , że dekret 
ten wchodzi na w arszta t prac Rady 
Państwa a w ięc i  uzyska moc obo­
w iązującą n iem al równocześnie z 
wprowadzeniem  u lg  podatkow ych 
d la  przodow n ików  pracy. N ie jest 
przypadkiem , że w  ram ach posu­
nięć zm ierzających do zwiększenia 
rea lnych  zarobków  lu dz i pracy na 
p ian p ierw szy wysunię to awangardo 
w ą kadrę rob o tn ików  i  p racow n i­
ków  naukowych. N ie  jes t to p rzy ­
padkiem , gdyż tak ie  pojęcia ja k  pra 
ca i  nauka nab ra ły  dziś nowych 
specja lnych w artości, gdyż są o ta­
czane specja lną czcią i  szacunkiem.

To nie są czcze słowa, czy propa­
gandowe slogany. W ystarczy tu  
wskazać na akcję zbierania podar­
ków  d la  przodow ników  — akcję, 
k tó ra  powstała i  ro zw ija  się zupeł­
n ie  sam orzutnie.

A  stosunek do na u k i i  do uczo- , 
nych? T u  wskazać trzeba na pow - |
sze sim y masowy pęd do w iedzy, na 
głód naukow ej książki, na en tu ­
zjazm, z ja k im  przy jm ow ane jest 
żywe słowo uczonego przez ludzi, k ió  
rzy  dotąd z nauką n ic  n ie  m ie li 
wspólnego.

Sum y przeznaczone na potrzeby 
na uk i w dotychczasowych budże­
tach państwowych, wskazujące na 
bardzo poważny w ys iłek  finansow y 
są na jlepszym  dowodem stosunku 
W Ł A D Z  do nauki. Poszczególne re ­
sorty  państwowe od pierwszych 
c h w il naw iąza ły  k o n ta k t z odpowied

n i doceniając znaczenie ta k ie j współ 
pracy. W spom n ijm y tu  o pow o ła ­
ne j przez M in . Z iem  Odzyskanych

Płk TULPANOW
Szef W ydzia łu  P o lity k i W ew nętrzne j 

Radzieckich W ładz O kupacyjnych w Niemczech

ZBRODNIE HITLERA W POLSCE 3>
Podczas kampanii polskiej, w 

Niemczech stale rozpowszechniano 
wiadomości o okrucieństwach, które 
rzekomo Polacy popełniali na Niem 
cach, np. o „Krwawej niedzieli byd­
goskiej“ , „Deportacji Niemców“ , lub 
o „Marszu piechotą do Inowrocła­
wia“ .

Das Schwarza Korps z dnia 11. 
stycznia 1940 tak je komentuje: 

„Objawiając bestialstwo, którego 
nie można tolerować w rodzinie 
narodów europejskich, Polacy u

wo, jasno, prosto i  beznamiętnie. | ganów wykonawczych nie natrafia- i Gdzie należy szukać podstaw po-! 
Do wściekłego psa nie czuje się ( ły  na znaczniejszy opór. 
nienawiści“ . ! LUDNOŚĆ NIEMIECKA
Wszystko to było konieczne dla j W IEDZIAŁA O ZBRODNIACH 

utrwalenia wśród ludności takich j Gazety donosiły o „ostrych rygo- 
poglądów o których — gdy się dziś i raeh“ , o rozstrzeliwaniach, publiko-
wspomina (łub cytuje) — nie mo-1 wały felietony o cierpieniach Żydów
żna mówić bez wstydu i  zgrozy. | i  Polaków. Pisano zupełnie otwarcie, 
Wówczas jednak nie było 
godnego uwagi sprzeciwu.

Prawda o warunkach, panujących 
na „obszarach włączonych“ , przedo­
stawała się do Niemiec mimo: że

Radzie N aukow ej, o szeroko pom y­
ślanych form ach współpracy m iędzy 
przem ysłem  a nauką, o pow iązaniu 
M in . R o ln ic tw a  z ośrodkam i nauko­
w y m i itd . itd .

P rzypom n ijm y wreszcie o au to ry ­
ta tyw nych. w ypow iedziach Frezyden 
ta  RP, k tó ry  w  przem ówieniach w y  
głoszonych w  P o lsk ie j A kadem ii U - 
m ie jętności i  na Radzie Szkół W yż­
szych jasno s fo rm u łow a ł pozytyw ny, 
tw órczy i  pełen szacunku stosunek 
państwa ludowego do lu dz i nauki.

P racow n ikom  naukow ym  by ło  do­
tychczas m ateria ln ie  n iew ą tp liw ie  
bardzo ciężko. T rudno  by ło  o zaspo­
ko jen ie  codziennych potrzeb. N ieo­
s iągalnym  m arzeniem  by ło  stw orze­
nie sobie koniecznych dla tw órcze j 
p racy w arunków , kupno b ib lio te k i 
czy prenum erata koniecznych pism. 
Ten stan n iew ą tp liw ie  o d b ija ł się 
n iekorzystn ie  na pracy badawczej 
i  pedagogicznej. Taka by ła  już  zre ­
sztą polska „ tra d y c ja ", loku jąca l i ­
czonych w  szeregach propo rc jona l­
nie do potrzeb gorzej uposażonych 
pracow ników . Z tą tradyc ją  „chude 
go uczonego" zerw ała Polska Lu do ­
wa ju ż  w pierwszych chw ilach po 
w yzw olen iu . Zerw ała, ale n ic  m ia ła  
w a runków  dla  dania te j zm ianie 
praktycznego w yrazu

D ekret o uposażeniu pracow ników  
naukowych został uchwalony w  
c h w ili, gdy sytuacja gospodarcza po 
zwala na częściową naprawę niedo­
ciągnięć m inionego okresu. P racow ­
n icy  naukow i zgodnie z pozycją ja ­
ką  dziś za jm u ją  w  naszym społeczeń 
stypie postaw ieni zosta li w  pierwszej, 
up rzyw ile jow a ne j kolejności.

Tow . W iesław  w  sw ym  przem ó­
w ien iu  wygłoszonym  na zam knięcie 
I  Z jazdu  PPR, pow iedzia ł m. in .:

, „ Ch-cemy «budować i  budujemy dom
\d la  wszystkich ludzi pracy umysłowej, 

n im i in s ty tu c ja m i naukow ym i w  pe ł 1 in te ligencji, w, iL r .s »  . » i t .
ni-e będzie wyzyskiwał ich pracy oni 
też spacsdt wiedzy i  nauki■ (. bjcm-ji by 
w tym  domu, którego "budowniczyih 
jest dzis ia j również przodująca  ̂ część 
in te ligenc ji i  naukowców, związać i sea 
U6 raz na zawsze eyły świat tipukl i  
pracy umysłowej ze światem pracy f i ­
zycznej, by wiedza i nauka stały się 
potężną dźw ignią rozwoju społeczne­
go, by służyły ty lko  interesom ludu 
pracującego. Ty lko w takim domu mo­
że rozkw itnąć -nauka i  postęp, może roz 
wijae się in te ligencja i  może w m m  
być rzeczywistym gospodarzeni“ .

D ekret o uposażeniach p racow n i­
ków  naukowych jest ł«'ą z ce­
gie łek wn iesionych do budowy tego 
dom u — „dom u nauk i, radości i
szczęścia“ .

Przed „T ygo  n ism  
Ziem Zachodn ie !,”

litycznych, ideologicznych i morał- i 
nych takiego zachowania się ludnośi 
ci niemieckiej ? Jest to pytanie, któ­
re niektórzy Niemcy jeszcze dziś za- 
dają, unikając jednocześnie jasnej 
odpowiedzi. Pytanie to i  odpowiedz 
na nie są jednak dzisiaj nie tylko j. . .  , - Tegoroczny „T ydz ień  Z iem  Zachod-

żadnego ; że nie chodziło tu o wymiar kary I ciekawe z punktu widzenia h is to ry c z  ntch“ , organ izow any przez PZZ
za indywidualne zbrodnie tego lub j neo°> lecz posiadają żyw o tn e  zna- 18 k w ie tn ia  br. pod hasłem: „Z iem ie
owego Polaka. Za największą zbrod i czenie dla przyszłości. Odpowiedź Zachodnie —  to s iła  i  dobrobyt Pol
nię poczytywano polskiej ludności i zna jd z ie m y  w poprzedn im  po l i  tycz-

DEKRET O UPOSAŻENIU
państwowych pracowników nauki

Na ostatn im  posiedzeniu Rady M i­
nistrów ' uchw a lony został dekre t o u - 
posażeniu państw ow ych pracow n ików  
nauki, k tó ry  w  dniu 3 k w ie tn ia  br. 
wejdzie pod obrady Rady Państwa w  
przedm iocie jego zatw ierdzenia.

D ekre t zm ienia dotychczas obow ią 
żujące przepisy w  stosunku do części 
funkc jonariuszów  państw ow ych za li­
czonych przez dekret do pracow n i­
k ó w  nauki, a za trudn ionych w  pań -  
«twowych szkołach -wyższych, w  a rch i 
wach i  b ib lio tekach  naukow ych oraz 
zakładach naukowo -  badawczych.

Do pracow n ików  nauk i zaliczeni są: 
członkow ie grona nauczycielskiego, 
pracow nicy naukow i, pomocnicze si­
ły  naukowe oraz pom ocniczy perso - 
ne l naukowo -  techniczny, w  szkołach 
wyższych, arch iw ach i  b ib lio tekach 
naukow ych oraz zakładach i  in s ty tu ­
tach naukowo -  »badawczych.

Oddzielne rozporządzenia Rady M i­
n is tró w  ustalą, k tó re  a rch iw a i  b ib lio  
te k i należy uważać za naukowe, k tó ­
re  zakłady i  in s ty tu ty , za naukowo- 
badawcze oraz k tó re  kategorie pracow 
n ik ó w  zaliczyć należy do pomocnicze 
go personelu naukowo -  techniczne -  
go

D ekre t p rzew idu je  8 grup uposaże­
n ia  d la  p racow n ików  na u k i w  g ran i­
cach od 30.000 do 8.000 złotych.

Zasady zaszeregowania p racow n i -  
Jtów do poszczególnych g rup  usta lić  
m a w  drodze rozporządzenia Rada M i 
n is trów .

Pracownicy nauki upoważnieni są

do o trzym yw an ia  dodatku za w y s łu ­
gę la t w  wysokości 5 proc. uposaże­
n ia  zasadniczego za każde pełne pię­
ciolecie służby w  te j samej grup ie u - 
posażenia. Ogólna suma dodatku za 
w ysługę la t n ie  może przekraczać 15 
proc, uposażenia zasadniczego.

Ponadto Rada M in is tró w  może p rzy  
znawać pracow nikom  n a u k i dodatki, 
w  zależności od w a ru n kó w  loka lnych  
oraz doda tk i służbowe.

P rzew idziany jes t rów n ież dodatek 
fu n k c y jn y  d la  osób na stanowiskach 
k ie row n iczych  oraz oddzielne w y n a ­
grodzenie za przeprowadzenie egaami 
nów, oceny prac m agisterskich, d o k ­
torsk ich , ha b ilitacy jnych . Wysokość te 
go wynagrodzenia us ta li M in is te r O- 
św ia ty  w  porozum ieniu z M in is trem  
Skarbu.

Podstawę do w ym ia ru  zaopatrtzenia 
em eryta lnego stanow i 50 proc. uposa­
żenia zasadniczego, podwyższonego w  
m yśl brzm ienia nowego dekretu.

N ie dotyczy on pracow n ików  k o n ­
trak tow ych , p racow n ików  Państwowe 
go In s ty tu tu  Spraw M iędzynarodo ­
w ych  oraz osób pobierających uposa­
żenie według przepisów o uposażeniu 
wo jskow ych. Jednakże M in is te r Obro 
n y  Narodowej może w  porozum ieniu 
z M in is tre m  O św ia ty nadać w yk ładó w  
com A kad em ii Sztabu Generalnego 
up raw n ien ia  p racow n ików  na u k i w  
zakresie uposażenia.

Dekret wchodzi w życie z dniem o- 
głoflMnta z mocą obowiązującą od I  
bitego 1948 *

tracili prawo do przebywania pod przyjazd na te tereny początkowo 
wspólnym z Niemcami dachem, by ł wzbroniony, a później dozwolo- 
pod wspólnym słońcem i  we współ ny jedynie przesiedleńcom i nielicz­
nym kraju. Stwierdzamy to trzeź nym osobom „pewnym“ , po ścisłym

zbadaniu ich lojalności politycznej. 
Nie dotyczyło to jednak arm ii; żoł­
nierze jeździli tam i  z powrotem. Z 
biegiem czasu wzmógł się również 
ruch podróżnych osób cywilnych do 
prowincji polskich. Przy okazji tych 
wyjazdów zaopatrywano się dodat­
kowo w żywność — gdyż w celu 
zwabienia osadników — stosowano 
tam łagodniejszy system racjonowa 
nia. Terroru nie można było więc 
utrzymać w tajemnicy.

Rząd hitlerowski wiedział, i i  uda­
ło mu się zdemoralizować naród nie 
miecki do tego stopnia, ie  — zwła­
szcza wobec zwycięstw strategicz­
nych — zarządzenia rządu i  jego or­

sk i —  um ocnienie poko ju  św iata“ , ob
, , , , , . , . chodzony będzie uroczyście przez c i -
ty c h  p ra d a w n ych  obszarów  p o ls - ; 11 ro z w o ju  N iem iec, w  przesą- ły  nar(jd  po lsk i w  k ra ju  i zagranicą, 
k ich ... poczucie godnośc i na rodo - dach n a c jo n a lis tyczn ych , żyw ych  je -  • P ro te k to ra t nad całością im prezy 
w e j“ . szcze te ra z  —  g d y  od za łam an ia  się ob ją ł Prezydent RP Bolesław B ie ru t.

P ik .  Tul panów  p rzy ta cza  u o t . t k f  , y i i » . »  h itle ro w s k ie g o  u p łyn ę ło  »
z Danziger Vorposten z p a ź d z ie rn i- ; dw a 1 Pół ro k u  —  i_ pobudzanych  j inauguracja  „T ygodn ia “ .
ka 1939 r. W  sposób cyniczny pismo ; Przez same czynniki reakcyjne, 
informuje o „rozstrzelaniu 10 Pola- KSZTAŁTOWANIE SIĘ
v w ' a n t y p o l s k ic h  NASTROJÓW

„Żołnierze łub urzędnicy z Ge-

o charat
rze ogó lnokra jow ym  z udzia łem  przed 

' s taw ic 'a li na jwyższych w ładz państwo 
i w ych i  w yb itn ych  działaczy po litycz­
nych.

SnnttóK m ^ i __i - i  - - - . Uroczyste zakończenie „Tygodn ia
neralne°o Gubernatorstwa sdb- k i« ; , • Û R®SCI m em ,ec Ziem  Zachodnich“  w  skali ogólnokra
, • °  , . -p : e” »“ ^stawił się po pierwsze pod jow e j odbędzie się w  dn iu  13 k w ie tn ia

dzający urlopy w Rzeszy, niewąi- , wpływem długoletniego szczucia na w  Szczecinie. U roczysty cha rakter hę 
pliwie szerzyli wiadomości o roz- , Polskę, rozpoczętego już przy koń cu  dz5e M ia ło  rów nież zakończenie „T y -  
strzełiwanych bez sądu, o spala- 1918 ro k u __nnńu , . , ,  ______ 9 '  *_ , godnia“  w  m iejscowościach położe­
niu wsi, o urządzaniu ghett, o 
przesiedlaniu Polaków z Polski Za 
chodniej i  wywłaszczaniu Pola- 

. ków. Reakcja Niemców w Rzeszy 
mimo to była słaba, wiadomości 
o maltretowania i wywłaszczania 
przyjmowano zazwyczaj obojęt­
nie, częściowo nawet je aprobo­
wano.“

„  _ P . powstania poi n ic h  nad Odrą: w  Raciborzu. Opolu,
g w ł  omamu nie ukrócone-' W rocław iu , Brzegu D o lnym  i  Z ie lonej

go przez republikę weimarską i  kon Górze.

Polską,

Nagrody „Czytelników Głosu Ludu”
dla przodowników pracy

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO, 
przyłączając się do akcji zbierania nagród dla uczestników współza­
wodnictwa pracy przez Czytelników „Głosu Ludu“  przesłał do naszej 
redakcji

2 OBRUSY i 12 SERWETEK KOLORU BEIGE,
2 OBRUSY i 18 SERWETEK KOLORU NIEBIESKIE,GO,
4 D Y W A N IK I 2 X 1 «u
W  ślad za Czytelnikami „Głos u Lud«“  Czytelnicy „Głosu Wybrze­

ża“  zainicjowali zbiórkę nagród dla wyróżniających się przodowników 
pracy na Wybrzeżu.

POSEŁ INŻ. STEFAŃSKI przekazał dla najłepszego kolejarza
KUPON M ATERIAŁU N A  PŁASZCZ.
Kwitując odbiór,

tamowanego w silniejszym stopniu 
od roku 1927 przez reakcję szowi­
nistyczną. Niemców, który dora­
dzali porozumienie 
prześladowano
1933 jako zdrajców narodu. Gdy 
H itler z rządem Becka i Piłsudskie­
go zawarł porozumienie przeciw 
ZSRR, nawet jemu trudno było wy­
tłumaczyć Niemcom zmianę kursu 
polityki zagranicznej w stosunku do 
Polski.

i łe t iz ie ź  w ie js k a  
w kręgu współzawodnictwa
W spółzawodnictwo p racy na w s i o-się z

już przed rokiem be jm uje coraz szersze k ręg i m łodzie­
ży w ie jsk ie j.

We wsiach w oj. białostockiego pow 
stają k o m ite ty  w spółzawodnictwa na 
teren ie poszczególnych gmin. k tó re  
m ob ilizu ją  m łodzież do współzawod­
n ic tw a  w  rac jona lne j hodow li byd ła , 
d rob iu  i  trzody  chlewnej.

Do współzawodnictwa- przystąp iła  
w o j. śląsko -  dą-i rów nież m łodzież 

iChociaż jasny był antysowiecki i browskiego i  krakowskiego. P ierwszy 
kierunek umowy, Kyffhaeuser dn ia ' etap w spółzawodnictwa na teren ie 
38 marca 1939 r. napisał z wielkim r°T O -
patosem: „...Czci się Iłaró<l w jeg0 
wielkich ludziach. D la te g o  każdy 
Niemiec powinien dążyć do należy­
tego uznania wielkiego męża stanu, 
marszałka Piłsudskiego. Przecież i 
on podczas Wojny światowej wal- 
c*ył pod sztandarami niemieckimi 
przeciwko—  możemy tutaj za Po­
lakami użyć tego słowa —  odwiees- 
nemu wrogowi rosyjskiemu“.

nie się z chw ilą  podjęcia prac 
nych na ro l i i  trw ać  będzie do okre ­
su ostatn ich prac jesiennych. Jako 
nagrody przew idziane są tra k to ry , na 
w ozy sztuczne, przeprowadzenie elek 
t r y f ik a c ji grom ad itp .

Do współzawodnictwa p rzystąp iły  
rów nież zespoły PR W  w  pow. inow roc 
ław skim . Ogółem na teren ie w o j. po­
m orskiego bierze w  c h w ili obecnej u -  
d a a ł we w spółzaw odn ictw ie p racy 
123 zespoły p r w , liczące faezrria 
3 ty*, młodzieży.
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DESENKA MAKSYMOWICZ

Głos mają Czytelnicy
Dyskusja o sztuce Tadeusza Hołu- 

ja zainicjowana przez redakcję „Głosu 
Ludu" zatacza coraz szersze kręgi. 
Napływają do nas oprócz odpowiedzi 
na rozdawaną podczas k ilku  kolej­
nych przedstawień ankietę również i 
lis ty  czytelników zawierające opinię o 
„Domu pod Oświęcimiem" a zwłasz­
cza sądy o poruszonym tam proble­
mie.

W  numerze z dnia 1 kwietnia br. 
redakcja „Polski Zbrojnej" wezwała 
swych czytelników do w ziętia udziału 
w dyskusji, a jednocześnie w artykule 
pt. „Czy dwie prawdy Domu pod O- 
święcimiem" stawia w sposób ostry i 
bezkompromisowy tezę, że:

„Można usiłować bronić sztuki 
Holują teorią że autor dał tylko re­
alistyczny obraz naszego społeczeń­
stwa pod okupacją, pozostawiając 
ocenę moralną widzom.. Taka teo­
ria wydaje się być błędna. Przede 
wszystkim sztuka zawiera ocenę mo 
rałną, tylko z tą oceną niepodobna 
się zgodzić.»

Po drugie pisarz nie jest fotogra­
fem, lecz wychowawcą, koryfeu­
szem. Nie wystarczy opisać, trzeba 
także ocenić ludzi i stosunki, ocenić 
subtelnie, artystycznie, dyskretnie 
ale ocenić, biorąc stawkę nie na to, 
co wsteczne i skazane na obumarcie, 
lecz na to, co toruje drogę przyszło 
ści. Nie koniecznie trzeba to robić 
łopatą do głowy. „Trzeba to robić 
piórem, dobrym piórem Holują, któ 
rem u winno przyjść z pomocą głęb­
sze przemvś!enie toczących się u 
nas walk klasowych“ .

Powtarza się we wszystkich listach 
jeden m otyw —

„nie może być dwóch prawd, nie 
może być dwóch moralności, nie mo 
że być dwóch miar w ocenie czło­
wieka, w ocenie jego czynów“ .
Ta sama nuta przewija się we 

wszystkich niemal otrzymanych przez 
nas wypowiedziach. Dowodzi to że 
autor poruszył sprawę nurtującą su­
mienie społeczne nie ty lko  z perspekty 
w y niedawnej przeszłości, ale aktual­
ną dziś, na innej wprawdzie pła&zczyź 
nie, ale równie ostrą, równie wymaga 
jącą radykalnej postawy.

Piszą do nas b y li uczestnicy w alk
0 Polskę Ludową stwierdzając że:

„żaden uczciwy bojownik o spra­
wę ludu, żadna partia lewicowa nie 
zgodzi się by członek tej partii był 
dobrym towarzyszem dla sprawy, a 
łotrem  dla najbliższych. Nie może 
być w partii towarzyszy o dwóch 
moraliiościach — moralność jest 
jedna — towarzyszem bojownikiem 
wielkiej sprawy trzeba być pod każ 
dym względem“ .
Piszą do nas przeciętni, przypadko­

w i w idzowie o zagadnieniach osobi­
stych ludzi przedstawionych w  sztuce
1 mówią, że:

„najważniejszym problemem w  sztu 
ce było, czy żona i  dziecko będą 
zwrócone Janowi“ , i dodają „N ie 
jest prawdą, żeby jakikolwiek dzia 
lacz społeczny, a cóż dopiero bo­
jownik świadomy, zgodził się zosta­
wić swoje dziecko takim nędznym 
ludziom, jak Jerzy i  Maria".
W  przyszłym tygodniu zaczynamy 

druk odpowiedzi na naszą ankietę.

Radosne objawienie
W długim i  zawiłym „Przeglą­

dzie tygodników“ , „DZlS  1 JU­
TRO“ (nr 10) — piórem p. M. G.— 
krzyw i się i marszczy wobec po­
stulatów „optymizmu“  i „realiz­
mu“ , wysuwanych powszechnie 
pod adresem polskiej literatury  
współczesnej.

„R ea lizm  — pisze p. M . G. —  w ią ­
że pisarza z rzeczyw istością. Re­
a lizm  — to obsesja ru in  i  cm enta­
rzy, powojenna wegetacja neuraste- 
nicza, b ra k  15 tysięcy nauczycieli, 
s y filis  i  wódka, przerażająca po­
wszechna gruźlica, w y ja ło w ie n ie  i  
upadek sil, tysiące procesów o na ­
dużycia—typow o polska ponurość“ .

Wprawdzie p. M. G., snując tak 
ponurą wizję rzeczywistości, przy­
znaje, że zwolennicy realizmu mo­
gą widzieć i  widzą w te j rzeczy­

wistości, również wiele momentów 
dodatnich, jasnych, pozytyw­
nych, — cóż, kiedy to wszystko — 
woła p. M. G. — istnieje raczej „w  
perspektywie“  — i  na tym tle wła­
śnie „toczy się cala batalia“ .

Pan M. G. kokietuje czytelnika 
swym sceptycyzmem i  — cwa­
niactwem.

„W o jn a  — dowodzi nasz ka tas tro - 
fista —  zrob iła  z nas naród cw an ia ­
ków'!!), sceptyczny i  bardzo n ieu fny, 
w y ją tk o w o  odporny na prepagan- 
dę... nasz cyn izm  posiada wyraźne 
granice. U sta je  wszędzie tam , gdzie 
w  grę w chodzi re lig ia  łu b  au to ry te t 
Kościoła... Ś w ia t sceptyków zdolny 
swobodnie naagrawać się (!) z urzę­
dowego patosu i  frazeo log ii, jest 
nam na pewno bliższy od św iata 
psychopatów, b iorących slogany na 
serio“ ...

Rozumiemy, doskonale rozumie­
my ukryty sens tego CREDO. Jest 
ono bardzo charakterystyczne dla 
tych neofitów politycznych, któ­
rzy — porzuciwszy obrządek „na­
rodowo * radykalny“  przywdziali 
z dziś na ju tro  białe komeżki i 
przewracają pobożnie oczyma, n i­
czym stare dewotki.

W krzywym zwierciadle publi­
cystów z „Dziś i Jutro “  — to co 

jest dziś w Polsce twórcze, prężne, 
konstruktywne, to co może i po­
winno być substancją literackiego 
realizmu, zgodnego z potrzeba, 
społeczną, to właśnie w tym popę­
kanym i  zamazanym zwierciadeł- 
ku przybiera — wbrew swej isto­
cie — żałosną postać — urzędowe­
go patosu, propagandy, frazeologii 
i  sloganu. Pan M. G. patrzy na 
świat ty lko jednym  — prawym  — 
okiem, dostrzegając to jedynie, co 
dostrzec pragnie. Gromi realizm, 
jako „obsesję ru in  ł  cmentarzy“ , 
choć wie z pewnością, że inne cał­
kiem są cele, zadania i  MOŻLI­
WOŚCI realizmu literackiego. Ale 
gromi właśnie dlatego, że ten rea­
lizm wchodzi niebezpiecznie w dro 
gę sztukmistrzom z „Dziś t Jutra“ , 
demaskując tendencyjną fa lszy  
wość ich postawy wobec PRAW­
DZIWEJ rzeczywistości polskiej.

„Dziś i  Jutro“  nie chce realizmu, 
„Dziś i Jutro“  życzy sobie innej l i ­
teratury. Dlatego właśnie w tym ­
że (9j numerze „Dziś i  Jutro“  —
tu recenzji z nowej książki W IE­
CHA — twórczość tego pisarza 
nazwana została „ RADOSNYM 
OBJAWIENIEM“ (!) Oczywiście — 
„w  rebek czesani“ , bohaterowie(?) 
wiechowych felietonów, zalani wó­
dą kanciarze i  analfabeci, nie za­
grażają w najmniejszym nawet 
stopniu „uświęconemu ładowi“ , na 
którego straży wiernie stoją „ka­
tolickie tygodniki społeczne“ .

Pozostawiamy p. M. G. sarn na 
sam z „radosnym objawieniem“ , 
życząc mu szczęścia i pomyślności, 
dalecy jednak od zamiaru uczest­
nictwa w tej uczcie duchowej. Wo­
lim y  — realizm.

D -sk i

Czytelnicy sami będą mogli wyciąg­
nąć wnioski, jakie z nich wypływają.

Jedno jest pewne — Tadeusz Ho­
lu j w  swojej sztuce zbudował po­
most między życiem, a sceną.

„Dom  pod Oświęcimiem" otw orzył 
szeroko swoje podwoje, stawiając 
przed najszerszą masą sprawy nieraz 
w stydliw ie ukrywane, lub zawoalo- 
wane. Czym liczniejsze będą glosy w

dyskusji, czym liczniejszy będzie u- 
dział społeczeństwa w omawianiu 
tych spraw, tym większa korzyść na 
dziś i na jutro będzie osiągnięta.

Zarówno w dziedzinie krystalizacji 
poglądów i  kształtowania się opinii 
publicznej jak i w  zakresie udziału spo 
łeczeństwa w tworzeniu nowej sztuki, 
nowej ku ltury, nowego światopoglą­
du. hz

„Szkolą mononeurofyczna
> i

Jak informuje czasopismo ame­
rykańskie „NEW YORK BOOK 
REVIEW“ , w Stanach Zjednoczo­
nych istnieje obecnie nowy, bar­
dzo modny kierunek literacki na­
zywający się „szkołą mononeuro- 
tyczną“ . Założycielem tej „szko­
ły “  jest reżyser filmowy, specjali­
sta od filmów kryminalno • detek­
tywistycznych, niejaki HITCH­
COCK. Bohaterami powieści, p i­
sanych przez zwolenników „ szkoły 
mononeurotycznej“  są — degene­
raci, psychopaci, alkoholicy, szule­
rzy, szpiedzy i tp. Możnaby sądzić, 
że nadmiar tego rodzaju „modeli“  
w U. S. A. wywiera na wyobraźnię 
pewnych pisarzy amerykańskich 
wpływ tak przemożny, iż zapomi­
nają zupełnie o istnieniu ludzi nor­
malnych, uczciwych i  przyzwoi-

tych, którzy przecież nie wymarli 
jeszcze bez śladu.

„Szkoła mononeurotyczna“  — to 
niewątpliwie jeden ze sposobów 
ogłupiania mas amerykańskich, 
które i  tak wytrzymywać muszą 
JJtncentryczny atak fałszu, głup­
stwa i  nonsensu, to postaci holly- 
woodskich bujd kryminalnych, ro­
mansów z życia „wyższych sfer“ , 
wielkokapitalistycznej, sprzedajnej 

prasy i  odpowiednio preparowa­
nych audycji radiowych. Wszyst­
kie te środki zmierzają do jednego 
celu: do zaciemnienia i  zniekształ­
cenia prawdy, do wypaczenia wie­
dzy o życiu, do utrzymania „szare­
go człowieka“  w posłuszeństwie ł  
uległości i  dla tych, którzy tą apa­
raturą masowego oddziaływania 
dzisiaj dysponują.

Wolność nos błogosławi
Nie trzydziestu rozstrzelanych partyzantów  
i dziesięciu przepadłych bez wieści, 
ale dziesięć pomnóż przez trzydzieści 
i to potem jeszcze raz przez tysiąc, 
a nie dorachujesz się ceny o fia ry  —  
strata naszej żywej k rw i bez m iary.

Wieś nie jedna, nie dwie, n ie dwadzieścia, 
ale setki straw ione w  płom ieniu, 
zgorzały k row y, obejścia i  sad, 
nie został kam ień na kam ieniu.
Nie setki, ale tysiące 
iby ło  nam spalonych chat.

i ie  jedna mogiła i nie jeden dół, 
idzie dziesiątki pokotem rzucano, 
arie jedne oczy wypłakano,
Hłożesz nazbierać ludzkich łez garściami.
Co trzeci dom i  wszystkie zb iory 
dym iły  po kaźni całopalnym i stosami.

Nie jednego, nie dwóch oglądano w  wod e, 
gdy m artw ych unosił prąd 
rzeką od w iró w  zmąconą.
Na całym  k ra ju  ciążyło brzemię.
Wróg przeszedł przez naszą ziemię 
z twardą ja k  u upiora skrwawioną.

*
Ale obcym m ów ić o tym  nie będziemy.
U fn i w  siebie czujemy radośnie, 
jak wziera żyw iołowa siła, 
jak serce i ziemia i  woda nam rośnie 
i las.
To wolność, k tó rą  narodu k rew  okupiła, 
błogosławi nas.

Nie pojedyńczo i  nie po dwóch i  n ie po trzeci 
lecz dziesiątkam i zbieramy się w  krąg 
i  każdy ma po dziesięć rąk 
i po trz y  serca ja kb y  szedł do boju.
Obsiewamy zapuszczone ugory
sadzimy znów w  górach wytrzebione bory
i bagna zamieniamy w  wodę, k tó rą  trzody poją.

Potężnieje z każdą dobą siła owa.
Nie jedną, nie dw ie, nie dwadzieścia —
wsi tysiące chcemy odbudować,
statków tysiąc opuścić na morze,
nie jeden, nie dwa, tysiące mostów
przerzucić przez ja ry  i  bezdroża
jakby żywa przy nas gromada poległych stanęła
i podejmowała po dziesięciu wraz z nam i

czekające dzieła.
Z  serbskiego przełożył 

H. E. M IC H A L S K I

Epopea antyfaszystowska
7 N A N Y  pisarz am erykański U p ton 

S in c la ir, au tor ,¿Trzęsawiska“ , 
„N a fty “ , „K ró la  W ęgla“ , „B ostonu“  i  
in . tłum aczonych rów n ież na język 
po lsk i powieści, pracuje obecnie nad 
w ie lo tom ow ym  cyk lem  pow ieściowym  
pt. „K on iec  św iata“ .

P ierwsze tom y te j epopei zostały 
ju ż  wydane. S in c la ir ro z w ija  w  n ich 
szeroki obraz życia m iędzynarodowe­
go w  okresie p ierw sze j w o jn y  św ia­
tow e j. W ydarzenia przedstaw ione są 
w  ten sposób, ja k  w id z i je  i  rozum ie 
g łów ny bohater dzieła Lanncy Budd, 
którego postać w iąże w  całość wszyst 
k ie  tom y cyk lu .

Lanncy jest po tom kiem  dynas tii a - 
m erykańsk ich  „k ró ló w  arm a t“ . Jako 
spadkobierca fam ilijn e g o  przedsię -  
b io rs tw a  Lanncy od na jm łodszych la t 
w c iągn ię ty  jest w  krąg  żarłocznych 
in te resów  m onopolistycznych. A u to r 
— w  toku  a k c ji —  k o n fro n tu je  sw e ­
go bohatera z ro zm a itym i —  zarówno 
rzeczyw istym i, ja k  f ik c y jn y m i —  
przedstaw ic ie lam i re a k c ji m iędzyna­
rodow ej, k tó ra  p rzygotow yw ała  p ie rw  
szą w o jnę światową.

/ ''h J C IE C  Lanncy ‘a — Robert Budd 
— z cyniczną otwartością w ta  - 

jem nicza syna w  spraw y „n iew idz ia l 
ne j w o jn y  o zbrojenia, o węgiel, naftę, 
s ta l“ ... „M ożna rzec bez przesady — 
tw ie rd z i s ta ry  „hand la rz  śm ie rc i“ , żfe 
wszyscy po leg li pod V erdun  i  c i k tó ­
rzy  giną obecnie na polach b ite w  — 
są to  o fia ry , złożone kró lom  busi­
nessu“ ... „D la  nas wo jna skończyła 
się zbyt wcześnie. K tóż  by m ógł prze 
widzieć, że N iem cy rozsypią się ja k  
domek z k a r t “  — ubolewa Robert 
Budd po k a p itu la c ji N iem iec w  roku 
1918.

Wiele przepojonych satyrą stron po 
św ięc ił S inc la ire  opisow i K on fe renc ji 
W ersalskiej, wprowadzając za je j ku  
lisy  Lanncy ‘a, jako  sekretarza jedne­
go z członków delegacji am erykań­
skie j. Te spraw y sprzed la t 30 są ba r­
dzo pouczające i  aktua lne dzisiaj, gdy 
reakcja  św iatowa, pod wodzą im pe - 
r ia lis tó w  USA, rozpoczyna nową „k ru  
cja tę“  przeciwko Z w iązkow i Radziec 
.kiemu i  k ra jo m  dem okracji ludow ej,

przeciw ko w szystk im  w  ogóle s iłom  
postępu i  pokoju.
I E N IN  nazwał kiedyś S inc la ira  
L  „socja lis tą  z uczucia, lecz bez te ­
oretycznego przygotow ania“ ... Stąd 
w łaśnie b io rą  początek b ra k i i  niedo 
s ta tk i jego nowej epopei, au tor bo - 
w iem  nie  może się wyzbyć w ie lu

m ieszczańskich złudzeń i  uprzedzeń, 
co p row adzi do fałszywego o św ie tle ­
n ia  n iek tó rych  zasadniczych etapów 
h is to r ii najnowszej.

Najsłabszą stroną ogólnej koncep­
c ji „K ońca  św iata“  jes t to, że dzieło 
swe budu je  S inc la ire  nie jako h is to - 

i r ię  nieubłaganej, śm ie rte lne j w a lk i
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Powieść o Powstaniu Warszawskim
Powieść Łopalewskiego „O bok za 

g lady“  zainteresuje n ie w ą tp liw ie  
wszystkich, k tó rzy  p rzeży li powsta­
n ie  warszawskie i  popowstaniową 
tułaczkę, znajdą bow iem  w  te j 
książce dość szczegółowo zarysowa­
ny  obraz w łasnych przeżyć i  wspo. 
m nień. Pod względem  artys tycz­
nym , czy też z p u nk tu  w idzen ia  h i­
s to r ii tych  trag icznych d n i — po­
wieść Łopalewskiego nie  przynosi 
n ic  nowego, jes t bow iem  ty lk o  skro 
m ną i  n iezbyt udatną próbą zbele­
tryzow an ia  w ie lk iego w  swej ep ic­
k ie j grozie tem atu.

A k c ja  te j pow ieści jes t uboga, fa „ 
bu ła  — skąpa. Obracam y się tu  
przeważnie w  w ą z iu tk im  kręgu prze 
żyć, trosk  i  k łopo tów  in te ligenck ie j 
rodz iny  Runiew iczów, zepchniętej— 
ja k  tysiące innych  rodz in  w arszaw ­
skich —  w  p iek ło  n ie lu dzk ie j, ocie­
ra jące j się wciąż o zagładę — egzy­
stencji. Zresztą, sprawa powstania 
i  losów c yw iln e j ludności w  bom bar 
dow anej zewsząd W arszawie, w y ­
pe łn ia  ty lk o  połowę książki. Resz. 
ta  —  dotyczy pobytu Runiew iczów 
na zapadłej w s i po w y jśc iu  ze znisz 
czonej W arszawy oraz pow ro tu  do 
n ie j w  początkach r. 1945.

G łębszym i  zasadniczym w ą tk iem  
powieści m ia ła być — ja k  m i się 
w yda je  — m etam orfoza w ew nę trz ­
na pro f. Runiewicza. k tó ry  — pod 
ciśn ien iem  pam iętnych w ydarzeń— 
z uczonego odludka, dziwaka i  egoi 
sty staje się uspołecznionym, ak­
ty w n y m  i  pe łnow artościow ym  czło­
w iek iem . Ta m etam orfoza — w  prze 
biegu swoim  — nie bardzo tra fia  
nam jakoś do przekonania, może 
dlatego, iż trudno  uw ierzyć, by w  
la tach okupacji mogła uchować się 
w  W arszawie in tc  igentna istota 
Tudzka, tak  dalece oderwana od rze 
czywistcści, ja k  E un icw icz z p ie rw ­
szych rozdzia łów  powieści. Są tu,

*) Tadeusz Łopa iew ski. Obok za­
głady. Powieść—Warszawa, Sp. Wyd. 
„K s iążka “ , 1948, str. 244.

poza tym , pewne niekonsekwencje: 
skoro Runie-wicz w yk ła d a ł na ta j­
nych kom pletach, w iąza ł się jednak 
w  pew ien sposób z rzeczyw istością 
—  okupacyjną, w łączał się w  szere­
gi walczących z przemocą, a więc 
n ie  b y ł ta k  ca łkow ic ie  obcy wobec 
tego, co działo się dokoła.

H is to ria  „naw rócen ia  się“  Runie­
w icza grzeszy nieco i  sztucznością 

i  dowolnością, tak  samo zresztą, ja k  
n iek tó re  inne pa rtie  powieści, że 
wspomnę np. sprawę nagłego i  n ie­
spodziewanego odejścia Adam a Der 
kacza do partyzantów .

Polityczno -  ideologiczna in te rp re  
ta c ja  zagadnienia powstaniowego 
s tanow i na ogół d la  pisarzy naszych 
rodzaj tabu, którego nie  w o lno  do­
tykać  an i przenikać. Łopa iew ski 
n ie  zeszedł z te j u ta rte j drogi, d ta- 
tego też zb y ł sprawę parom a ogól­
n ik o w y m i frazesami, n ie  siląc się 
na jakąś śmiałość czy oryginalność 
je j  ujęcia. To spraw iło , że postać 
reprezentanta walczącej A K  — Ja. 
neckiego, choć n ie w ą tp liw ie  sympa 
tyczna, w ypad ła  jednak blado i  pa­
pierowo. Dopiero przeprawa Janec­
kiego przez W isłę i  wstąp ien ie  do 
W ojska Polskiego, tchnęło w  tę kon 
w encjona lną postać nieco rysów  in ­
dyw idua lnych  i  charakterystycz­
nych, zyskując je j należne uznanie 
czyte ln ika .

B y  nie  być wobec autora niespra. 
w ied liw ym , trzeba podkreślić nie 
zawsze dziś spotykaną sty lis tyczną 
poprawność powieści, w idoczną dba 
łość o je j stronę fo rm a lną  i  — 
wreszcie — je j zdrową i  rozumną 
tendencję ogólną, czego lekceważyć 
byn a jm n ie j nie należy. W ydaje m i 
się jednak, że tem atyka wojenno- 
okupacyjna niezupełnie odpowiada 
rodza jow i uzdolnień Łopalewskiego 
i że au tor przedw ojennych „P ro w in  
cjuszy“  w  obyczajowym  np. zakre­
sie tem atycznym  m ógłby stworzyć 
dzieło bardzie j in teresujące i  do j­
rzy łe.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I

s ił dem okrac ji z im peria lizm em  1 fa ­
szyzmem, lecz jako h is to rię  in d y w id u ­
a lnych doświadczeń życiowych, próż­
nującego bogacza i  kosm opolity ame­
rykańskiego — Lanncy ‘a. S inc la ir 
p róbu je  zresztą — nieco sztucznie — 
wcisnąć w  ra m y  tych in dyw idu a ln ych  
doświadczeń w ie lką  liczbę fa k tó w  i 
w ydarzeń h is to r ii ostatn ich dz ies ię­
cioleci. T ak więc, z w o li autora, 
Lanncy jes t obecny p rzy  zawarciu 
T ra k ta tu  W ersalskiego, obserwuje 

m arsz Mussoliniego na Rzym, m o n a ­
ch ijsk i przez H itle ra ....  pożar
Reichstagu, wkroczen ie m iędzyna - / i  
rodow ej b rygady do M adrytu , 
zagarnięcie A u s tr ii przez h itle ro w  -  
ców, podpisanie um ow y w  M o n a ­
ch ium  i  okupację R e pu b lik i Czecho -  
s łowackie j, ale taka kons trukc ja  po -  
w ieści w yw o łu je  wrażenie sztucznoś­
ci A tc ji,  a co najważniejsze — za ciem 
nia  g łów n y problem  epopei, problem  
m otorycznych s ił w a lk i z faszyzmem 
w  skali m iędzynarodowej.

\J \J  D A LS ZY C H  tom ach epopei 
Lanncy Budd za jm uje pozycję 

w  obozie antyfaszystowskim . Lecz 
po lityczne oblicze bohatera pozostaje 
wciąż raczej nieokreślone. Lanncy 
jest reprezentantem  jakiegoś abstrak 
cyjnego, w  istocie swej m ieszczań­
skiego, dem okratyzm u. Zaś antyfaszy 
stowska działalność Lanncy ‘a b iegnie 
łożyskiem  odosobnionym, in d yw id u a ! 
nym . Swoje „w yczyn y “  spełn ia 
Lanncy samopas, na w łasny rachunek 
i  w łasne ryzyko, w yzysku jąc przeważ 
nie swe stosunki i  w p ły w y  osobiste.

^  IMO tych wszystkich zastrze -  
żeń, „K on iec św ia ta " zasługuje 

w  zupełności na to, by został udostęp 
niony, po przetłum aczeniu, c z y te ln i­
kow i polskiem u.

Tam  bowiem, gdzie autor, ja ko  k ry  
tyczny realista, p o tra f ił wznieść się 
ponad ilu z je  i  przesądy środow iska 
burżuazyjnego, udało m u się przedsta 
w ić  w  swym  dziele n iektóre  p rzyn a j­
m nie j strony działalności reakc ji m ię 
dzynarodowej, k tó ra  Spowodowała 
wybuch pierwszej w o jny  św iatow ej i 
k tó ra  o wojnach im peria listycznych 
nigdv mvśleć nie przestaje.
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W Y B IT N Y  F IL M O W IE C  
W Ę G IE R S K I

P R Z Y B Y Ł  DO W A R S Z A W Y

P rzyb y ł do Warszawy w yb itny  wę 
m erski reżyser i  teoretyk film o w y  
Bela Balet» (czyta się Balasz).

Balas spędził 25 la t w Związku  
Radzieckim, gdzie by ł wykładowcą 
w  Wyższej Szkole F ilm ow e j w  M o .  
skwie. W ydał tam wiele prac z za­
kresu teo rii f ilm u . Po powrocie na 
W ęgry Balas p rzystąp ił do pracy 
nad udramatyzowanym film em  do~ 
kum m tarnym , poświęconym Wiośnie 
Ludów, a w szczególności udzia łow i 
w ruchach wolnościowych tego okre­
su —  narodów basenu naddumajskie 
go oraz Polski.

Obecna jego w izyta w Warszawie 
ma na celu zebranie materiałów do- 
kumentarnyeh do tego film u .

D E M O K R A T Y Z A C J A  S Z K Ó Ł  
M U Z Y C Z N Y C H

Departament M uzyk i M in . K u ltu ry  
i  S ztuk i polecił w ub. raku podległym  
mu szkołom w związku z szeroko zakro 
jo n ą  akcją dem okratyzacji szkół, za'

rezerwowanie pewnej ilości miejsc 
dla dzieci zdolnych z warstw robo tn i­
czych i  chłopskich.

0  pozytywnych wynikach te j akc ji, 
świadczą następujące dane, w yn ika '  
jące z ostatnich sprawozdań: w szko­
łach państwowych liczba słuchaczy 
ze sfer robotniczych wynosi 30 proc., 
z» sfer rolniczych  —  5 proc., urzędni 
czych —  38 proc. W  szkołach niepań 
»twowych ze sfer robotniczych 22 
proc., rolniczych 11 proc., urzędni'  
czych 45 proc.

Zważywszy, iż w Polsce przedwrze- 
n iow ej do szkół, a szczególnie szkól 
muzycznych dostęp m ia ł ty lko  element 
uprzyw ile jow any i  że do zrewidowania 
składu społecznego przystąpiono do 
piero w ub. roku  —  postęp jest bar 
dzo znaczny.

P R A C E  O Ś W IA T O W E  
W  B R Y G A D A C H  

„S Ł U Ż B Y  PO LS C E ” ,

Organizacja ,,Służba Polsce"  podję  
ła  szeroką akcję szkolenia ins truk to ' 
rek świetlicowych.

D n ia  21 marca został zakończony w 
Warszawie kurs dla kierowniczek 
świetlic w brygadach, k tó ry  ukończy­
ło  70 słuchaczek. W  kw ietn iu rozpo­
czyna się miesięczne przeszkolenie 
kandydatek na wojewódzkie instrulcr 
to rk i świetlicowe i  re ferentk i powiato 
we. D n ia  23 marca, zakończony został 
w  Przemyślu miesięczny kurs d la  in ­
struktorek powiatowych w pracy świe 
tlicowej.

W bież. roku p ro je k tu j się przesz­
kolenie ponad 600 referentek powiato 
wych doszkalania świetlicowego oraz 
4.500 świetliczanek dla gm in w ie j' 
»kich. '

D la  pogłębienia prac oświatowych 
w brygadach „S łużby Polsce’’ przew i 
duje się zorganizowanie 3 grup objaz 
dowych artystyczno -  imprezowych, 
składających się z junaczek hufców  
szkolnych Przysposobienia Wojskowe 
go Kobiet. Grupa liczyłaby 6Ó osób. 
G rupy objazdowe będą organizowane 
w  Warszawie, Poznaniu i  K rakow ie. 
P lan  wyjazdów i  występów będzie u -  
stalany w zależności od rozlokowania 
brygad w terenie.

Silone — „trzecia siła” literatury
W ROKU 1934 — roku wzmożo­

nej ofensywy reakcji w całej 
Europie — ukazała się książka pod 
tytułem „Faszyzm, jego początki 
i  jego wzrost“ . Autorem te j pracy 
był znany włoski pisarz Ignazio Si­
lone. Znamienna była teza przewod­
nia te j książki: zasadniczym i  naj­
groźniejszym wrogiem faszyzmu 
jest nie lewica, nie rewolucyjny 
ruch proletariatu, a właśnie refor- 
mizm; podważa podstawy dyktatu­
ry faszystowskiej nie masowa akcja 
mas robotniczych — a właśnie „kon 
struktywne“  targowanie się bonzów 
związkowych o drobne ustępstwa. 
Albowiem — tak tłumaczył Silone 
— taktyka reformizmu bardziej „do 
kucza“  faszyzmowi aniżeli rewolu­
cyjna akcja mas.

W te j tezie mieści się cała sylwet 
ka psychologiczna i  polityczna lgną 
zio Silone. Tu leży tajemnica jego 
obecnej działalności — rozbijania 
włoskiego ruchu robotniczego, mar- 
shalłizacji Włoch, koalizacji z naj­
bardziej ciemnymi elementami neo­
faszystowskiej reakcji przeciwko 
Frontowi Ludowemu sił demokra­
tycznych.

j GNAZIO SILONE urodził się w 
I 1900 r. W 1930 pisze „Fontama- 
rę“ . W tym samym roku zostaje on 
usunięty z szeregów włoskiej Partii 
Komunistycznej. I  tak droga wie­
dzie: od wykluczenia z szeregów 
walczącej rewolucji, do zohydzania 
i pomniejszania ro li tejże rewolucji 
w walce z faszyzmem.

Przystanki na drodze te j były 
różne. Największy rozgłos zyskały 
powieści („Fontamara“ , „Chleb i  Wi 
no“ ). Najmniejszy — owa właśnie 
osławiona „analiza“  faszyzmu, 
przedstawionego jako produkt klas 
średnich, wroga kapitału (tak !), ja­
ko wyraz samodzielnej polityki 
drobnomieszczaństwa.

Przystanki literackie Ignazio Si­
lone stanowią pozycje antyfaszys­
towskie. Albowiem Silone przyzna­
wał się do antyfaszyzmu. Nie dlate­
go, że faszyzm jest antyludowy, 
że jest on najbardziej brutalnym na 
rzędziem dyktatury klasowej i  ucis­
ku, że jest on wrogiem wszelkiej 
kultury. Silone był antyfaszystą ale 
tylko metody Mussoliniego nie przy 
padły mu do smaku. Antyfaszyzm 
Silone to nie bunt postępowca i  de 
mokraty przeciwko średniowieczu 
anty - cywilizacji, jaką reprezento­
wały czarne koszule; to ty lko obu­
rzenie na Wyspy Liparyjskie i  wca­
le nie symbolicznie stosowane rózgi 
liktorskie w więzieniach Mussolinie- 
go.

T  AKIE  stanowisko wypływało 
I konsekwentnie z zamazywania 

ro li i  znaczenia faszyzmu, z masko­
wania istotnej jego treści i  sił, które 
go do życia powołały. I  znowu nić 
konsekwentnego, świadomego niepo 
rozumienia łączy ocenę teoretyczną 
faszyzmu daną przez Silone ze sta­
nowiskiem praktycznym wobec fa-

szyzmu zajętym przez Silone. Jest 
to antyfaszyzm tego samego typu, 
co Bevina, którego „rażą metody“  
Franco (uprawiane zresztą przez 
wojska Bevina w Grecji i  gdziein­
dziej...), a nie antyludowy, antypo- 
kojowy charakter faszyzmu; to an­
tyfaszyzm Guy Molleta, którego ra­
żą zkolei metody anglosaskie w Gre 
c ji (uprawiane zresztą przez wojska 
francuskie w Indochinach czy na Ma 
dagaskarze...), a nie całokształt fa­
szyzmu ateńskiego.

To antyfaszyzm zachodnich „hu­
manistów“ , którego teoretyczną nad 
budówkę stanowi „skala człowieczeń 
stwa“  Leona Blmna, a praktyczną 
konsekwencję — SS-man w obozie, 
litu jący się nad psem i  z zimną 
krwią mordujący ludzi...

...i w tym miejscu należy otwo­
rzyć nawias.

L ATA trzydzieste widziały potęż 
ny rozrost literatury antyfa­

szystowskiej. We wszystkich niemal 
krajach, wszyscy niemal wybitniej-

si pisarze stanęli wtedy w szeregach 
walki z faszyzmem. Jak to się sta­
ło, że niektórzy z tych pisarzy ode­
szli, dlaczego zdradzili i  Malraux i 
Dos Passos i  Silone i  Auden ? Od­
powiedź nie jest prosta, albowiem 
u każdego z tych ludzi grały inne 
specjalne momenty. Ale są też pod­
stawy ogólne, pewien wspólny mia­
nownik zdrady. Tym wspólnym mia 
nownikiem jest wrogość wobec mar 
ksizmu, ignorancja mechanizmu roz 
woju społecznego, niechęć w stosun­
ku klasy robotniczej.

Z perspektywy historycznej droga 
faszyzmu okazała się dla burżuazji 
drogą klęski. Nie tylko dlatego, że 
faszyzm został wojskowo rozgromio 
ny i  w następstwie klęski rozsze­
rzył się zasięg zwycięstwa demokra­
cji. Ale również dlatego, że zbyt ja­
wnie odkrył on karty  burżuazji, że 
zbyt silne dał potwierdzenie tez mar 
ksizmu o charakterze państwa kapi­
talistycznego, że zbyt bezwstydnie 
przeprowadził psychoanalizę burźua 
z ji i  odkrył ukrywane dotąd zamia-

ry  i  ich realizację.
To brutalne odsłonięcie istoty ka­

pitalizmu zmusiło do oporu nawet 
tych wszystkich, którzy spokojnie 
przemilczali więzienia, ale nie mogli 
milczeć wobec obozów koncentracyj 
Dych. Zwycięstwo faszyzmu rzuciło 
przeciwko niemu potencjalną ów­
czesną „trzecią siłę“ , inteligenckie i 
drobnomieszczańskie grupki siedzą­
ce okrakiem na barykadzie i  łudzące 
siebie i  innych, że prawdziwa nieza­
leżność polega na biernym tolerowa 
niu władzy burżuazji.

Tu też leżała przyczyna odejścia 
od obozu postępu tych pisarzy, choć 
w różnych okresach i  z różnych bez 
pośrednich pobudek. Wydawało im 
się, że wystarczy znieść zewnętrzne 
formy faszyzmu, by nastąpił nigdy 
przez nich nie sprecyzowany ra j na 
ziemi. Wydawało im się, że wystar­
czy zniszczyć obóz koncentracyjny i 
powrócić do więzień — by zaistnia­
ła prawdziwa, niesfałszowana demo­
kracja.

A LE  tu  okazała się — na specy­
ficznym odcinku — słabość te­

o rii i  fałszywość praktyki „trzeciej 
siły“ . Po krótkim , bardzo krótkim  
okresie złudzeń powojennych, okaza 
to się, że w epoce imperializmu nie 
może istnieć nawet formalna, „za­
chodnia“  demokracja przy władzy 
wielkiego kapitału. Okazało się, że 
w okresie istnienia dwóch obozów 
burżuazja musi uciekać się do fa­
szystowskich metod, musi tworzyć 
Komitety A nty - Amerykańskiej 
Działalności, „czystki“  antykomu­
nistyczne, musi strzelać — jak rząd 
Schumana — do strajkujących ro­
botników, terroryzować ruchy de­
mokratyczne, znosić swobody oby­
watelskie, dusić wolność słowa i  na­
uki.

Pisarze, działacze kultury, którzy 
chcą naprawdę wyzwolenia człowie­
ka nie mogą się w epoce imperializ­
mu zadowalać półśrodkami ani upa­
jać auto - iluzjami.

Julian Benda, który „ma zastrze­
żenia wobec marksizmu“  ale równo­
cześnie „popiera w praktyce komu­
nistów“  jest wyjątkiem, który po­
twierdza regułę; Dziś pisarz nie 'mo­
że zwalczać zarazem i  marksizmu i 
imperializmu. Dlatego ci, którzy czy 
nią to pierwsze — muszą stanąć w 
obozie drugiego.

Dlatego Ignazio Silone, k tó ry  swo 
je wykluczenie z partii komunistycz 
nej w r. 1929 upozorować chciał 
„humanizmem" — obecnie głosi 
hasła mordowania komunistów wło­
skich przed zbliżającymi się wybo­
rami do parlamentu. Dlatego Silona, 
który w  „Fontamara" krytykował 
metody brutalne faszystów — teraz 
milczy na temat greckich egzekucji, 
hiszpańskich szubienic czy amery­
kańskich lynczów.

...Albowiem „trzecia Mia“  w świę­
cie ku ltu ry jest tak samo aliantem 
reakcji Jak „trzecia siła“  w świecie 

(polityki.
(Stab) ,

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

i4EW YORK
K rw aw iący  św iatłem  elektrycznym , 
W epchnięty łbem w  obłoków m uł,
G rzm i w  rozwydrzeniu delirycznym  
M ilionem  kroków , maszyn, kół.
Nad ziemią, w  ziem i i  na ziemi 
Pociągi, ludzie, wrzawa, tłok ,
A u ta  z oczami w ypuk łem i 
I  d ru tów  lo t i  słupów skok.
Reklam y świecą, lecą w  górę!
Spragniony nieba spojrzysz wzwyż 
I  zamiast gwiazd zobaczysz chmurę 
Ognistych reklam , któ re  chórem 
Krzyczą: „D ziś gra L ilia n a  Gisz! 
K upu jc ie  tu  m anufakturę !“
G dziekolw iek spojrzysz —  banki, banki, 
Przeżuwające dolar, fun t.
Z ło tów k i, l iry ,  m ark i, fra n k i —  
Wszystko, co dały bankom tank i 
I  co odbierze bankom bunt!
Gdziekolw iek spojrzysz —  piętra, piętra! 
I  tu  i  tam, i  tu  i  tam!
Na p ię tra  p ię ter pierś ciśnię^ą . v  ,
I  okna, okna w  pyskach ram !
I  wszędzie b iura, wszędzie biura!...
Tu panna blada i  ponura 
Na Remingtonie chm urnie gra,
A  tam znów w  gardło telefonu 
D yrek to r słowa pełne gromu 
f  mocnych, ostrych b łysków  pcha.
Brzm ią c y fry  g ię tk ie  ja k  szpicruty:
„Dziś 1200 do K a lku ty ,
Z  Pekinu cofnąć, w  Chinach źle !"
I  głos po drutach p łyn ie , m knie,
W  stalowej kuźn i handlu ku ty ,
A  potem kona, n ikn ie  w  mgle.
Tu now y św iat, a wszystko stare,
Ta sama podłość, bagnet, głód,
Brzuchy klęczące przed dolarem, 
Gnębiony, zb ity , g łodny lud...
I  ty lk o  w  niebnej wysokości 
Tam, gd :ie  spoczywa gwiezdna mgła, 
W yniosła Statua Wolności 
Nad n iew o ln ików  dolą łka.

MIROSŁAW KRLEZA

Wysyłają nas do Azji!
W racajcie do A z ji, oto co nam  za 

lecają w  im ię  c y w iliz a c ji zachodnio­
europejskie j oraz w  im ię  k u ltu ry  

a tlan tyck ie j.
A  czemuż to  m am y wracać do­

kąd ko lw ie k  i  to w łaśnie do A z ji?  
M am y w rócić, bo (powiadają) A z ja  

w d a rła  się po Nysę i  Soczę, a to w  
żadnym  w ypadku  nie leży w  in te re  
Sie c y w iliz a c ji zachodnio-europej­
sk ie j.

Od przeszło dwunastu z górą stu­
le c i o trzym u jem y te uprzejm e su­
gestie w  im ię  c y w iliz a c ji zachodnio­
europejsk ie j, k tó ra  ju ż  w  A kw izg ra ­
nie  i  Paderbonie w  dziew ią tym  stu­
lec iu  n ie  w iedzia ła  ja k  przeprow a­
dzić tę  n iezrozum ia łą granicę m iędzy 
europejskim  wschodem a zachodem. 
M am y zatem w róc ić  nad Wołgę i  za 
brać ze sobą na U ra l —  Pragę l  
T ries t, Lub lanę i  Zagrzeb, R ijekę  1 
K ra k ó w  i  B ra tys ław ę i  Poznań i  
Warszawę?

Bo gdybyśm y się p o ja w ili u  w ró t 
Konstantynopo la w  szóstym i  siód­
m ym  stuleciu, wówczas Rzym  i  B i­
zancjum  w  im ię  c y w iliz a c ji europej­

sk ie j m ó w iłyb y  o nas z taką 
szumną h isterią , ja k  to  było  w  cza­
sie San Stefana 1878 czy 1912 r. 
czy też jest obecnie.

B y ło  b y  logiczne —  skoro nas 
Już ta k  w ysy ła ją  z pow rotem  do 
A z ji,  aby zezwolono nam  zabrać ze 
sobą ca ły  nasz dorobek k u ltu ra ln y  i  
naukow y. Przecież ci, k tó rzy  grożą 
nam  bom bam i atom ow ym i zapomina 
ją , iż  jednym  z p ierwszych a tom i- 
stów  b y ł „czyste j w ody A z ja ta “ , 
Boszkowić z D ubrow niku...

A  pan i Curie-Sklodowska, k tó ra  
m a niem ałe zasługi naukowe pocho­
dz i z jednego z a ja tyek ich  k ra jó w , 
k tó re  odważyły się ju ż  w  szóstym 1

siódm ym  stu leciu  dotrzeć do l in i i
Szczecin — Nysa — Praga — Socza 
—  Triest.

P raw ią  nam wzniosłe kazania w  
im ię  k u ltu ry  a tla n tyck ie j z ziem i, k tó  
rą  o d k ry ł K o lum b z p ierw szym  glo­
busem w  ręku, sporządzonym przez 
pewnego geografa z Prag i, podczas 
gdy jedną z p ierw szych m ap A m ery  
k i  na rysow ał też pew ien s łow iański 
A z ja ta : Jan S to ln ick i w  1512 r.

Głoszą nam  tak ie  idee z k ra ­
ju , k tó ry  się w y z w o lił p rzy  udzia­
le Tadeusza Kościuszki (1776-1784), 
w  tym  sław nym  boju, k ie dy  to gene 
ra ł K azim ierz P u łask i n ie  b y ł je d y ­
n ym  S łow ianinem , k tó ry  kości swe 
zostaw ił na pobo jow isku, walcząc o 
•wyzwolenie A m eryk i. Dlaczegóż to 
najwyższe pasmo gór au s tra lijsk ich  
nosi im ię  Tadeusza Kościuszki? Bo 
S łow ian in  S trzelecki b y ł je dn ym  z 
tych  p ion ierów -geografów , k tó rzy  
p ie rw s i spośród p ierw szych przepro 
w a d z ili badania w  A us tra lii.

O ile  dopraw dy Is tn ie je  ja k iś  słup 
k u ltu ra ln o  -  h is toryczny, dzielący 
średniowieczną cyw ilizac ję  europej­
ską od naszej obecnej, to jest to dzie 
ło  K opern ika : De revo lu tion ibus  o r- 
b ium  coelestium  1543. I  cóż?

Czy w  drodze pow ro tne j do A z ji 
m am y zabrać ze sobą i  Kopern ika , 
wszechnicę praską, W awel i  g łago li- 
cę i  starosłow iańskie p rzekłady P i­
sma Świętego i  W ulgatę św. H ie ron i 
ma, naszego barbarzyńskiego ziom­
ka Dalm atyńczyka, k tó ry  tak  samo 
ba ł się S łow ian ja k  dzis ia j przed n i 
m i drżą panowie A tlee  i  Bevin?

G dybyśm y w  drodze pow ro tne j do 
A z ji zabra li to wszystko, co S ło w ia - , 
n ie  d a li zachodniej Europie poprzez 
w iek i, to jakże uboga by łaby ta  Euro j 
pa bez swych współczesnych poglą­

dów  naukow ych na św ia t 1 na gw ia ­
zdy, bez pierwszego globusu, bez 
p ierw szych m ap A m eryk i, bez apara 
tó w  rad iow ych , bez a tom is tyk i, bez 
ty lu  lau rea tów  kapito iińsfclch, k tó rzy  
od Jana Panoniego aż do S karb iew - 
skiego rów n ież  i  dz is ia j stanow ią 
chlubę poezji hum anistycznej św ia­
ta całego.

N a sto pięćdziesiąt la t  przed New 
tonem Gospodnetić o d k ry ł ta je m n i­
cę spectrum, a gdyby nie  by ło  F lac ju  
szowej H is to r ii Kościoła, W atykan 
jako, że pow o li m yś li, po dzień dzi­
siejszy n ie  napisał by  jeszcze swych 
w łasnych dzie jów , k tó re  uporządko­
w a ł na podstaw ie genialnego p ro te - 
itphck iego  dzieła.

S łow ianie P o łud n io w i tłum a czy li 
P ism o Święte ja ko  p ie rw s i spośród 
narodów  europejskich, a je ś li m a la r 
s two zachodnio -  europejskie isto tn ie  
w yw odz i się od G iotta, cóż się dzie­
je  wobec tego z naszym m alarstw em  
serbskim , macedońskim, po łudniow o 
s łow iańskim  i  is try jsk im ?  Czyż nasi 
m alarze n ie  b y li p ion ie ram i sztuki 
zachodnio -  europejskie j? A le  nie 
ty lk o  to!

G dy napisana zostanie h is to ria  cyw i 
liz a c ji zachodnio -  europejskie j, w ów  
czas stw ierdzone zostanie, że bogu- 
m ilska  Bośnia by ła  schronieniem  he 
re ty k ó w  z Lom bard ii, F ra n c ji po łud 
n iow e j i  P o rtu g a lii na dw ieście i  
trzysta  la t  przed re fo rm acją  europej 
ską, i  że ta  sama bogum ilska Bośnia 
b y ła  obszarem strategiczno -  p o li­
tycznym  całej se rii zachodnio-euro­
pe jsk ich  in kw izycy jnych  wojen, sta­
jąc  w  obronie wszystk ich an tyw a ty - 
kańskich koncepcji, k tó re  stanowią 
jeszcze dzis ia j chlubę schizmy ang li 
ka ń sk ie j!

A  k tóż to u ra tow a ł W iedeń przed 
T u rka m i w  1683 roku? Czyż wówczas 
wszystkie dzwony w szystkich ka tedr i 
europejskich b iły  na cześć zwycię-1 
stw a odniesionego nad Azją, czy też j 
k u  chwale A z ji, w ita jąc  zwycięstwo

Jana Sobieskiego, k tó ry  m ia ł swą za
chodn io-azja tycką granicę na Nysie, 
na zachód od Zbroclava! Słabą pa­
m ięcią i  fa łszowaniem  fa k tó w  h i­
storycznych odznacza się ta  zachod­
n io-europe jska cyw iliza c ja  od upad­
k u  W iednia w  1683 ro ku  do upadku 
B e rlina  w  1945 roku .

K tóż założył po dw a liny  pod re fo r 
m ację europejską: B og um ili —  Hus. 
K tóż  w ió d ł w ęgierskie  w o jska rewo 
lu cy jne  1848 r . k u  na jw iększe j zgro 
zie Ponsobny‘ego wiedeńskiego amba 
sadora Palmerstona, prowadzącego 
nad Dunajem  surową leg itym is tycz- 
ną, az ja tycką p o lity k ę  w  in teresie dy 
n a s ili Habsburgów?

P alm erston na tle  czterdziestego 
ósmego ro k u  b y ł tym  samym co 
C h u rch ill ea t le  ro k u  1918.

B yw a  i  ta k : wszystko jest Azją , 
co n ie  nasze.

A  m y przetz trzydzieści la t  za­
da jem y sobie pytan ie : czy zda­
rz y ł b y  się „cud  nad M am ą“  w  1914 
roku , gdyby cudu tego nie  okup iło  
sw ym  życiem k ilkase t tysięcy rosyj 
sk ich chłopów w  błotach m azur­
skich? Czyż doszło by do zwycięst­
w a  w  B e rlin ie  1945 roku , gdyby nie 
by ło  p o lity k i 1 s tra teg ii Len ina i  Sta 
lina?

C zy i is tn ie je  wyraźnie jsze 1 bar­
dziej klasyczne s form ułow anie c y w i­
liz a c ji zachodnio -  europejskie j niż 
to, ja k ie  przedstaw ia lin ia  in te le k tu  
alno -  rozw ojow a od Radiszczewa do 
Dekabrystów  i  od Dekabrystów  po 
przez Hercena, B ie lińskiego 1 Czer- 
niszewskiego do Plehanowa. Lenina 
i  Stalina?

Ileż  m usie libyśm y przenieść fo r­
tep ianów  i  o rk ies tr filharm on icznych 
z Europy do A z ji z naszym Chopi­
nem, Smetaną, Skrjab inem , Rach- 
m aninow ym  i  R im sk im  -  K orsako- 
w ym , z całą masą p a r ty tu r  s łow iań­
skich, od G lin k i, Czajkowskiego, 
Musorgskiego i  L is ińskicgo do Ja- 
naczka i  Szostakowicza.

Na im ię  im  —  legion.
K tó ż  gen ia ln ie j z ins trum en tow a ł 

współczesną A m erykę  je ś li n ie  Dwo 
rzak? Dlaczegóż to  p raw ie  codzien­
nie  g ra ją  ten jego poemat o .Nowym  
Świecie“ , skoro je s t azja tyck i?  Jak­
żeż by  m iasta europejskie b y ły  nu­
dne bez naszych s łow iańskich  obra­
zów, katedr, posągów, ksiąg i  pom ni 
ków? Bez M ickiew icza, bez P uszki­
na 1 Słowackiego, bez P io tra  Helczyc 
kiego i  Jana Komeńskiego, bez K r i  
żanića, Kochanowskiego, Laskiego, 
D rżića i  G undnłića, bez V uka  i  bez 
Jagića?

Cóż by  się stało z b izanto log ią  bez 
B aundury, a ze s law is tyką bez M i-  
kloszycia?

A  cóż by się stało z europejskim  
tw orzyw em  naukow ym  bez Lomono 
sowa, bez P urkyn jego, bez Mendele 
jew a, bez Paw łowa? I  gdzież b y ł by  
ła  ta  sławna zachodnia Europa, gdy 
by  S łow ianie P o łudn iow i n ie  b ro n iii 
je j przez pięćset la ł...

Is tn ie ją  wagony książek, w  k tó ­
rych  S łow ianie od w ieków  tłum aczą 
sens swego posłannictw a europejskie 
go, lecz z tych  wagonów naszych ksią 
żek Europa oczywiście n ie  przeczy­
ta ła  an i jedne j! Toteż gdyby nie b y ­
ło  „ka tiusz“  A rm ii Czerwonej nasze 
argum enty pozostały by czystą sło- 
w iano filską  re to ryką , podobnie ja k  
by ło  re to ryką  wszystko, co p isa li 
S lavjanoserbow ie oraz I liro w ie  przed 
stu la ty .

Czyż te nasze s tu le tn ie  c ie rp ien ia  
na w rog im , an tys łow iańsk im  za- 
chodnio-europeńskim  „przedm urzu 
chrześcijaństwa“  nie zaczęły się jesz 
cze w  czasach Dantego i  P e tra rk i, 
którego nasi poeci t łum a czy li i  naśla 
dow a li na przestrzeni w ieków , pisząc 
swe ry m y  w  zasięgu arm at tu rec­
kich?

Po co by ło  chw a lić  się przed Euro
pą naszym i pastorałkam i, pow sta ły­
m i przed Torąuatem  Tasso, naszym i 
kom ediam i renesansowymi, p isany- ,

Kronika kulturalna 
za granicą

N A G R O D Y  S T A L IN O W S K IE  
Z A  R O K  1947

Rada M in is trów  ZSRR przyznała  
nagrody im* S ta lina  za prewe z  ̂zar 
kresu lite ra tu ry , d ram aturg ii i  k ine­
m atografii.

Nagrody w wysokości 100 tys rb. 
otrzym ali pisarze: M ichał Bodion- 
now aa powiesi „B ia ła  brzozcP >

P io tr  Pawlenko za powieśi 
„Szczęście” . I l ja  E renburg za _ po­
wieść ,, Nawałnica“ , poeci: M ik o ła j 
Gribaczew za poemat „Kołchoz". 
..Bolszewik", A leks ie j Niedogonow 
zu poemat „Sztandar nad radą w ie j­
ską” , W łodzim ierz Sos-iwra za zbiór 
wierszy p t. ,,A by sady s z u m ia łjf, 
autorzy dram atyczni: Borys Romar 
szow za sztukę „W ie lka  siła” , A u ­
gust Jakobson za sztukę ,(W nika bez 
l in i i  fron to w e j” .

Nagrody w dziale f ilm u  w wyso' 
kości 100 tys . ' ru b li o trzym ali rea li­
zatorzy film ó w : „Opowieść o ziemi 
sybery jsk ie j” , „Nauczycielka w ie j­
ska" i  „Zagadnienie rosyjskie”  oraz 
operatorzy film ów  dokument ornych: 
„ Dzień zwycięskiej k ra iny ”  oraz „Ra  
dziecka Ukra ina".

F IL M  R A D Z IE C K I W  S Ł U Ż B IE
D E M O K R A C J I I  P O S TĘ P U

W  sali Muzeum Politechnicznego w 
Moskwie m in ister K inem a tog ra fii B o i 
szakow wygłosił prelekcje o osiągnię~ 
dach radzieckiej sztuki film o w e j w 
roku 1947 i  o je j  pracach w ub. roku. 
Bolszakow podkreślił iż  nowe film y , 
ja k  „ Opowieść o ziemi sybirslcicj” , 

„ Nauczycielka wiejska.“  i  inne całą swą 
uwagę koncentru ją na współczesnym 
człowieku radzieckim, trak tu jącym  
twórczą pracę socjalistyczną jalco cel 
życia. Znaczne postępy poczynił w 
ub. roku radziecki f i lm  kolorowy. 
Jego pozycje stanowią: 10 pełnome~ 
frazowych, 25 krótkometrażowych no­
wych film ó w  kolorowych oraz dwa 
f i lm y  stereoskopowe: ,,Robinson C ru­
soe" i  „A u to  N r  2212” . Poza tym  po­
ja w iło  się w ub. roku 230 film ó io  do- 
kumentwmych, w tym  6 kolorowych. 
W  ub. roku wyprodukowano w ZSRR  
219 film ó w  popularno -  naukowych, z 
których dwa: „Opowieść o życiu ro­
ś lin “  oraz ,,Tropem zwierząt”  odzna­
czone zostały w W enecji. TF roku  
1947 zbudiowano nowe wytwórnie f i l ­
mowe w republikach: L itew skie j, Ło­
tewskiej i  Estońskiej, które nie posia­
da ły  przed w ojną własnego przemy­
słu filmowego. Obecnie trw a ją  inten­
sywne prace nad w ie lk im  film em  „ B i t ­
wa stalingradzka“  oraz nad f ilm a m i: 
„B itw a  o Leningrad" , „ Upadek B er­
lina," i  innym i. po lę jy jh gw n od kreś lil, 
iż  w przecnmeństwie do f ilm u  amery­
kańskiego, k tó ry  zatracając wszelkie 
elementy artyzm u stał się pod kierow­
nictwem Johnsona i  Bymesa, środ- 
kiem rozpowszechniania na jbardzie j 
reakcyjnych idei, f i lm  radziecki uwa­
ża za swe zadanie dalszy rozw ój w ie l­
k ie j sztuki film o w e j służącej ideom 
dem okracji i  postępu.

100 R E F E R A T Ó W  N A  K O N F E ­
R E N C J I R A D Z IE C K IC H  K O B IE T  • 

U C ZO N Y C H
Czterodniowa konferencja kobiet u - 

czonych radzieckich w Charkoicie 
wzbudziła wielkie zainteresowanie w 
świecie naukowym. M . inn. d r  Olga 
Jakub wygłosiła- re fera t p t. „F o rm y  
prawne nowej dem okracji w E uro ­
pie", inż. Kułakow a refera t o nowych 
metodach walcowania metali, d r  T ka ' 
czewa przedstaw iła p ro je k t nowego 
typu  pieca hutniczego itd . W iele re fe­
ratów  dotyczyło dziedziny medycyny, 
gospodarki ro lne j, atc.

m i sto la t przed Shakespearem, naszy 
m i rzeźbiarzam i, budow niczym i i  ma 
la rzam i, u  k tó rych  uczy li się M icha ł 
A n io ł, B ram ante i  E I’Greco, skoro 
Europa an i przez chw ilę  n ie  raczyła 
nas zaszczycić swą uwagą.

2e Bośnia padła za panowania 
Lorenza M agnifica, że K o lum b od­
k r y ł  A m erykę  w  czasie k lę sk i na 
K rb a w sk im  Polu, że od porażki pod 
Belgradem , Mochaczem i  Szygetem 
do Sysku i  K isegu, Jajce i  B ihacia  
te nasze tw ie rdze b ro n iły  Leonarda 
i  Rafaela i  Galileusza, to Europę n ig  
dy  ir ic  n ie  obchodziło, podobnie ja k  
je j n ie  in te resu je  dzisiaj.

Od M o lie ra  po encyklopedystów 
m yśm y jeszcze k rw a w il i w  erze wo­
je n  tu reckich , a gdy w  1912 rolcu 
serbskie i  bu łgarsk ie  hufce p o ja w i­
ły  się u w ró t S alon ik  i  przed Darda 
ne lam i, wówczas m ocarstwa zachod­
nie  roz rze w n iły  się losem K onstan ty  
nopola w  obawie, aby nie w p ad ł w  
słow iańskie, „a z ja tyck ie " ręce.

Z  A k w lle i i  Salzburgu, z La teranu 
i  W enecji w dziera ła  się do nas cy 
w lliza c ja  zachodnio -  europejska 
przez pe łnych osiem stu leci w  spo­
sób az ja tyck i: chrześcijaństwo łaciń 
sicie szerzono u  nas ogniem i  m ie­
czem. Od Salzburgu i  A k w ile i i od 
La te ranu  w ie je  na nasze ga lery rów  
nfeż i  dzisia j ten sam zachodnto-euro 
pe jsk i w ia tr, k tó ry  p rzynosił nam 
p rz y k ry  zaduch z Gosposvetskiego 
Pola do Jajce, z San Stefano do W er 
salu.

Toteż k ie d y  dzisia j „soc ja lis tyczn i 
ideolodzy“  p rzypom ina ją  nam. iż 
nadszedł czas w róc ić  do A z ji, cóż by 
należało w  konsekw encji tym  lu ­
dziom d ru g ie j M iędzynarodów ki od­
powiedzieć?

sm enujem y juz  od w ieków  i  że wiele 
ju ż  państw  upadło, a m y jeszcze sts 
lo ży jem y d la  dobra Europy, które 
by łaby o w ie le  m n ie j europejską 
gdyby na* n ie  było.
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Środki muszą się znaleźć
O C Z E K IW A N A  w iosna p rzyn ios ła  

4 -  10 st. Celsjusza, pierwsze 
przylaszczki 1 ku rz , nu lós iw o za 
bardzo kurzu .

W racam y w ieczorem  do dom u i 
k ln ie m y . — Dziś w łoży łem  koszulę, 
a ju ż  jest brudna... Jak się to dzie­
je?

A  co dopiero, k iedy cieplejsze dn i 
skuszą n iew ias ty  do ub ran ia  b ia ­
łe j suk ienki, czy b luzk i. W  te j po­
wodzi „ku rzo w e j“  nie pociesza nas 
nawet m yśl, że klęska ta  związana 
jest z odbudową, rozb ió rką , odgru­
zowaniem  i  lin ia  W  — Z. T rudno, 
koszula bliższa jes t c ia łu, szczegól­
nie w tedy, k iedy  ta k  strasznie p ręd­
ko sic brudz i, zaś m yd ło  i  p ra ln ie  
wciąż są poważna pozycją w  n a ­
szym skrom nym  budżecie.

M im o w ie lo k ro tnych  zapewnień 
ZO M  — ku rz  w arszaw ski nada l o- 
k ry w a  nas szczelnie szarym  pyłem , 
niszczy nasze ubran ie, w dziera  się 
do naszych oczu i  p łuc. Toteż by łb y  
na jw yższy czas te j „zarazie kurzo­
w e j“  wypow iedzieć wojnę.

A b y  w o jnę  prowadzić, potrzebne 
aą środki. A  trzeba przyznać, że 
środków  tych  n ie  m a zbyt w ie le  do 
dyspozycji nasz w arszaw ski ZOM.

Potrzeba nam  pyłochłomów i  po le­
waczek. I  N IE  P O LE W A C Z K I 
„J E D Y N A C Z K I“ , tak. ja k  to  by ło  
dotychczas. Trzeba nam  w ysta rcza­
jące j ilośc i sprzętu, k tó ry  stan ie do 
pracy w  obron ie naszych p łuc, o- 
cvu. no  i„ ,  ubran ia.

W iem y o tym , że sprzęt ten jest 
d ro g i I m usi być im p o rtow a ny  z za,, 
gran icy. A  je dn ak  w a rto  b y  pom y­
śleć o tych , pow iedzm y 15 po le­
waczkach, k tó re  pozwolą nam  lże j 
odetchnąć w  zb liża jącym  się szyb­
k im i krokam i, lecie.

Każdy
Młodzież stolicy

eu siuoim fachu
rejestruje się do „S łu żb y  P o lsce“

I  t a k  s ię  z d a r z a

G w ar podniesionych m łodych gło­
sów, prze ryw anych  w ybucham i śmie­
chu dobiega do uszu ju ż  na parterze, 
m im o, że K om is ja  K w a lif ik a c y jn a  
„S łużby Polsce“  urzędu je na p ie rw ­
szym piętrze.

Ś w ie tlica  — poczekalnia pe łna jest 
m łodych, chłopców  i  szum i w  n ie j, ja k  
w  u lu . „K o b ie t n ie  p rzy jm u ją , niech 
pan i zawraca“  —  zaczepia m nie ja k iś  
osiem nastoletn i „pobo row y“ ..

M im o  tego ostrzeżenia przechodzę 
dale j, a za m ną jakieś dziewczątko, 
małe, chude i:  „dlaczego nie p rz y jm u ­
ją? Ja chcę się uczyć, chcę być  sani­
tariuszką...“

N ieste ty  dziewczęta zostaną powoła 
ne do „S P “  dopiero w  ro ku  następ- 
nym .

CHCĘ L A T A Ć
N a jw iększy procent wezwanych i 

ochotn ików  re k ru tu je  się spośród m ło 
dzieży szkół średnich. M łodzieży ro ­
botnicze j jest bardzo niew iele. Pow o­
dem  tego stanu rzeczy jest fa k t, że 
n ie  mogą on i opuścić swoich w arszta - 
tóW pracy.

Codziennie zgłasza się 60 wezwa­
nych  m łodych lu d z i z roczn ików  1929, 

j 30 i  31 i  około 10 ochotn ików . W ięk- 
| szość z n ich  p ros i o przydzie len ie  do 
i szkół szybowcowych, ślizgowych. Ż y - 
! czeniu ich  n ie  może n iestety stać się 
i zadośćf gdyż szkół ta k ich  posiada „S P “ 
n iew ie le  i  ty lk o  około 300 chłopców z 
w o jew . warszawskiego prze jdzie m ie­
sięczny ku rs  przeszkolenia szybowco­
wego.
N A  R A Z IE  90 PROC. ZDRO W YCH !

P ow ołany do „S P “  ju n a k  staje już 
po badaniu roentgenow skim  przed ko - 
m isją lekarską in te rn is tyczną  i  w y n ik  i

badania decyduje o wn iosku: zdolny j row an ia  m łodzieży w  obranym  ju ż  k ie  
do pracy lu b  chory. i ru n k u  w edług in dyw idu a ln ych  za-

Na szczęście, ja k  się okazuje po ! in teresować.
T ak np. student m edycyny będzie od 

b y w a ł rodzaj p ra k ty k i w  izb ie cho­
rych  obozów ju nack ich  itp .

P racy fizyczne j poświęca się 5 go­
dzin dziennie. Reszta dn ia  przeznaczo­
na będzie na sport, ro z ry w k i i  w y k ła ­
dy.

B rygady będą m ia ły  swój tea tr, k i ­
no i  koncerty.

Każdy „SP“ -ow iec dostanie ca łkow i 
te um undurow an ie  bezzwrotnie.

K om is je  K w a lif ik a c y jn o  -  R e jestra­
cyjne- urzędować będą do 15 k w ie tn ia  
o ile  napływ’ ochotn ików  będzie m n ie j 
szy n iż  dotychczas w  przeciwnym^ ra ­
zie. te rm in  trzeba będzie przesunąć.

( j )

K angury i m ałpy  dla W arszaw y
1 m a ja  o tw a rc ie  Z O O

Szczupłe grono „m ieszkańców“  W ar 
szawskiego ZOO stale się powiększa. 
W  bieżącym  m iesiącu przybędą da l­
sze okazy fauny  egzotycznej, podaro­
wane przez O grody Zoologiczne sze­
regu k ra jów .

Z  Lo n d yn u  spodziewam y się pa ry  
kangurów , an tw e rp ijsk ie  ZOO zaofia­
row a ło  15 m a łp  różnych ga tunków  i  
w ie lkości. Po dziesięć okazów dokład 
n ie  jeszcze nieokreślonych, nadeśla 
w kró tcó  ogrody Zoologiczne Paryża 
i  Kopenhagi, ponadto po k ilk a  zw ie­
rzą t o fia ro w a ły  Am sterdam , R o tte r­
dam  i  Bazylea.

Wszyscy ofia rodaw cy, z w y ją tk ie m  
Bazyle i, dostarczą swe da ry  na w łasny 
koszt do A n tw e rp ii, skąd ca ły  ten p i­
szczący i  ryczący m in ia tu ro w y  zw ie ­
rzyniec. zabierze na swój pokład „B a ­
to ry “ . P odkreślić należy o fia rn y  gest 
Żeglug i M orsk ie j, k tó ra  bezpłatn ie zo 
bow iązała się dostarczyć zw ierzęta do 
G dyn i. Jest to  p ierwsza bezinteresow­
na pomoc, ja ką  Żegluga M orska oka­
zuje zniszczonemu i  dźw igającem u się 
„n a  nogi“  W arszawskiem u ZOO.

S zw ajcaria  prześle swe da ry  ko le ją  
na w łasny koszt.

Na g w a łt wykańcza się pomieszcze­
n ia  d la  przyszłych „lo k a to ró w “  ZOO.

D la  kangu rów  jest ju ż  gotow y w yb ieg
0 pow ie rzchn i x/ą ha, k la tk i d la  m ałp 
będą urządzone ca łkow ic ie  do 15 bm.

K ażdy w ięc p rzybyw a jący  do nas 
z zagran icy „gość“  będzie m ia ł za­
pewnioną pow ierzchn ię m ieszkaniową
1 n ie  będzie potrzebow ał się m a rtw ić  
pub liczną gospodarką lo ka la m i oraz 
zagęszczeniem.

D r  Jan Żab iński, d y re k to r W arsza­
w skiego ZOO, p ro je k tu je  ju ż  1 ntó- 
ja  dokonać o fic ja lnego o tw arc ia  ZOO 
i  udostępnić je  licznym  rzeszom zw ie ­
dzających. 'a r '

p ierw szych dwóch dniach badań 90 
proc. chłopców posiada najlepsze w a­
ru n k i do pracy: są s iln i i  zdrow i.

K ażdy z badanych zostaje wciągnię 
ty  na lis ty  ew idencyjne i  dostaje za­
świadczenie zgłoszenia się. W  począt­
kach łipca brygady chłopców warsza­
w sk ich  w y jadą  do Chebrza i  G liw ic  
pomagać przy odbudowie ob iektów  
przem ysłow ych i  to ró w  ko le jow ych .

W W arszawie pracować będzie 6 
brygad z Hrubieszowskiego i  z tere­
nów  zachodnich, czy li ok. 6.000 ludzi.
Część z n ich  roz loku je  się w  Boerne- 
row ie  w  barakach, reszta zamieszka 
pod nowoczesnymi, am erykańsk im i na 
m io tam i. B rygady te pracować będą 
przy budow ie trasy  W  —  Z, p rzy a k ­
c ji rozb ió rkow e j na p l. B ankow ym  i  
na Pradze p rzy  przebudow ie węzła 
kolejowego, oraz p rzy  robotach w od­
no -  m elio racy jnych  nad W isłą  w  N o­
w ym  Dworze.

W E D ŁU G  Z A IN TE R E S O W A Ń
K ie ro w n ic tw o  o rgan izacji uw zględ- j 

n ia  p rzy  tw o rzen iu  b rygad  zasadę k ie - j
Dw a tygodnie tem u b y ło  tu  jeszcze 

„szczere“  pole, dziś kręcą  ̂  Się ju ż  lu ­
dzie z taczkam i i  łopatam i, na jesien i 
zamieszka tu  pierwsze 500 rodzin, 
członków  W arszawskiej Spółdzie ln i 
M ieszkan iow ej a za trz y  la ta  stanie 
nowe osiedle mieszkalne.

Osiedle, o k tó ry m  mowa, powstaje 
na M okotow ie, m iędzy A le ją  N iepodle 
głości i  u lica m i M adalióakiego, W o­
łowską i  Racław icką.

Na o lb rzym im  placu (o pow ierzchn i 
1 k m  lew.) stanie 100 dom ów m ieszkał 
nych, zdolnych pomieścić około 10.000 

aał pnoiokuł i  przez j 0gób, szkoła, k ilk a  przedszkoli i  żłob­
ie  m inut wszyscy trze j usiłowali się j ¡i 5 Wj’ k ino , dom społeczny, posterunki 
przekrzyczeć, zaś tro ikyb us  stał i  ese! m il ic ji itp ., słowem będzie to nowe 
kał... i małe m iasteczko.

Jasny ■ wniosek, że na jbardzie j posz- : „K A W A L E R S K IE “
kodowani b y li pasażerowie, a. winien D R A P A C ZE  C H M U R
pasażer ignoru jący przepisy. D laczego : Całe osiedle podzielono na cztery 

z reguły obciążać, odpowiedział- | kolon ie, liczące po k ilk a  b lokó w m ie -

,.Nosił w ilk  •razy k ilka  ponieśli i  w ilk a ” . Przeciążany trolleybus „C " zepsuł 
się, a pasażerowie ■muszą przysunąć wóz b liże j chodnika, aby nie przeszka-

dzał w ruchu ulicznym.

N ow e osiedle m ieszkaniow e
zaspokoi w poważnym stopniu potrzeby warszawiaków

s o b ie  u m i e nj y m i

Z  trbUeybusu „C ”  na rogu B rackie j 
wyskakuje ja k iś  oficer, wie czekając 
na przystanek. W yczyn skończył się 

upadkiem  —  na 
szczęście nie groź­
nym. Zato poszko­
dowany zachował się 

co na jm n ie j aroganc 
ko i niewłaściwie. 
Zatrzym ał wóz, śetą 
gnał •milicjanta, spi

■wręc
nością personel M Z K , szkalnych. P ierwsza z tych  k o lo n ii z

B -c ia  Borkowscy dają przykład
Zwiększeniem wydajności pracy uczczą święto majowe

—  P rzy jdźc ie  koniecznie dz is ia j do 
nas na zebranie.

—  Jakie  znow u zebranie?
T ow  M aciek, przewodniczący Rady 

Zakładow ej w  fab ryce B rac ia  B o r-

Biuro wykonawcze
Kom isji Specjalnej

w  nowej siedzibie
W  dn iu  wczorajszym , B iu ro  W yko­

nawcze K o m is ji Specjalnej, mieszczą­
ce się dotychczas częściowo w  b u dyn - 
fcu b. Podchorążówki w  Łazienkach, 
u l. A g rik o la  9, częściowo zaś w  gma­
chu M in is te rs tw a  O św iaty, A l. I. A r ­
m i i  W ojska Polskiego N r  25 do­
kona ło  przeprowadzenia swoich b iu r  
do now e j siedziby.

Nową siedzibą B iu ra  W ykonawcze­
go K o m is ji Specja lnej, jes t staran iem  
i  na  koszt K o m is ji Specja lne’ odbudo­
w a n y  i  w ie rn ie  zrekonstruow any 
gmach b y łe j Poczty Saskiej, mieszczą, 
cy  się na K ra k o w s k im  Przedm ieściu 
25 (u l. Trębacka 2).

D la  in teresantów , B iu ro  W ykonaw ­
cze K o m is ji Specja lnej o tw arte  będzie 
w  drriu 6 k w ie tn ia  b r.

Zęby  by ło t r u d n i e i

Czy pamiętacie ba jkę  o  królewnie  
i  szklanej górze. Jak  to m iody śmiałe« 
przezwyciężał przeszkodę po przeszko­
dzie, walczył z dz ik im i zwierzętami, 
przedzierał się przez gąszcze groźnych 
lasów, p ią ł się M  najwyższe góry.

Dziennikarz, ja k  dziennikarz jest cie 
kaw y i  wścibski (za c o rm  zresztą p la  
cą). N ie wystarczy mu postument, 
chce odraza wiedzieć ile ich jest, He 
będzie, gdzie staną i  wiele innych ta­
jem nie 'warszawskiej służby ruchu. W  
tym  celu próbuje więc wspiąć się na 
czarodziejską górę, k tórą je-st... w  tym  
■wypadku agenda Zarządu M iejskiego.

M yślicie, że to takie proste_ M ylic ie  
się. W prawdzie nie ma tu  lasów, gór... 
i  dzikich zwierząt, ale za to jest groź 
ny cerber -  sekretarka i  jeszcze groź­
nie jszy okóln ik wiceprezydenta Strze­
leckiego.

Okazuje się bowiem, że tenże ta jem  
rdezy okólnik, zabrania podawania 
wszelkich in fo rm a c ji prasie.

, Jeżeli chciałbyś wiedzieć ile postu­
mentów -otrzymali warszawscy ¡m ilicjan 
ci —  objedź sobie Warszawę i  policz, 
Jeżeli zwraca się do nas czyteln ik z 
prośbą o interwenjcę w  sprawie np. 
krzywdzącej uchwały Insp ekc ji Budów  
lane j— masz prawo wypełn ić kwestio- 

w W ydziale ~

Wreszcie dobrnął do śpiącej królewny, 
zwyciężył, pobzem nastąpił wiadomy 
każdemu happy  -  ęnd.

Tak było w bajce...
A  w życiu. —  W  życiu bywa niesie

tg  inaczej:

Czy podobają wam się te postume-n- j W ydzia ł łaskawie c i odp-ome. 
ty , na których dzielna m ilic ja  ,A z ie r- \ bezposredn 
ży”  straż nad samochodami 
zacofanym i wehikułam i Bo 
dzo. P isaliśm y rok  czasu o tym , że

narirnz w wyaziaie Prasowym, i  ese- __=__,_
kać [aż odpowiedni Beso<rt, poprzez ten', czym  głos zabiera tow .

Słowem' ska.

kow scy jest bardzo pow śc iąg liw y w  
udzie lan iu  in fo rm a c ji.

—  Przy jdźc ie  to  sam i zobaczycie. Po 
cóż m am  m ów ić  wcześniej. To będzie 
zebranie w  spraw ie uczczenia święta 
1 M aja.

P atrzę na ka lendarz  —  2 kw ie tn ia . 
N ie  m a co m ów ić  —  wcześnie zaczy­
nają.

W ie lka  sala s to łó w k i u  B orkow skich  
zapełnia śię pu nk tua ln ie  o 4-ej, bez­
pośrednio po  zakończeniu pracy. N ie 
w yb ie ra  się prezydium , n ie  w ita  się 
zebranych, zebranie m a być k ró tk ie ,
0 charakterze raczej p ryw a tnym . Sie­
dzący obok m n ie  tow arzysz in fo rm u je

I mnie, że rob o tn icy  w ysu nę li p ro je k t, 
by  w  ty m  ro k u  św ięto m a jow e uczcić 
wzmożeniem p ro d u kc ji. W łaśnie ty m  
zagadnieniom  poświęcone jest dz is ie j­
sze zebranie.

Borkowscy, to  przecież ta fabryka , 
w  k tó re j panu je n ieo fic ja ln y  —  je dy ­
n y  w  sw o im  rodza ju  w y ś c ig —  to  zro 
b i się jakieś udoskonalenie, to  zna j­
dzie się sposób podniesienia jakości i 
ilośc i p ro du kc ji, do zw iększenia bez­
pieczeństwa pracy. K iedyś  nazwałam  
B orkow sk ich  „fa b ry k ą  w yna lazków “
1 bodajże nazwa ta  by ła  odpowiednia. 
Dzis ia j B orkow scy w prow adza ją  n ie - 
p ra k tyko w a n y  jeszcze na terenie W ar­
szawy sposób uczczenia św ięta m a jo ­
wego.

Zagaja zebranie tow . M aciak, po- 
dyr. M iik o w -

szesnastoma dużym i domami, odda­
na będzie do uży tku  jesien ią br.

Dom y w  osiedlu będą z zasady czte 
rop ię trow e, k ilk a  zaledwie osiągnie 
większe w y m ia ry  —  i  to w y m ia ry  nie 
by le  jak ie . Od s trony  u lic y  Racław ic­
k ie j staną cztery k ilkunastop ię trow e 
drapacze chm ur. M ieścić sie w  nich 
będą m ałe półtoraizfcowe piieszkanka 
„kaw a le rsk ie “ . .

Loka to rzy  osiedla rozmieszczeni bę 
dą według „b ranż“ . Staną tu  osobne 
dom y dziennikarzy, dom y w o lnych  za 
wodów, u rzędn ików  i  innych.

W ielkość m ieszkań waha się w za­
leżności od ich  przeznaczenia. N ą jw ię  
cej będzie lo k a li d>vu i  trzy izbow ych 
oraz m ałych „pó łto ra izbów ek“ . Będą 
jednakże i  większe, trzy  -  cztero, a 
nawet pięcioizbowe. Te jednak budo­
wane będą dopiero w  końcow ym  okre 
sie prac.

Budowę osiedla pow ie rzy ła  W SM 
2 oddzia łow i Społecznego Przedsię- 
b iorsw a Budowlanego.

W ykonaw cy ostro zab ra li się do 
dzieła. Dotychczas zrobiono już  w yko  
p y  pod fundam enty od k i lk u  p ie rw ­
szych budynków , urządzono sieć kole 
je k  i  przygotow ano nasyp pod boczni 
cę ko le jow ą. W  najb liższych dn iach 
nadejdą z Ż iem  Odzyskanych ba rak i, 
w  k tó rych  k ie ro w n ic tw o  rob ó t za­
kw a te ru je  2.000 zatrudnionych przy 
budow ie ludz i. .

Z A  4 M IL IA R D Y  ZŁO TY C H
Na m ie jscu in s ta lu je  się rów nież 

betonownię, k tó ra  dostarczać będzie 
elem entów k o n s tru k c ji stropów, scho­
dów, żelbetowych fila ró w , pusta­
ków  itp .

Całe rozleg łe osiedle ogrzewane bę 
dzie przez jedną w ie lka  ko łtow n ię , 
k tó re j budowa zostanie częściowo u - 
kończona równocześnie z oddaniem do 
uży tku  pierwsze j se rii mieszkań.

P racow nia arch itekton iczna W SM 
pod k ie run k iem  taż. inż. M alickiego

których dzielna m ilic ja  ,Azier.
• ’  ' i  bardziej

mnie bdr- 
m i

lic jane i narażeni są na przejechanie, ( 
że są niewidoczni, ze nie mogą „sp ra ­
wować ,¿rządu" nie ty le  dusz ile  łempe 
ramentów szaf orskich. No t  doczekali- 

I śmy się.

kontakt jest wzbroniony. 
Chyba, ze któryś z dziennikarzy ma 
p ryw a tne . znajomości lub krewnych w 
odpowiednich agendach Zarządu M ie j 
sTdeg-o.

A  jeżeli ich. nie ma to co rna po­
cząć'f ( s)

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y  

P O L S K I — (K a ra s ia «  -TKA.TR
J J o m  pod  O ś w ię c im ie m " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a lk o w i* «  *1) «  F * * -
U  „G łę b o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie ' .

TEATR M IN IA T U R Y  (M a rs z a łk o w s k a  W)
e godz. 19 „D o m  p rz y  d rodze* '.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o  godz 
19 „R . H . in ż y n ie r “ . . ,

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) c o d z ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m k o w y  kapelusz**. 

P O L S K A  Y M C A  -  godz. 19 „D u b y  sm a-

l0 p Ł A C Ó W K .A  (K ró le w s k a  13): o godz. 
18.15 „N o c e  g n ie w n i“ .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I*  
to w s k a  8): o godz. 19.15 re w  
„D em okra tyczna w iosna ".

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13). 1 
, R ozdroże  M iło ś c i"  J . Z a w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA “  — o s o d o m ę  19 — i 
„C h o ry  z u ro je n ia " .  i

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I: — o godz. 19 
„ K r ó l  w łó c z ę g ó w " . .

C Y R K  (P lac  S ia ry  n k ie w ic z a ) . — c o  
d z ie n n ie  o  godz. 19.15.

K IN A
Kino A T L A N T IC  (C h m ie ln a  *9) -  „W iarb  

T w S o  P A L L A D IU M  CMota 1-U) -  .JOetatni 

P O L O N IA  (MarraaJkowBka «•>

• i K ^ A M & L N O * «  M r l  (M a w w A o w -

m — rrognua  R f •  1 »  »•

K in o  S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 113) — 
„W ie jsk a  nauczyc ie lka".

K in o  S Y R E N A  (In żyn ie rska  t )  — „Z n ak  
Z o r r o " .

K in o  T Ę C Z A  («siata«) „ M ę ic z y tn i w  je j
ty c iu " .

R A D I O
S O B O T A , 3 k w ie tn ia  

8.90 S yg n a ł czasu i  p ieśń  „ K ie d y  ra n n e “  
6.15 W  ¡¿ulom ości p o ra n n e  6.20 „Z e g a ry n k a  
m u z .“  z p ły t  7.00 D z. p o ra n n y  7.15 „Z e g a ­
r y n k a  m u z .“  z p ły t  S.35 „ Z a k lę ty  d w ó r“  
IH  o d c in e k  p o w ie ś c i W a le re g o  Ł o z iń s k ie ­
go 12.04 D z, p o łu d n io w y  12,25 „B a lla d y “  w  
w y k .  Józe fa  N a ru sze w icza  (bas) 12.50 „W a r -  

(Z y g m u n t togć o d żyw cza  p ły n n e g o  o w o c u “  pog . 13.00 
h u m o r u ) ’

Nowy Urząd Stanu Cywilnego
w Warszawie

D n ia  5 bm . nastąpi uroczyste o- 
twarefe trzeciego urzędu stanu cy­
w ilnego  d l*  dz ie ln icy  Warsza-wa-Za- 
c h ó d .

N ow y urząd stanu cyw ilnego m ie­
ścić się będzie w  gmachu Starostwa 
Grodzkiego p rzy  u l. Bema 70.

Prezydent m«a$ia
podejm uje urzędow anie
P re z y d e n t m . s t. W a rs z a w y , S ta n is ła w  

T o łw iń s k i p o w ró c ił  w  ty c h  d n ia c h  z u r lo ­
p u  w y p o c z y n k o w e g o . P re z y d e n t p o d e jm u  
je  u rz ę d o w a n ie  w  d n iu  5 k w ie tn ia  b r .

i  Tw orkow skiego opracowała ju ż  cal 
k o w ity  p lan  sy tua cy jny  osiedla oraz 
szczegółowe p lany  fragm entów , k tó re  
budowane będą w  p ierw szym  etapie 
prac. Reszta p lanów  przygotow ywana 
będzie w  m ia rę  postępu robót.

Koszt osiedla obliczono na 4 m il ia r  
dy złotych, z czego w  ro ku  bieżącym 
uży tku je  się sumę ponad 1 m ilia rda .

(j.m.)

Z życia or anlzacji 
warszawskie* PPR

O D C Z Y T  W  K D  Ś R Ó D M IE Ś C IE
K D  Ś ró d m ie śc ie  za w ia d a m ia , że d n . 4 

k w ie tn ia  o godz. 11 to w . p ro f .  Tadeusz M u  
rą s ie w ic z  w y g ło s i o d c z y t p t. .,P re h is to r ia  
c z ło w ie k a “ .
U W A G A , A B S O L W E N C I C E N T R . S Z K O Ł Y  

P A R T Y J N E J
K a ż d y  a b s o lw e n t C e n tr . S z k o ły  P a r t y j ­

n e j n ie z a le ż n ie  od  m ie js c a  i  c h a ra k te ru  
p ra c y  na  te re n ie  W a rs z a w y  w in ie n  w  te r  
m in ie  n a jk ró ts z y m  zg ło s ić  s ię  do  W y d z ia ­
łu  P e rs . K W .

W ydz. P ro p a g a n d y  K W  p rz y p o m in a  
w s z y s tk im  u c z e s tn ik o m  k o ła  sam okszta łcę  
n io w e g o  w y k ła d o w c ó w , k tó rz y  b y l i  n ie o ­
b e c n i na  z a ję c iu  w  dn . .15 m a rca  b r .,  a by  
do  d n ia  3 k w ie tn ia  z g ło s ili s ię  d o  G a b i­
n e tu  P a r ty jn e g o  (A l. J e ro z o lim s k ie  23, 
11 p .), ce le m  p o d a n ia  p rz y c z y n  sw e j n ie ­
obecności.

K O M U N IK A T  K W  PP R
S ę jtr iiią h iu m  I  i  I I  s e k re ta rz y  K D  o raz  

p ra c o w n ik ó w  p o lity c z n y c h  K W  P P R  n t.  
M a rk s is to w s k a  n a u k a  o p a r t i i ,  odbędzie  
w  p o n ie d z ia łe k  d n . 6 K w ie tn ia  a  godz. 9 
ra n o  w  s a li k o n fe re n c y jn e j K W  P P R  (A l,  
J e ro z o lim s k ie  23, I I I  p .).

U W A G A , U C Z E S T N IC Y  K O Ł A  
S A M O K S Z T A Ł C E N IO W E G O  

W Y K Ł A D O W C Ó W  P R Z Y  K W
K o le jn e  ze b ra n ie  o dbędz ie  s ię  w  p o n ie ­

d z ia łe k , d n ia  5 k w ie tn ia  o godz, 16.30 vp 
W yd z . P ro p a g a n d y  K W * A l .  J e ro z o lim  -  
sk ie  23, I I  p ię tro .
U W A G A ! N A U C Z Y C IE L E  P E P E R O W C Y !

S e k c ja  O ś w ia to w o  -  K u ltu ra ln a  K W  P P R  
z a w ia d a m ia , że w  n ie d z ie lę , d n ia  4 k w ie t ­
n ia  b r .  o g o d z in ie  10 odbędz ie  się  w  sa li 
K o n fe re n c y jn e j K W  P P R . A le je  J e ro z o lim  
s k ie  23, I I I  p ię tro , ogó ln e  z e b ra n ie  n au czy  
c ie li,  c z ło n k ó w  P P R .

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra t to w . G l i­
n ia rz a .

W szyscy to w a rzysze  o b o w ią z a n i są do  
p u n k tu a ln e g o  p rz y b y c ia .
U W A G A ! TO W . T O W . P E R S O N A L N IC Y !
W y d z ia ł E k o n o m ic z n y  K W  P P R  zaw iada  

m ia , że w  p o n ie d z ia łe k , d n . 5 k w ie tn ia  o 
godz. 10 o dbędz ie  s ię  o d p ra w a  to w . to w . 
p e rs o n a ln ik ó w  w a rs z a w s k ic h  fa b r y k  p a ft -  

i s tw o w y c h .

„Tego roku  św ięto pracy obchodzi­
m y  pod znakiem  zw ycięstw a na p ie rw  
szym odc inku  d ro g i do odbudowy. 
C hcie libyśm y dzień ten zaznaczyć w  
sposób spec ja lny“ - 

W  ja k i sposób chcą robo tn icy  B rac i 
B o rkow sk ich  uczcić dzień 1 M a ja  m ó­
w i k ró tk o  rezo lucja:

d la  uczczenia M iędzynarodo­
wego Św ięta P racy dn ia 1 M aja, zo­
bow iązu jem y się, przez zw ię l“ 5zenie 
w yda jnośc i pracy, w ykonać p lan 
p ro d u kc ji w  130 proc.

Zobowiązanie nasze traktujem y 
jako odpowiedź na zakusy reakcji 
międzynarodowej na osiągnięcia poi 
sklej demokracji ludowej". 
Rezolucja została p rzy ję ta  jedno­

głośnie. Z. K .

M uz. p o p u la rn a  w  w y k .  Z e sp o łu  lu s t ru m . 
Zb. S za reck iego  z u dz . H e n ry k a  R a w s k i- !- 
go ( te n o r)  14.90 M u z . o p e ro w a  z p ły t  15.30 
K o n c e r t  życzeń  15.30 „Ś p ią c z k a “  — cza r­
n y  sen A f r y k i  s łu c h o w is k o  d la  d z ie c i s ta r ­
szych  16.00 D z. p o p o łu d n io w y  18.15 K o n ­
c e r t m u z . p o ls k ie i w y k .  B ro n is ła w  G im - 
p e l (sk rzyp ce ) i  iv f .  S z p iłm a n  ( fo r te p ia n )  
18.45 „ Z a k lę ty  d w ó r “  n i  o d c in e k  p o w ie ­
ści W alerego Łozińskiego 19.00 L e k c ja  ję ­
zyk«  rosyjskiego 19.15 „M e lo d ie  Ś w iata“  
19.35 „N a  swojską nu tę“  gra  Polska K ap e ­
la  Lu dow a pod d y r . F . D zierżanow skiego  
80.00 D z. w ieczorny  80.«  „ ła k  zostałem  p i­
saniem “  —  fe lie to n  81.00 K oncert K ra k o w ­
sk ie j O rk ie s try  P .R . pod d y r. Jerzego C e r­
ta  81.85 R ec ita l fo r t . PaatseHo W lad i»«re ­
w a — p lan is ty  bułgarskiego 8LM  „ X  naszej 
ra d io fo n ii-  88J» M z ł  taneczna w  w y k . 
OzkieeOry Taneczne j P .R . pod. d y r . J . 
Cmjmerm 89.00 O statn ie wtedom oOd 8SJ0 
n u .  tanecaaa z  p ły t  »MO H ym n .

D O S K O N A Ł E

773.

PI WA
JASNE, PORTERY. SŁODOWE 

B R O W A R Ó W  

Okocim, Żywiec, Tychy, 
Grodzisk, Gdańsk, 

Elbląg, Łódzki Zdrój

ł Ą O Ą Ć  W S Z Ę D Z I E *

Z a k ła d  U tylizacyjny
zostanie u ru ch o m io n y  latem br.

Na Ż eran iu  (obok P iek ie łka) budu je 
się Z ak ład  U ty liz a c y jn y  d la  m. st.
W arszawy. Przed w o jną  —  na m ie j­
scu powstającego dziś Zak ładu  U ty li­
zacyjnego —  is tn ia ł zakład prze tw o­
ró w  chemicznycń, k tó ry  został poważ­
nie uszkodzony w  czasie działań w o ­
jennych.

Na jes ien iu  ub. r. podjęto prace 
p rzy  odbudowie. Obecnie trw a  da l­
szy rem ont i  uzupełn ian ie urządzeń 
technicznych z dostosowaniem ich do 
potrzeb u ty lizac ji.

U ruchom ien ie zakładu nastąpi w  o- 
kresie le tn im  br. W zakładzie  ̂tym  
będą dokonywane prace przetwórcze 
zw łok zwierzęcych (padliny), związane 
z odciąganiem  tłuszczu d la  celów tech 
nłcznych, zde jm owaniem  skór, fa b ry ­
kac ją  m ączki kostne j i  nawozów dla 
ro ln ic tw a , grom adzeniem  kopyt, 
rogów, sierści itp ., oraz dostarczaniem 
tych  odpadków  f-m ie  „B a c u tłl“ , k tó ra  
jest specja lnie nastaw iona na prze­
tw arzan ie  odpadków zwierzęcych tego 
rodzaju.

U ruchom ien ie Zak ładu  U ty liz a c y j­
nego, którego w ie lk i, b ra k  dawał się 
odczuwać na teren ie W arszawy, po­
zw o li na szeroką akcję zwalczania 
wściek lizny, przez lik w id a c ję  bezpań­
skich psów, wałęsających się po u li-

Wiąk^zy Iranspoi! butów
na ialony

Sklep „B a ta “  przy ul. Targcw ej 66 
sprzedawać będzie w  sobotę resztę 
ostatniego skromnego dosyć transpor 
tu  czeskich butów , składającego się z 
1.070 pa r obuw ia  damskiego i  20 par 
obuw ia  męskiego. P rzybycie  większe­
go transp ortu  obuw ia męskiego skó­
rzanego spodziewane jest w  sobotę ra ­
no. Tego samego dn ia rozpoczęłaby się 
sprzedaż obuw ia  *  tego transportu .

cach m iasta. W  tym  celu zakład zo­
stanie wyposażony w  specjalne środ­
k i techniczne. ( a r )

--------O--------

0| j fûrCtcy
A R C H IW U M  M IE J S K IE

A rc n iw u m  M ie js k ie , zn iszczone w  czasie 
o be cn e j w o jn y ,  w z n o w iło  sw o ją  d z ia ła l­
ność. O becn ie  posiada ono ju ż  o k o ło  2000 
e kspo n a tó w . Z e b ra n e  m a te r ia ły  pochodzą  
p rze w a żn ie  z d a ró w . A rc h iw u m , ce lem  od  
z y s k a n ia  w s z y s tk ic h  m a te r ia łó w  i  d o k u ­
m e n tó w , n a w ią z a ło  k o n ta k t z in s ty tu c ja m i 
w  k r a ju  i  za gra n icą .

Z J A Z D  C Z Ł O N K Ó W  Z A R Z Ą D U  LIGI 
M O R S K IE J

W  n ie d z ie lę , d n . 4 k w ie tn ia  o g. Id  ra n o  
w  s a li k o n fe re n c y jn e j p rz y  u l.  W id o k  M  
odb ę d z ie  s ię  z ja z d  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  G łó w  
nego L ig i  M o rs k ie j.  T e m a te m  o b ra d  b ę *  
d z ie  m . in .  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i za 
ro k  1947, p la n  p ra c y  na  r o k  1948 o raz  re ­
fe ra t  na  te m a t ,,S łu ż b y  P o lsce “ .

IM P R E Z Y  W  E N T R A L N V M  K L U B IE  
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I 

P O L S K O  - R A D Z IE C K IE J
W  n ie d z ie le . 4 b m . o g o j  z. 18 odbędz ie  

s ię  k o n c e r t  "p rzy  p o d w ie c z o rk u .
W e w to re k , 8 b m . o godz. 18 re d . W e b er 

w y g ło s i o d c z y t p t.:  ..M o -1 ie w s k i T e a tr  
A r ty s ty c z n y “ . Po o dczyc ie  w y ś w ie t lo n y  bę 
d z ie  f i lm .

W e c z w a rte k . 8 b m . o gedz. 17 w  saU 
M B P  i  A l.  W y z w o le n ia  1-5) «•.dbędzie się 
w ie c z ó r  p o ś w ię c o n y  M . Go k ie m u . W  p ro

I g ra m ie  re fe ra ' o ż y c iu  i  tw ó rc z o ś c i G o r­
k ie g o , k tó r y  w y g ło s i re d . S ta n is ła w  Ż ó t- 

; k ie w s k i, re c y ta c je  — S te fana  M a r ty  k i  o -  
j ra z  f i lm  z ży c ia  G o rk ie g o .

W  p ią te k . 9 b m . o godz. 19 o d c z y t i lu ­
s tro w a n y  p rz e ź ro c z a m i p t. „O  T e a trze  K u  
k ie łe k  O b ra zco w a “  w y g ło s i J . K o t t .

W  p o n ie d z ia łe k  5, o raz  w  śro dę  7 b m . ® 
godz. 18:30 w y ś w ie t lo n y  zo s tan ie  f i lm .  

W A L N E  Z E B R A N IE  W  P Z W P  
Z a rzą d  K o ła  W arszaw a  — Z a ch ó d  P o l ­

sk iego  Z w ią z k u  b . W ię ź n ió w  P o lity c z n y « !*  
za w ia d a m ia  s w o ic h  c z ło n k ó w , że w  d n iu  
4.4.1948 r .  o g o d z in ie  10 w  p ie rw s z y m  te r ­
m in ie  o 10.30 w  te rm in ie  d ru g im  n a  K o le  
u L  O bozow a 85 (D om  S p o łe czn y) odbędfc i* 
s ię  w a ln e  ze b ra n ie  c z ło n k ó w  k o ła . s ta w !« #  
n ic tw o  o b o w ią z k o w e .
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Nuta „Ludwików i jej „Piaskowica” 2)

Do dz ia łów  p iek ie lnych  należy ró w  
nież p iaskownica.

Jest to  buda p o k ry ta  żó łtym  pias­
kiem . S to i ja k b y  na m a łe j Saharze. 
Jest stale zam knięta, a le  m im o to 
żó łty  p y ł w ydobyw a się z n ie j szpara­
m i. A  w  budzie pracuje człow iek.

Jest zabezpieczony przed pyłem : 
kom binezon lotniczy łączy się z kas­
k iem  nu rka , oddycha przez maskę ga 
zową, pow ie trzem , doprowadzanym  
ru rą . A  m im o wszystko i  ten  robo­
tn ik .... m usi dostawać m leko.

F unkc ją  „n u rk a “  jes t czyszczenie 
sztab żelaznych prądem  pow ietrza, 
stężonego pod c iśn ien iem  sześciu a t­
m osfer, przesyconego ostrym , d ro ­
b n iu tk im  piaseczkiem. Stąd ta  Saha­
ra. Piaseczek, n ib y  m ik ro skop ijn a  śru 
cina, tryska  z s iłą  k u l i rew o lw e ro w e j 
z ru rk i,  k tó rą  cz łow iek w  s tro ju  n u r­
ka  trzym a nad sztabą, pow ierzoną m u 
do czyszczenia, w  odległości 20 cm. 
W ten  sposób czyści się sztabę b łys ­
kaw iczn ie. Towarzyszy te j operacji 
odpow iedn i hałas: połączenie wycia 
ze zgrzytem .

Praca w  p iaskow nicy jest bardzo 
ciężka. P y ł gryzący znajdzie cz łow ie­
ka  i  pod kaskiem  nu rka . M im o  to 
kandyda tów  i  do tego dz ia łu  n ie  b ra k  
n igdy. R obo tn ik  im a  się każde j po. 
trzebnej pracy.

A  T U  P O W STAJĄ S IEW N TKI 
I  M O TO C Y K LE

M ontaż s ie w n ików  i  m o tocyk li S H L 
n ie  je s t em ocjonujący. M o to rk i do 
n ich  przychodzą z Psiego Pola. U w a 
gę p rzyku w a  coś w  rodza ju  ko tła , 
średnicy b lisko  trzech m etrów , wyso 
kości m etrow e j. Ś c iank i grube na dzie 
sięć cm.

K ie ro w n ik  od lew ni, w  k tó re j „ to “  
leży, w y jaśn ia : jest to, m ów iąc facho 
wo, dno w ieży  suszącej do p ro d u k c ji

JOUtWiMOrWAiE

kwasiu siarkowego, odlane tu  d la  „są­
siada“ , t j.  P aństw ow ej F a b ry k i Fos. 
fa tó w  —  doda jm y: p ie rw sze j w  P o l­
sce. Dotąd kupow a liśm y je w  B elg ii.

Kolosa, o k tó ry m  m owa, od lewał 
m a js te r nazw isk iem  Venus, s tary 
p ra k ty k  z w ie lu  fa b ry k  E uropy i  A -  
m e ryk i. F orm ą do tego od lew u b y l 
n i m n ie j n l w ięce j, ty lk o  m u r g ru ­
bości p ó łto re j cegły, us taw iony na 
odpow iednio so lidnym  p ierśc ien iu  ze 
sta li. W ie lk ie  dźw ig i m anew row a ły  
ty m i cackam i w  po w ie trzu  ja k  dziec­
ko fo rem ką i  pecyną błota.

Można H ucie  L u d w ik ó w  pogra tu lo ­
wać te j od lew ni. S to ją  tu  cz te ry  p ie­
ce, m łyn , m ie lący g lin kę  fo rn ie rską  
lekko, ja k  a W edla czekoladę.

A  dale j jes t jeszcze dw up ię trow a 
sterta  żelaznych saganów do rosołu, 
b rygady  szerokom łotnych m łocarn i, 
fu r y  rade łek do z iem niaków , ogrod­
n iczych p łużków  W olfa  (czterech ty -  1 
pów: 10, 15, 20 i  25 cm), idących na : 
ryne k  dz ies ią tkam i tysięcy, lu b  zgrab 
nych „gęsich stópek“ , w y ryw a ją cych  
chwasty.

R O B O TN IC Y  M Ó W IĄ ...
A  oto „am basadorow ie“  tysiąca 

dziew ięciuset p ra cow n ikó w  tego w ie l­
kiego kom pleksu w y tw ó rn i, objętego 
wspólną nazwą H u ty  L u d w ik ó w , j 
członkow ie Rady Z ak ładow ej: ob. ob. | 
Franciszek D z iub ińsk i, Jan S iko rsk i, ! 
Bolesław  Lassota, S tan is ław  Z ię ta r-

Nauczyciel polski w obliczu wielkiej przemiany
!-szy dzień Zjazdu Okr. Zw. Nauczycielstwa Polskiego

Sl jest tych m ilionów aż sto tru d z ie  
¿ci, w tym  główna wygrana 2 m iliony> 
3 wygrane po m ilion ie , 16 po p ó ł m i 
liana itd . Przecież to f in a ł „L o te r ii 
W ielk ich  W ygranych’ ’ !

Ciągnienie już 8 kwietnia.

W  sa li Z w ią zku  Nauczycie lstwa P o l 
skiego w  W arszawie rozpoczął się 
w czora j dw ud n io w y  W alny Z jazd Na 
uczy c ie li O kręgu W arszawskiego, k tó  
r y  zgrom adził oko ło tysiąca nauczy­
cie li.

W  zjeździe w z ią ł udz ia ł k u ra to r O - 
kręgu  Szkolnego W arszawskiego ob. 
G órecki, w iceprzewodniczący W ar­
szawskiej W ojewódzkie j Rady N aro­
dowej p rok . B urhaeki, posłowie K u r -  
p iew sk i i  B o janow ski, przedstaw icie­
le K o m ite tu  W ojewódzkiego PPR I I .  
sekretarz tow . K ra je w s k i i  tow . K o ­
necki, przedstaw ic ie l W K W  PPS tow . 
poseł Polakow ski, przedstaw ic ie l P. 
S. L . m in . Wycech, prezes Zarządu 
G łównego Z. N. P. ob. M a j, tow . po­
seł K uroczko i  in n i.

O brady zagaił prezes Zarządu O - 
k ręgu  ob. Dusza, k tó ry  podkreś lił 
w ie lk ie  zm iany, ja k ie  zaszły na tere­
nie  k ra ju  od c h w ili ostatniego Z jazdu 
Z. N. P. odbytego w  lip c u  1945 r. 
M ówca podkreśla w ie lk i w k ła d  nau­
czycie lstwa w  odbudowę m ora lną i  
m ate ria lną  k ra ju .

Ta droga nauczycie lstwa do demo­
k ra c ji n ie  obyła  się bez o fia r. D łu- 
go jeszcze po zakończeniu dzia łań w o 
jennych  pa d a li od t a l  w rogów  no­
wego u s tro ju  nauczyciele -  dem okra­
ci. I  tak , w  lu ty m  1946 r . g in ie  w  
pow. s ie rpeckkn nauczycie l M icha ł 
O żarowski, w  G o łym in ie , pow. cie­
chanowski, um ie ra  od zadanych m u 
ran  P io tr  Jan Gołaszewski, w  pow. 
p u łtu sk im  w  ty m  samym r o ta  g in ie  
Józef P ie trzew ski, w  Ż u rom in ie  zaś 
pow. sierpeckiego, bandy reakcyjne 
m ordu ją  m ałżonków  R ychclków . N ie­
dawno, bo zaledw ie tydz ie ń  tem u

zginą ł k ie ro w n ik  szkoły w  Sońsku 
(pow. Ciechanów) tow . S tan is ław  M i­
lew ski.

Z ebran i uczc ili ich pamięć m in u tą  
ciszy.

Prezes Zarządu G łównego ob. M aj, 
k ró tko  s k re ś lił h is to rię  rozw o ju  orga­
nizacyjnego w  Z. N. P. Rozwój ten 
szedł zawsze w  parze z procesem de­
m okra tyza c ji narodu polskiego. We 
wszystk ich ruchach społeczno -  w y ­
zwoleńczych w  p ierwszych szeregach 
s ta li przede w szystk im  nauczyciele 
ludow i. Następnie m ówca przecho­
dzi do jednego z g łów nych tem atów  
obrad Z jazdu, do spraw y reo rgan i­
zac ji szkoln ictwa. Podstawą naucza­
n ia  w  Polsce m usi być jedenastolet­
n ia  szkoła, obejm ująca siedem k las 
dawnej szkoły powszechnej oraz 4 
k lasy  szkoły średniej. Te jedenaście 
la t  pow inno stanow ić m in im u m  w y ­
kształcenia każdego rob o tn ika  i  chło­
pa polskiego.
. Po przem ów ieniach po w ita lnych  
p rzedstaw ic ie li s tro n n ic tw  po litycz ­
nych obszerny re fe ra t na  tem at „Szko 
ła  wobec przem ian w  Polsce i  na świe 
cie“  w yg ło s ił red. Szajer.

—  Żadna z epok h is to rycznych — 
stw ie rdza re fe re n t n ie  b y ła  brze­
m ienna w  ta k ie  zasadnicze, w ie lk ie  
zm iany, ja k  epoka, którą, p rzeży­
w am y. Nauczycie lstwo musi znać 
i  rozum ieć is to tne  cechy ty c h  prze­
m ian, aby  podołać zadaniom  w y ­
chowania młodego, świadomego po 
kolen ia.
P ie rw szy dzień Z jazdu  zakończono 

odczytaniem  sprawozdania z dz ia ła l­
ności organ izacyjne j Zw iązku. Dziś 
d ru g i dzień obrad. (Zg)

sk i i  S tan is ław  Łagowski. Od n ich  do­
w iem y się co uch ron iło  fab rykę  w  
1945 r. od zagłady.

O kazuje się, że H u ta  pracowała do 
osta tn ie j c h w ili,  co zadecydowało o 
je j ocaleniu. N iem cy n ie  zdążyli je j 
zniszczyć, piece od le w n i zostaw ili 
jeszcze ciepłe.

Z  m aszyn w yw iez ionych  w  dniach 
popłochu —■ ju ż  w  lip c u  1944 —  w ie ­
le  w ró c iło  n iebaw em  z G liw ic  i  N o - 
rym be rg i. D w ustu  daw nych robocia . 
rz y  „u p a rło “  się i  ju ż  w  1945 w ypuś­
c il i na  ry n e k  pierwsze s iew n ik i.

—  A  teraz ja k  się żyje? S tosunki 
z dyrekcją?

—  Znośne —  stw ie rdza p rzew odni­
czący Rady.

—  Stołówka? —  dotąd m ieściła się 
w  bardzo m arn ym  lo ka lu , teraz naresz 
c ie  przenoszą ją  do lepszego. Jadło 
24 zł. M leko  dla ciężko pracujących, 
tam , gdzie ołowica... C i m a ją  naw et 
p rzyd z ia ł cukru .

— Ile?
—  Ć w ierć k ilo  m iesięcznie.
—  I  k to  m a jeszcze m leko?
—  P iaskow nica, cynkow n ia , k w ia ­

c ia rn ia , lak ie rn ia .
—  A  odlewnia?
—  N ie może się doprosić...
R zem ieśln ików  na ry n k u  p ra cy  do­

tąd b ra li, na tom iast o  ro b o tn ikó w  fa ­
brycznych n ie  trudno . Za to  akc ja  
rozw ojow o -  k u ltu ra ln a  nieźle się roz 
w ija . M am y k lu b  sportow y, o rgan i­
zacje m łodzieżowe, dw ie  o rk ies try , 
kó łko  sceniczne, gra jące w  now e j 
św ie tlicy , zbudowanej z funduszu so­
cja lnego d y re kc ji. In s tru k to rz y  PPR 
i  PPS przyjeżdżają z pogadankam i 
naukow ym i, zaw od ow ym i D okszta ł­
ca się m łodzież w  fab ryce zatrudn io­
ną, p row adz i się z in ic ja ty w y  g ru py  
ro b o tn ikó w  pó łko lon ie  w  K ie lcach  i 
ko lon ie  w  Suchedniow ie d la  k ilk u s e t 
dz iec i

X
Na zakończenie odw iedzam y dy re k ­

to ra  naczelnego L u d w iko w a  —  ob. 
O tm ara K w iecińskiego.

— Jaka jest największa bolączka 
pańskiego stanowiska, dyrektorze?

—  B ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  m a j­
s tró w  i  techn ików , inżyn ie rów . N ie  
chcą tu  się do nas angażować w sku­
tek  tru d n ych  w a ru n kó w  m ieszkanio­
w ych.

—  W  K ie lcach  brak mieszkań! W 
K ie lcach n ie  zniszczonych, po ubytku 
60 proc. lu d n o śc i J a k ic h i apartamen­
tó w  szuka ją c i wybredni? I  gdzie je  
znajdą? Boć w idoczn ie  gdzieś im  jes t 
lep ie j, skoro w  K ie lcach  niedobrze?

Ob. D y re k to r w zru szy ł ram ionam i. 
I  on n ie  w ie . F . K .
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Pionierska drużyna tow. Butkiew icza (s to i d ru g i z lew ej) przeładowuje wa­
gon zboża w ciągu 45 m inut.

Przeładunek zboża radzieckiego
w Terespolu n/Bugiem

Już od samego rana w  W ie lką  So­
botę, w  g łów nym  dziale transporto ­
w y m  „S po łem “  zapanował gorączko­
w y  ruch . A la rm o w a ł p u n k t prze ładun­
ko w y  zboża w  Terespolu nad Bugiem , 
że spodziewa się w ie lk iego  nasilenia 
transp o rtu  zbóż z ZSRR, co powoduje 
kpnieczność p rze ładunku  w  okresie 
św iątecznym . Trzeba by ło  na tychm iast 
wysłać do Terespola ekipę, k tó ra  by 
ten prze ładunek należycie zorganizo­
w ała. E k ipa  taka  z tow . Rosińskim  
na czele udała się n iezw łocznie do Te 
respola.

Na m ie jscu zwołano na tychm iast na 
punkcie  prze ładunkow ym  zebranie z 
udzia łem  m iejscowego a k ty w u  PPR i  
PPS. R obotn icy rozum iejąc, że nie 
można dopuścić do „zako rkow an ia “  
p u n k tu  przeładunkowego, pow z ię li u -  
chw ałę o kon tynuow an iu  p racy w  o- 
kresie  św iątecznym  i  to  we wzmożo­
nym  tempie.

W ie lka  Sobota m inę ła  na gorączko­
w e j pracy. P rzeładunek przeciągnął 
się tego dn ia  do godz. 2 w  nocy. N a­
stępnego dn ia  po czterogodzinnym  za­
ledw ie  w ypoczynku, cała grupa 120

lu d z i rozpoczęła pracę już o 6 rano. 
Dobra organizacja p racy czyn iła  im po 
nujące wrażenie. B y ło  jasne, że każ­
dy  chce być p ierw szy i  pragn ie po­
ciągnąć za sobą innych . " Pow ażny 1 
odpow iedzia lny stosunek ze s trony ro ­
b o tn ikó w  ek ipy  terespolskie j wzbu­
dz ił powszechny podziw  i  szacunek.

W  poniedzia łek ta  sama ekipa roz­
poczęła pracę ju ż  o godz. 5 rano.

W y n ik i osiągnięte w  ty m  świątecz­
nym  okresie są n iezw yk łe . E k ipa  po- 
sczzycić się może prze ładow aniem  re­
kordow e j ilośc i zboża, m ianow ic ie  190 
wagonów  o łącznym  tonażu 2.861 ton.

Na czoło ek ipy  w ysunę ła się grupa 
peperowców, osiągająca stale na jle p ­
sze w y n ik i,  w  szczególności zaś, g ru ­
pa przodow n ików  p racy z tow . tow . 
Babkiew iczem  i  K aczyńskim  na cze­
le, p rze ładow ując wagon w  rekordo­
w ym  czasie 45 m in u t. N ic  też dziwne­
go, że w y n ik i osiągnięte przez ek ipy  
prze ładunkow e w  Terespolu nad B u­
giem  są im ponujące. W  m arcu prze­
ładowano w  tem pie przyśpieszonym  

j ogółem 26.000 ton  zboża radzieckie­
go. ( ta )

Centralny Zarząd Przemysłu Konserwowego
Wydział Personalny w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7 

poszukuje:
2 wykwalifikowane maszynistki 
samodzielnych księgowych oraz 
pomoc buchalteryjną i  referenta socjalnego.

Podania wraz z życiorysem kierować do C.Z.P.P-K., Wydział Perso­
nalny Warszawa, Bartoszewicza 7. 933 K.___

ZJED N O C ZEN IE  P R ZE M Y S ŁU  
N IE O R G A N IC ZN E G O

p rzy jm ie  k i lk u  inżyn ie rów -chem ików , oraz k i l  
k u  techn ików  m echan ików  do p rac in w e s tycy j­
nych w  Z jednoczeniu w  G liw icach  i  fab rykach 

sody w  M ątw ach  k 'In o w ro c ła w ia  i  w  B o r ta  Fa
łą ck im  k /K rako w a .

W a ru n k i p łacy w ed ług  um ow y.
K andydac i są proszeni przesyłać swe życio­

rysy  do W ydzia łu  Personalnego Zjednoczenia 
Przem ysłu Nieorganicznego w  G liw icach  albo 
do fa b ry k i sody w  B o r ta  Fałęckim , albo do 
fa b ry k i sody w  M ątwach. 924-K

KOHKURS
na p ro je k t zam knięcia hermetycznego do sło i- i 
k ó w  szklanych do opakowania konserw  m ięs- I 

nych, rybn ych  i  owocowo -  w a rzyw nych
1. C entra lny  Zarząd Państwowego P rzem y­

s łu  Konserwowego ogłasza konku rs  na p ro je k t 
zam knięcia herm etycznego do s ło ików  szkla­
nych do opakowania konserw  m ięsnych, r y b ­
nych i  owocowo -  w arzyw nych .

1.
Z am knięcie  w in n o  być herm etyczne, rów nież 

w  w ypadku  nadciśn ien ia  w  naczyn iu  około 
2 kg -cm 2 ja k  rów n ie ż w in n o  w ytrzym ać c iśn ie  
n ie  w ytw a rzane  w  a u to k la w ie  p rz y  12l°C i  p rzy  
nag łym  spadku te m p e ra tu ry  o lOOOC.

2.
M a te ria ł n a k ry w k i w in ie n  odpow iadać w a ru n ­
kom  techn icznym  i  chem icznym 'p rzem ysłu  kon ­
serwowego, pożądane je s t ażeby b y ł dostępny 
na ry n k u  k ra jo w ym .

3.
Czynność zam ykan ia  w in n a  być prosta i  

ta n ia .
4.

W ym aga się ła tw o śc i bezpieczeństwa w  o t­
w ie ra n iu .

5.
P ro je k t zam knięcia w in ie n  uw zględn iać s tro  

nę odpow iadającą w zględom  estetycznym  i  
hand low ym .

6.
C entra lny Zarząd zastrzega sobie praw o 

P ierwokupu p ro je k tó w  zgłoszonych do k o n k u r­
su z p ra w a m i ich  au to rs tw a i  eksploatacji.

7.
Za najlepsze p rz y ję te  p ro je k ty  przew idziane 

*ą następujące nagrody:
I  —  60.000—  zł.
I I  —  25.000.—  zł.

I I I  —  15.000.—  zł.
8.

Ocena p ro je k tó w  i  p rzyznaw anie nagród k m  
kursow ych nastąp i po w yp rób ow a n iu  zam knie 
cia.

O G ŁO S ZE N IE  O P R ZETAR G U

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w  Warsza­
w ie  ogłasza przetarg n ieograniczony na w yko . 
nanie in s ta la c ji e lek tryczne j w  11 domkach 
jednorodzinnych w  W arszaw ie na Żoliborzu.

O fe rty  należy składać do dn ia  13 k w ie tn ia  
1948 r. do godz. 12-ej w  B iu rze  B udow lanym  
Zakładu , Warszawa, u l.  Czerniakow ska 231, 
IV  p ię tro  pokó j 400, gdzie można otrzym ać 
wszelk ie potrzebne in fo rm ac je  oraz po dk ładk i 
o fe rtow e za zw ro tem  kosztów i  zapoznać się 
z p lanam i i  p ro jek tem  um ow y. 929-K

P RZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  N R  6/48 
B iu ro  E le k try f ik a c ji K o le i w  W arszawie, 

M ianowskiego 15 ogłasza przetarg n ieogran i­
czony na:

m o n t a ż  Ż e l a z n y c h  k o n s t r u k c j i
O D C IĄ G O W Y C H  

N A  S ŁU P A C H  ŚRO DKO W YCH 
O fe rty , należy składać do s k rzyn k i o fe rto ­

w e j, umieszczonej w  B iurze E le k try f ik a c ji 
K o le i.

T e rm in  rozpoczęcia prze ta rgu dn ia  15 k w ie t­
n ia  1948 r .  godz. 12.

B liższe in fo rm ac je  otrzym ać można w  godzi­
nach urzędowych w  B iu rze  E le k try f ik a c ji K o ­
le i Warszawa, u l. M ianowskiego 15, gdzie 
można rów nież nabyć p o dk ładk i przetargowe, i 

K w it  na  zapłacone w a d ium  w  wysokości 2%, i  
na leży załączyć do o fe rty . 926-K i

O G ŁO SZENIE  O P R ZE TA R G U  NR  13
D yre kc ja  O kręgowa K o le i Państwow ych 

w  W arszaw ie ogłasza p rze ta rg i nieograniczone 
na:

1. W ykonanie robó t wykończeniow ych p rzy  
budow ie  w ież wodmyoh o pojem ności zb iór 
raka 100 m s w o dy  i  wysokości dna na 
g łów kę szyny 15 m. na st. Łochów  i  Czy- 
żew.

2. W ykonanie robó t zw iązanych z budową 
prow izorycznego mostu, rozb ió rkę is tn ie ­
jącego prow izorycznego m ostu i  budową 
sta łych betonowych podpór przez kana ł 
odbudowy na km . 3.660 l in i i  W arszawa- 
B ia łystok.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12-ej dn ia  13 k w ie tn ia  1948 r. 
do s k rz y n k i o fe rtow e j w  W ydzia le D rogow ym  
p rzy  u l. W ileńsk ie j 2/4, gdzie w  godzinach 
urzędowych można otrzym ać in fo rm ac je  i  pod­
k ła d k i do składania ofert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  Kasy D y - 
r e k c y jn e j  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 
2% zaoferowanej sumy. 925-K

9.
W  w ypadku  uznania, ż.e żadna z  nadesłanych 

Prac n ie  odpowiada w ym aganiom  Państwowego 
Przem ysłu Konserwowego Centra lnem u Zarzą­
dow i p rzys ługu je  p raw o  odrzucenia p rac bez 
Przyznania nagród.

10.
P ro je k ty  należy nadsyłać pod adresem  Cen­

tralnego Zarządu Państwowego Przem ysłu K o n  
serwowego w  W arszaw ie u l. Bartoszewicza 7, 
W kopercie zalakowanej i  zaopatrzonej w  godło, 

i na jda le j w  te rm in ie  do 30 k w ie tn ia  1948 r.
11.

Bliższych w y jaśn ień  odnośnie danych w  kon 
ta rs ie  udzie la R efe ra t O pakowań Centralnego 
Zarządu Państwowego P rzem ysłu Konserw owe 
go Warszawa, Bartoszewicza 7 —  V  p ię tro  p o ­
k ó j N r  13. 936-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  NR  7/48
B iu ro  E le k try f ik a c ji K o le i, W arszawa. |al. 

M ilanowskiego 15 ogłasza prze ta rg  n ieogran i­
czony na:
Z A P A W A N IE  P R ZE S TR ZE LIN  I  W Y R W  OD 
PO C ISKÓ W  W  S ŁU P A C H  T R A K C Y JN Y C H  

N A  L IN I I
O fe rty  należy składać do s k rzyn k i o fe rtow ej 

umieszczonej w  B iu rze E le k try f ik a c ji K o le i.
T e rm in  rozpoczęcia przetargu dn ia 16 k w ie t­

n ia  1948 r . godz. 12.
B liższe in fo rm ac je  otrzym ać można w  godzi 

nach urzędowych w  B.E.K. Warszawa, u l. M ia ­
nowskiego 15, gdzie można rów nież nabyć 
po dk ładk i przetargowe. b

K w it  na wpłacone w a d ium  w  wysokości 2% l 
należy dołączyć do o fe rty . 523-K j

O G ŁO SZEN IE  PRZETARG O W E
W ydzia ł D róg i  M ostów  Zarządu M ie jsk iego 

w  m. st. W arszawie ogłasza prze ta rg  n ieogra­
niczony na w y ró b  p ły t  i  k raw ężn ików  betono
w ych  w  następujących ilościach:
p ły t chodn ikow ych  50x50 —  56.000—  szt.

„  „  50x25
„  „  35x35
„  „  in fu ł

k raw ężn ików  jezdn iow ych 
„  gazowych

T e rm in  w ykonan ia : od

—  44.800—
—  13.880.—
—  3.785—
—  1.500.—
—  20.000.—  

15.IV  do 31.V II. b r.
O fe rty  mogą być składane na całość lu b

część p ro d u kc ji.
O fe renci mogą nabyć tekst W arunków  Prze 

ta rgow ych i  po dk ładk i o fe rtow e w  W ydzia le 
D róg i  M ostów  Z. M. —  u l. K re d y to w a  3, V  p. 
pokó j 504.

O fe rty  w  za lakowanych kopertach z napisem 
„P rze ta rg  na w y ro b y  betonowe“  na leży sk ła­
dać do dn ia  12 k w ie tn ia  1948 r .  godz. 9.30 do 
s k rz y n k i w  b iu rze  W ydzia łu . O tw arc ie  kop ert 
nastąp i w  ty m  sam ym  d n iu  o godz. 10-ej.

W adium  przetargowe w  wysokości 2 proc. 
w artośc i o ferow anych w yro bó w  betonowych 
należy w p łac ić  do K asy M ie jsk ie j.

W  raz ie  odrzucenia o fe rty  w a d iu m  będzie 
n iezw łoczn ie zwrócone. 941-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
W ydzia ł P ow ia tow y w  O born ikach W kp.

ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na rozbudo­
w ę szpita la  Pow iatowego w  O born ikach i  to  na:

1. rob o ty  ziemne, m u ra rsk ie  i  c ie fla rsk ie
2. rob o ty  dekarskie
3. rob o ty  b lacharskie
4. rob o ty  s to larskie
5. rob o ty  m alarsk ie
6. rob o ty  szklarskie
W a ru n k i i  p o dk ładk i o fertow e otrzym ać nwż 

na w  W ydzia le P ow ia tow ym  w  Obornikach, 
pokój N r  4 za op ła tą od 200.—  zł.

O fe rty  na każdą robotę osobno w  podw ój­
nych n iep rze jrzystych  i  zalakowanych koper­
tach z napisem  „O fe rta  na rob o ty  (w ym ien ić 
rodzaj robót) do prze ta rgu w  d n iu  13 k w ie tn ia  
1948 r .  na  rozbudowę szpita la  Pow iatowego w  
O born ikach, należy składać w  poko ju  N r  1 
W ydzia łu  do dn ia 13.IV.1948 r .  godz. 10., o k tó ­
re j nastąp i o tw arc ie  o fe rt.

Do o fe rt należy dołączyć k w i t  kasy W ydzia łu  
Pow iatowego w  O born ikach na wpłacone w a ­
d ium  w  wysokości 1% od oferowanej sum y na 
poszczególne roboty, w zg lędnie dowód zwoln ię  
n ia  od obow iązku w p łacan ia  w ad ium .

W adium  zwraca się w  te rm in e  10 d n i po za­
kończeniu p rz e ta r ta  w  raz ie  n ieprzyjęci®  
o fe rty .

W a d o m  przepada na rzecz W ydzia łu  P ow ia 
towego w  O born ikach w  w yp ad ku  cofnięcia 
o fe rty  po rozpoczęciu przetargu, lu b  odm ow y 
podpisania um ow y przez oferenta p rzy  p rzy ję ­
te j ofercie.

W ydzia ł P ow ia tow y w  O born ikach zastrzega 
sobie p ra w o  dowolnego w yb o ru  oferenta bez 
w zględu na cenę kosztorysu i  w y n ik  przetargu, 
oraz p raw o  uznania, że przetarg n ie  da ł po­
zytywnego w y n ik u  bez podania powodu.

Starosta P ow ia tow y 
(— ) M g r Pleśwłarski 

Przewodniczący W ydzia łu  P ow ia t

„P O L IM  E X’’
P O LS K IE  TO W AR ZYSTW O  

EKSPORTOW O -  IM P O R TO W E  
M A S Z Y N  I  N A R Z R D Z I

p rz y jm ie  na tychm iast
p racow n ików  z przygotow aniem  technicznym  
w  dzia le  m aszyn i  narzędzi z  językam i: angie l 

sk im , francu sk im  i  n iem ieck im  
p ra cow n ikó w  b iu ro w ych  ze znajomością języ­
ków : angielskiego, francuskiego i  niem ieckiego, 
m aszyn is tk i ze znajomością języków : ang ie l­

skiego, francuskiego 1 niem ieckiego 
O fe rty  z życ iorysam i składać osobiście w  W y­

dziale Persona lnym  —  Daszyńskiego 11
917-K

O G Ł O S Z E N I E
D yrekc ja  Powszeclmych Dom ów Tow arow ych

ogłasza
P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na w ykonan ie  in s ta la c ji, e lektrycznych , cen. 
tra lnego ogrzewania, w odociągow o-kanalizacyj­
nych, urządzeń ch łodniczych i  dźw igów  w  bu ­
dyn ku  P.D.T. w  K ra k o w ie  p rz y  u l. Sw. A n n y  2.

Bliższe in fo rm ac je  oraz p o d k ła d k i prze targo 
we o trzym ać można w  W ydzia le  B udow lanym  
D y re k c ji P.D.T. w  W arszawie, u l. G rzybowska 
2 gdzie też należy składać o fe rty  w  zalakowa­
nych  Kopertach z napisem: „O fe rta  prze ta r­
gowa na w y k o n a n ie ...................  w  bu dynku
P.D.T. w  K ra k o w ie “  do godziny 10-ej do dn ia  
16.4.48 r.

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  na wpłacona 
w a d iu m  w  wysokości 2% o fe row anej sum y na 
kon to  P.D.T. N r  1500 w  B anku  Gospodarstwa 
K ra jow ego  w  W arszawie.

Ponadto należy przedstaw ić w yc iąg  re jes tru  
handlowego, odpis k a r ty  re jes tracy jne j F irm y  
oraz re fe renc je  in s ty tu c ji, d la  k tó rych  F irm a  
w ykona ła  rob o ty  w  ostatn ich czasach.

D yre kc ja  Powszechnych Dom ów Tow arow ych 
zastrzega sobie praw o: W yboru  oferenta, 
zwiększenia i  zm niejszenia rob ó t oraz un ieważ 
niiena prze ta rgu bez podania przyczyn.

F irm y  stające do prze ta rgu w in n y  delego­
wać p rzedstaw ic ie li posiadających pisemne upo 
ważni cnie do sk ładan ia  w iążących w yjaśn ień  
t oświadczeń. 932-K

I

P o s z u k u je m y  k i lk u  w y k w a ­
l if ik o w a n y c h

h a r t o w n i k ó w

m ie s z k a n ia  za p e w n io ­

n e . Z g łosze n ia  osob is tą  
w z g l. p ise m n e  k ie ro w a  i  
Z je d n o c z e n ie  P rz e m y s łu  
T a b o ru  i  S p rz ę tu  K o le jo ­
w e g o  H . C e g ie ls k i Sp. A k c . 
p o d  ty m c z a s o w y m  Z a rz ą ­
d em  P a ń s tw o w y m . W y d z ia ł 
P e rs o n a ln y , P oznań , u l.  D a ­
szyń sk ie g o  180.

931-K

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia ,  
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k .________277

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą , w y d a n ą  p rzez  R K I I  
B ia ły s to k  n a  n a z w is k o  K o n  
k o ło w ic z  E u g en iusz , zam . 
B ia ły s to k , u l .  O deska S.

' 3 -K B

Z A K Ł A D  k o n c e s jo n o w a n y  
in s ta la c j i  e le k try c z n y c h  „ E -  
le k t r o b ły s k "  W a rsza w a ,
O rd y n a c k a  S. 253

O K R Ę G O W A  D y re k c ja  D ró g  
W o d n y c h  w  W a rsza w ie , ul. 
S o lec  2 p o s z u k u je  d o  sw o ­
ic h  w a rs z ta tó w  M e c h a n ic z ­
n y c h  in ż y n ie ró w  -  m e cha  -  
n ik ó w  i  te c h n ik ó w  -  m echa  
n ik ó w  z d łuższą  p ra k ty k ą  
w  p rz e m y ś le . W a ru n k i p ła  
c y  w g  u m o w y . O fe r ty  z ży  
c io ry s e m  i  o dp is a m i ś w ia ­
d e c tw  n a d s y ła ć  d o  S e kre ta  
r ia t u  D y r e k c j i .  284

A R Y T M O M E T R  Y — 
M A S Z Y N Y  D O  L IC Z E ­
N IA  I  P I S A N I A  

napraw ia  — k u p u je  n aw et 
zepsute — po łam ane. 
M echan ik  Grzechocińskt 
W arszaw a, ul. Z ło ta  4«. 
Tele fon 8 * 3 4 5 6

O G ŁO SZENIE  O P R ZE TA R G U
Zarząd G łów ny Z w ią zku  In w a lid ó w  W ojennych RP. w  W arszawie 

ogłasza przetarg n ieograniczony na budowę dom u b iu ro w o  - m ieszkal­
nego p rzy  u l. K op e rn ika  N r  3 w  W arszaw ie.

B liższe in fo rm ac je  oraz po dk ładk i prze targowe otrzym ać można za 
zw ro tem  kosztów w  Referacie B udow lanym  Zarządu G łównego Z w iąz­
k u  In w a lid ó w  W ojennych R.P. w  W arszawie, u l. Estońska N r  8, I I  p ię tro , 
codziennie w  godzinach od 12.00 —  13.00.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem  „O fe rta  na budowę do­
m u p rzy  ul. K op ern ika  N r 3 w  W arszaw ie“  należy składać do dn ia 
16. IV . 1948 r . godz. 12.00 w  Kasie Zarządu G łównego Z w ią zku  In w a ­
lid ó w  W ojennych R.P. Warszawa, u l. Estońska N r  8, I  p ię tro .

Do o fe rty  należy dołączyć: k w i t  na  wpłacone w a d iu m  w  wysokości 
1 proc. oferowanej sumy, w yc iąg  R e jestru  Handlowego i  odpis k a r ty  re ­
jes tracy jne j f irm y .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  dn iu  17.IV. 1948 r. o godz. 12.15.
Zarząd G łów ny Z w iązku  In w a lid ó w  W ojennych R.P. zastrzega sobie 

praw o w yboru  oferenta bez względu na wysokość oferowanej sum y 
zwiększenia lu b  zm niejszenia ilo śc i robót, wzg lędnie wyłączen ia n iek tó - 
rych  robó t oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 940-K
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Środki muszą f
O C Z E K IW A N A  w i

- i-  10 st. Celsjtgiąc dz ie li nas od po- 
przyla&zczki i  ku?j m iędzynarodowej im - 
b u ds>  kurzu . ie j  — jedyne j w  swoim  

W racam y w ieo^rgan izow anej przez ria- 
k in iem y. —  Dziś-je w spóln ie z p rask im  
% ju ż  jest brudiYi „Rude P ravo“ , 
ł«? . j la rs k i Warszawa —  Praga i

A  co dopier« w arszaw a w zbudz ił n iezw y- 
skuszą  ̂ mewtgrego-wanie w  ca łym  świecie 
le j suk ienk i, y m  n ê ¡_yj!co w  Polsce, ale i  za 
wodzi „ k u r *
nawet m '  , . . . .

crasa naszego biegu, w  k tó ry m  w e­
zmą udzia ł kolarze 11 państw, obejm u 
je  swym  zasięgiem najważniejsze poła 
cie k ra ju  w  Polsce i  Czechosłowacji. 
Z róbm y k ró tk i przegląd te j trasy, w e­
d ług podanej poniżej m apki.

W dn iu  1 m aja kolarze, k tó rzy  w y ­
s ta rtu ją  z W arszawy — pojadą przez 
Mszczonów, Kawę Mazowiecką, Tom a­
szów i P io trków ', kończąc etap w  Ł o ­
dzi. Ddługość tego etapu w ynosi 191 
km . Zakończenie etapu odbędzie się na 
toi-ze w  Helenowie.

Po przenocowaniu w  Łodzi, zawod­
n icy  wyruszą do W rocław ia, jadąc 
przez Sieradz, Złoczów, Wieruszów', 
Kępno i  Oleśnicę. Badzie to etap cięż­
k i, m ający długość 212 lun. Następne­
go dnia rano (3.5.1948) nastąpi s ta rt do 
I I I  etapu, mającego długość 158 km . 
Trasa biec będzie: przez SwUłnicę, 
Bzierżoniów , W ałbrzych, Kam ienną 
Górę i  zakończy się w  Jelen ie j Górze. 
4 m aja nastąpi s ta rt do IV  etapu, n a j­
krótszego w  ca łym  biegu. Odcinek Je­
lenia Góra —  Jabłonlee —  Liberec l i -

przez Polskę i Czechosłowację
Bieg kolarski Warszawa -  Praga -  Warszawa

| Przed narodowymi biegami na przełaj

czy zaledwie 84 łon, będzie to jednak 
teren o dużych wzniesieniach.

O statn i etap (s ta rt 5.5. br.) ma d łu ­
gość 203 km. Trasa przechodzi przez 
duże ośrodki przem ysłowe i  miasta. 
K o larze przejadą przez T u rno v  —  J i-  
c in  — Sobotkę —  M lada Boleslav — 
M ie ln ik  — V e lve ry  —  Siany — K ła d - 
no. Do P rag i zawodnicy przy jadą 5 
maja, w  dn iu  rocznicy R ew o luc ji P ras­
k ie j.

Ogółem cała trasa biegu W arszawa 
— Praga w ynosi 848 km .

W  d rug im  biegu Praga —  Warsza­
wa, k tó ry  rozpocznie się rów nież 1 ma 
ja  —  kolarze m ają dłuższą trasę do 
przebycia (1.048 km ), jednak na „oslo 
dę“  m ają 2 w ypoczynk i jednodniowe. 
Trasa tego biegu jest bardzo urozm ai­
cona.

I  etap jes t następujący:. Praga —  Po 
debrady —  Hradee —  K ra lo y y  —  P a r­
dubice. M a on długość 127 km.

I I  —  etap ma p raw ie  taką samą 
długość (129 km ) i  przechodzi przez 
m iejscowości: Vysoke M ito , L itom ysl, 
S v itavy  i  Brno.

I I I  —  etap rozpocznie się 3 m aja  
w  B rn ie . K olarze jadąc przez Proste- 
jov , O łomuniec, P rzerow i  . 'i  ale no v i­
ce —  dojadą do Ż lina , „K ró les tw a  
obuw ia“ . W ty m  ślicznie położonym 
mieście zna jdu ją  się bow iem  o lb rzy­
m ie fa b ry k i „B a ta “ . W Ż lin ie  nastąpi 
1 -d nk rw y , odpoczynek.

IV  — etap zaprowadzi ko la rzy  do

S łowacji. Trasa w yg ląda następująco: 
Z im  —  M alem m ce —  TJhorskl —  H ra - 
disce — Uh. B ród — T ren  czyn —  Ż i-  
Im a. M iasto Trenczyn znane jes t ze 
swych leczniczych kąp ie li. E tap ma 
długość 151 km .

V  — etap (6 m aja  br.) jest dłuższy. 
L iczy  on 200 km . Zaw odn icy m ają  w  
tym  etapie do pokonania przełęcz 
Jabłonkowską. Trasa przechodzi przez 

' ośrodki przem ysłow e Śląska. Kolarze 
przejadą przez: Cadcę, Cieszyn (cze­
ski), F rydek, M orawską Ostravę, Bo- 
gum ln, Racibórz, R ybn ik , Ż o ry  i za­
trzym a ją  się w  Katow icach, W s to li­

c y  Śląska będzie d ru g i : jednodn iow y 
odpoczynek.

V I  —  etap K atow ice —  K ra kó w  — 
M iechów — K ie lce liczy 193 km , a 
ostatni etap K ie lce —  Radom —  W a r­
szawa ma 187 km  ‘długości.

B ieg zakończy się w  W arszaw ie na 
Stadionie W P w  dn iu  9 mają, w  Świę­
to  Zwycięstw a. ... .

Jak widziany, trasa obu wyścigów 
jest tak  pom yślana, aby kolarze m ie li 
ja k  najlepsze d rog i i przejeżdżając 
przez m iejscowości o znacznym za­
ludn ien iu  —  popu laryzow a li sport ko ­
la rsk i.

P iłka rska  reprezentacja P o lsk i cd_
lec ia ła  w  p ią tek samolotem do S ofii, . . . . . . . .  x
gdzie rozegra 4 bm. mecz m iędzypań- czas 9 4 rek, R ekord ten b y ł ju z  trzy-

z Panamy, w y ró w n a ł św ia tow y re ­
ko rd  na dystansie 100 y, uzyskując

Przed biegiem kolarskim
W arszawa — Praga— W arszawa

Kolarze CSR łrenujg w Piszczanaeh

stw ow y z B u łgarią .
N ie po lecia ł ty lk o  sędzia K m ic ińsk i, 

k tó ry  spóźnił się na samolot...
X

Na plenum  PZB, k tó re  odbędzie się 
4 bm. w  Poznaniu, z ram ien ia  W OZB 
jadą: prezes P rendow ski i  inż. N ow a­
kow ski. P lenum  zapowiada się n ie . 
zw yk le  in teresująco. Jest p raw ię  pe­
w nym , że. jeszcze w  ty m  ro ku  PZB 
zostanie przeniesiony do W arszawy, 
jednak , nie nastąpi to wcześniej, aż 
zakończą .się wszelkie przygotowania 
o lim p ijsk ie . W ten sposób un ikn ie  się 
p rze rw an ia  ciągłości prac, tak  waż­
nych dla p rzygotow yw an ia  zawodni - ; 
ków.

X
G ew g i Pcpo-w, na m is trzostw a:!, 

c ie ikoa tle tycznych  U kra iny,, pedrzu. j 
j c ił oburącz 146,3 kg, ustanaw ia jąc no. 

w y  rekord  .ZSRR w  wadze le kk ie j.
L lo yd  ia  Beach, s p rin te r m urzyńsk i

k ro tn  4 w yró w nyw an y : w  1935 r. 
przez O .: ńśa (USA), w  1940 r. przez 
J e ffre y a  (USA) i  w  1947 r. przez Jou
berta  (Płci. A fryka ).

X
P iłka rze  czescy doznali w  Pradze 

k ilk u  porażek w  spotkaniach z d ru ­
żynam i w ęg ie rsk im i, a m ianow icie : 
„Csepei“  (Budapeszt) pokonał „Sla_ 
v ię “  3:0 (1:0). a M T K  w y g ra ł ze „Spar 
tą “  2:1 (1:0). W  d ru g im  d n iu  tu rn ie ju  
„Csenel“  zw ycięży ł „Sp.artę“  2:1 (0:0), 
a M I K  w y g ra ł ze „S la y ią ‘1 1:0 (1:0).

WARSZAWA

W  G łów nym  Urzędzie K u ltu ry  F izy ­
cznej odbyło się inauguracyjne posie­
dzenie Centralnego K om ite tu  O rgan i­
zacyjnego Narodowego Biegu na prze­
ła j.

W  zebraniu w z ię l i  udzia ł przedsta­
w ic ie le  zainteresowanych organizacji, 
zw iązków  i  m in is te rs tw . Posiedzenie 
zagaił dy re k to r Kuchar, k tó ry  podkre­
ś li ł ogromną Wartość im prez maso­
wych, przyczyn ia jących się do podnie­
sienia k u ltu ry  fizyczne j całego naro­
du. P rzew odnictw o zebrania ob ją ł 
p p łk  Szemberg.

W  im ie n iu  Centralnego K om ite tu  O r 
ganizacyjnego sprawozdanie przedsta­
w i ł  ob. G utow ski,

C entra lny K om ite t O rgan izacyjny 
in tensyw nie  pracuje nad tym , aby o r­
ganizacja biegu b y ła  ja k  najlepsza i  
na jsprawniejsza. W ydane zostaną spe­
cja lne brbszurkd o nakładzie 10.900 e- 
gzemplarzy, zaw ierające w szystkie da 
ne, odnoszące się do biegu z - in s tru k ­
c ja m i tren ing ow ym i w łącznie. W ydaw ­
n ic tw o  to przyczyn i się do znacznej po 
pu ia ryzac ji biegu w  ca łym  k ra ju . K o ­
m ite t zapew nił sobie współpracę Pol­
skiego Radia i  F ilm u . K o m ite t W yko­
nawczy naw iązał ścisły zw iązek z orga

nizacją „S łużba Polsce“ , K C ZZ, Samo­
pomocą Chłopską, M ilic ją  i  W ojskiem .

Narodow y Bieg na prze ła j, będący 
początkiem  a k c ji u mas o w ien i a k u ltu ­
r y  fizyczne j w  Polsce, odbędzie się pod 
hasłem:
,Na boiska po zdrow ie i  s iłę  —  dla 

budow y P o lsk i Lu do w e j“ .
W dalszej części zebrania przystą­

piono do ukonsty tuow an ia  Centralnego 
K om ite tu  Organizacyjnego. P rzewodni 
czącym w ybrano  ob. posła Szczęśnia­
ka, w iceprzewodniczącego K C ZZ , se­
kretarzem  ob. Gutowskiego (KCZZ). Z 
ram ien ia  G U K F do K om ite tu  wszedł 
m gr N aw rock i, szef O ddzia łu K u ltu ry  
F izycznej.

Poza tym  do K om ite tu  O rgan izacyj­
nego weszli w  charakterze członków 
zaproszeni na posiedzenie delegaci.

W dalszym oiągu zebrania K o m ite t 
O rgan izacyjny przedstaw ił m in is te r­
stwom  i  delegatom swoje dezyderaty. 
Po dyskus ji i  po ca łym  szeregu facho- 

! w ych  i  rzeczowych w ypow iedz i po- 
’ szczególnych przedstaw ic ie li organiza­

c ji i  m in is te rs tw , posiedzenie zostało 
zam knięte. Następny te rm in  zebrania 
został usta lony na 10 kw ie tn ia , godzi­
na 13, w  gmachu G UKF.9MIEJSKIE TEATRY DRAMATYCZNE

Repertuar na niedziele dn. 4 kw ietn ia  1948 r.

Kolarze Czechosłowacji, k tó rzy  w e­
zmą udzia ł w  w yścigu W arszawa — 
Praga —  Warszawa, m ie li początko­
w o —  podobnie ja k  kolarze polscy— 
wyjechać na tren ing  do Jugosław ii, 
do Abacji.

Z  uw ag i jednak na b. b lis k i te rm in  
wyścigu, postanowiono zorganizować j 
obóz tren ingow y w  Piszczanaeh, k tó - i 
re terenowo doskonałe nadają się do I 
treningów .

Nó obóz powołano 30 ko larzy, z k tó  
‘ rych  po zakończeniu przygotow ań w  

drodze e lim in a c ji w yb ierze się 20 re_ 
prezentantów.

Nasi kolarze przebyw ają zaś w  
W ieńcu — Z dro ju  i  trenu ją , trenu ją  
p iln ie  i  in tensyw nie.

W  niedzielę, dn ia  4 bm., obozow i, j 
cze wezmą udzia ł w  biegu na prze ła j 
(cyclo-pedestre), organizow anym  przez 
Dolnośląski O kręgowy Zw . K o la rsk i j 
w e  W rocław iu .

Będzie to  p ierwsza próba e lim ina-

cy jn a  przyszłych naszych reprezen. 
tan tów  w  wyścigu W arszawa — P ra . 
ga i  P iaga  — W arszawa.
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T E A T R

ROZMAITOŚCI
M arszałkowska 8

godz. 15

„ Ż E G L A R Z "
S za n ia w sk ie g o  w  re ż y s e r i i  Z b . K o cza no - 
w icza . D e k o ra c je  J . K o s iń s k ie g o . W  o b ­
sadzie  — P o lla k ó w n a , W a so w sk l, Z e jd o w - 
s k i, N o w ic k i  i  in n i .

godz. l i

„Król W łóczęgów“
P io s e n k i — J u lia n .  T u w in i  i  Z o fia  Z a ­
w a d zka .

T E A T R
G O D Z . 15
„Ś w ie r s z c z  z a  k o m i n e m “

M A Ł Y
M a r s z a łk o w s k a  81

godz. 19
„ G Ł Ę B O K O  S I Ę G A J Ą  K O R Z E N I E “
J. G o w  i  A . d ‘U sseau. Reż. R. O rd y ń s k i. 
D e k . J . H a w ry lk ie w ic z .  W  r o l i  M u rz y n a  
B re tta  — Z a rz y c k i.

t e a t r godz. 13

„DOM PRZY DRODZE“
.7. j .  B e rn a rd . Reż. I. Ł a d o s ió w n a . D e k . 
T . B ła ż e je w s k i. W  obsadzie  — B o g u s ła w ­
s k i, Ł u s z c z e w s k i, P ie k a rs k i,  S tg p n ió w n a  
i  Szczepańska.

M IN IA T U R Y
M arszałkowska 69

T E A T R

godz. 15
C iesząca s ię  n ie s ła b n ą c y m  pow o d zen iem  

„ Ż A B U S I A “  Z a p o ls k ie j.

POWSZECHNY
Zam ojskiego 20

godz. 19
„B . H . IN Ż Y N IE R “ ,

B ru n o  W in a w e ra . Reż. Jana  K o c h a n o w i­
cza. D e k o ra c je  Jana  H a w ry łk ie w ie ż a . W  
obsadzie  - r  B o ro w y . C ie c ie rs k i, C h ą d ^y ń -

: ska ,:D 7 .ie rz ł3 icka, G ru sze cka , L ib ń e r ,  M a r-  
w ić z , M ic h a ło w s k i, U rs y n  -  S z a ń ty ró w n a .

T E A T  R godz. 19

„CHORY z UROJENIA“
M o lie ra . R eżyse ria  K a ro la  B o ro w s k ie g o . 
D e k o ra c je  p ro f .  Z o f i i  \V ę g ie rko w re j.  W  ro ­
l i  A rg a n a  — K le je r  Jó ze f, w  r o l i  A n to ­
s i — M a r t in i .

„ C O I M A “
Szwedzka 2

•  MALENOł/lce

\  2UN•  % uH.HJlADl&í.»
— —

•  Uil.ŁSo»
1 TfiONClN

\ HUNA

Trasa biegu "kolarskiego Warszawa —  Praga —  Warszawa

G O Ś C IN N Y  W Y S T Ę P
A L E K S A N D R A  M A R 1 N K O V IC A  J U G O S Ł O W IA Ń S K IE G O  T E N O R A

V / d n iu  3.IV .  b r .  Scena M u z y c z n o  -  O p e ro w a . M a rs z a łk o w s k a  8, gośc ić  będz ie  s ły n ­
n ego  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  te n o ra  A L E K S A N D R A  M A R IN K O V IC A , k tó r y  śp iew ać bę­
d z ie  p a r t ię  J e n ik a  w  „S p rz e d a n e j N a rz e c z o n e j“  S m e ta n y .

P rz e d s ta w ie n ie  „ K r ó la  W łó częg ó w  w  d n iu  3.IV . b r .  n ie  odbędz ie  się.
B i le ty  w ażne  n a  O p e rę  „S p rz e d a n a  N a rze czo n a “ .

— Pst! —  I  prędko wyciągnął z kieszeni legitym ację or­
ganizacji politycznej p a rtii i  podał ją  do obejrzenia.

Na: scenie stary Ouhrabka ro zw ija ł obraz ciężkiego życia 
robotniczego przed pięćdziesięciu la ty . Opowiadał o salach 
fabrycznych, gdzie siedem dni w  tygodn iu  pracuje się po 
trzynaście i czternaście godzin na dobę za 15 do 30 grajca­
rów dziennie; gdzie się je  a także śpi, rodzi a często i  um ie­
ra, gdzie m ajstrow ie po liczku ją starych mężczyzn, a b iją  
powrozem dzieci, gdzie polic ja  jest częstym gościem a zaw­
sze z powodu kawałka ukradzionej szmaty albo słowa obro­
ny; gdzie rozbrzm iewają p isk i tkaczek, które  pan m ajster 
uraczył bezwstydnym dotknięciem, gdzie wieczorem, po 
odejściu k ierow nika, wychodzą z kance larii dziewczęta od 
wrzecion, wzywane tam  na odwiedziny... Opisywał wieczor­
ne posępne pochody z fa b ryk i, k tó re  obywatele om ija ją 
z daleka, bo tłu m  śm ierdzi smarem maszynowym, ju tą  i go­
rzałką i ordynarnie w ykrzyku je . Sala Domu Ludowego słu­
chała weterana z niewdzięczną obojętnością, z trudem  ty l ­
ko udając zainteresowanie. Cóż ich dzisiaj obchodziły te 
opowiastki, które już  dawno przestały być rzeczywistością.

wszyscy w iedzieli, co będzie dalej: staremu Ouhrabce 
zmieni się za chw ilę  jego zaprószony głos, w  zm atow iałych 
oczach ukaże się isk ierka św iatła i  będzie opowiadał o p ierw  
szych zebraniach p ion ierów  socjalistycznych w  barkach na 
brzegu W ełtawy, o pierwszych organizacjach i  czasopis­
mach. o pierwszych jutrzenkach wolności. Jakże by mu 
chętnie wszyscy odrzekli: „Cenim y cię, stary pionierze, 
i gdyby cie ktoś chciał choć słowem skrzywdzić, ukarzemy 
go, ale zrozum, że to tu ta j się nam nie w idz i i  zejdź ze sce­
ny! Lub im v cię; gdy umrzesz zasypiemy tw o ją  trum nę 
czerwonym' kw ia tam i i  n igdy cię nie zapomnimy, ale pro­
simy cm. zostaw to! Ty jesteś przeszłością. A  dzisiaj o tw ie­
ra k ą  przed nami przyszłość...“  Przeszłość jednak nie dała

się odpędzić.
zwrócił nieznajomemu legitym ację pa rty jną : —

Tow -vz ' ?7. M srz ik?  Legitym acja żyżkowska? Dziwne że się

n ie z n a n y ?
Przebywałem zagranicą.

I .  O L B R A C H T

Jestem tu  dopiero miesiąc.

ANNĄ -  RROŁETARIUSZKA
P R ZE ŁO ŻY ŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOWA

P lecity roześmiał się: —  T u  w  Pradze są zbyt ostrożni. 
Boją się. Znam swoich ludzi. No, a ty , kolego nie podjąłbyś 
się dostarczenia tu  jak ie jś  broni?

—  Bezwzględnie! Gdzie mieszkasz, towarzyszu?
Ton ik  ze złością kopał czerwonoarmistę w  kostkę.
—- W K arlin ie , Królewska, num er 6, drugie p ię tro  u  pani 

Szlegrowej. A le  tam  byś mnie już  nie zastał. Za trzy  dn i 
wyjeżdżam do Hamburga. Tam mam broń. Na jednym  ok­
ręcie w  porcie. Przyjechałbyś?

—  Naturaln ie!
—  Na pewno?
—  Słowo honoru!... A le  nie pojadę na darmo?
—  Nie. Także słowo honoru.
—  A  kiedy?
-----Od dziś za tydzień. Hamburg, Sanct Pauli, A ite r

Damm 127, restauracja Westermana. Dam ci skrzynkę g ra ­
natów ręcznych i  karabin maszynowy. Przewóz przez gran i­
cę obmyślimy. Zgoda?

—  Zgoda! —  rzekł ja k  gdyby ze zdziwieniem człowiek 
w okularach i  podawał rękę czerwonoarmiście.

—  A  teraz posłuchajmy! I  tak  się już  na nas oglądają — 
zakończył P lecity. A le jeszcze zw rócił się do Tonika: —  Ten 
niedołężny starzec na scenie to przygodny mówca, czy pre­
zydium  go tam  wsadziło?

—  Nie —  odparł Tonik a Annę irytow ało, że z n im  rozma 
wia. — Towarzysz Ouhrabka bywa na każdym zebraniu.

—  M nie się ten sojusz z burżuazją także n igdy nie po­
dobał... —  dochodził głos ze sceny. Mówca powoli zbliżał się 
do czasów' współczesnych.

Nieznajomy towarzysz w  okularach wyciągnął notes, gro

by i  nowy, zapisał sobie tam ka rłiń sk i adres i  spytał jeszcze 
raz o tam ten hamburski.

—  Przyjdę, na pewno.
—  Przejdź! Możesz na mnie liczyć! Będę czekał na cie­

bie.
S tary Ouhrabka długo jeszcze m ów ił. Opowiadał o soli­

darności. Ona wydobyła klasę robotniczą z nędzy przeszłoś­
ci i  ona jedyna może ją  poprowadzić ku lepszej przyszłości. 
P artia  musi zostać silna i jednolita , wszelkie spory wewnę­
trzne przynosiłyby korzyść ty lk o  wrogom.

Stary p ion ier kończył:

— Tak towarzysze, musimy się rozejść z burżuazją, je ­
stem także tego zdania. Nasi przywódcy muszą się podpo­
rządkować w o li klasy robotniczej. N ie wolno doprowadzać 
do rozłamu w pa rtii. To byłaby najstraszniejsza rzecz, jaka 
mogłaby się zdarzyć. Pochodzimy na zebrania będziemy po­
uczać robotników , a jeś li nasi przywódcy nie uznają sami 
konieczności rozbratu z burżuazją, to na pewno usłuchają 
rozkazu wszystkich robotników . Na tym  kończę.

Zaklaskali mu. Z tradycyjnego obowiązku. A  Ouhrabka, 
m ały i bezbarwny ja k  niebielona tkanina, schodził kabłą- 
czastymi nogami przędzarza po stopniach sceny.

—  Dziadek się m y li —  rzekł P lecity do Tonika. —  Już 
się n ie orien tu je  w  sytuacji. Do rozłamu dojdzie a przywód 
cy nie usłuchają. Już nawet; nie mogą. — I  zw rócił się do 
człowieka w  okularach: —  Co o tym  sądzisz?

—  Powiedziałbym  tak  samo! — odpowiedział szybko 
M arzik, zaskoczony pytaniem.

Na scenę wstępow-ał Anton i Niemec. Poseł i prezes ko­
m ite tu  wykonawczego pa rtii. T łuśc iu tk i sześćdziesięciola­
tek, z różową łysiną i z ło tym i okularam i. P rzyw itano go ci­
szą. Trochę gniewną, trochę naprężoną. I  wyczekująco.

—  Szanowni towarzysze i towarzyszki! —  zaczął zwolna.
—  Przedmówcy powiedzieli wam w iele prawdy. W  repub li­
ce rzeczywiście od dawna nie dzieje się tak, abyśmy, robot­
nicy, m ogli być z tego zadowoleni. —  Mówca powoli i do­
stojnie, punkt za punktem  powtarzał i uznawał oskarżenia 
podnoszone przeciw  systemowi przez Tonika i czarnego to ­
warzysza. (c. D. N.)
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